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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Alice	Mor gan	raz	po	raz	zer ka ła	na	ze ga rek.	Była	dzie sią ta	trzydzie ści,	a	ona	sie -
dzia ła	w	biurze	od	półtorej	godziny	i	nikt	nie	miał	na wet	za mia ru	powie dzieć	jej,	czy
spę dzi	tutaj	godzinę,	dwie,	czy	też	może	posie dzi	do	wie czora.
Moż liwe,	że	w	ogóle	o	niej	za pomnie li.	Jej	przyszły	szef	przychodził	do	biura	i	wy-

chodził	z	nie go	o	dowolnych	godzinach.	Nie	uzna wał	też	żadnych	autoryte tów.	Tego
wszystkie go	 Alice	 dowie dzia ła	 się	 od	 drob nej	 blondynecz ki	 w	 typie	 Bar bie,	 gdy
w	końcu	posta nowiła	zajrzeć	do	se kre ta ria tu.
–	Zajrzy	pani	w	gra fik?	–	za suge rowa ła	Alice.	–	Może	miał	rano	spotka nie	i	za po-

mniał,	że	mam	przyjść	o	dzie wią tej.	Proszę	sprawdzić,	że bym	wie dzia ła,	jak	długo
mam	jesz cze	cze kać.
Wszystko	na	nic.	W	życiu	 jej	przyszłe go	sze fa	poję cie	gra fiku	nie	wystę powa ło.

Miał	doskona łą	pa mięć.	Blondynecz ka	wyszepta ła	 to	nie mal	z	na bożeństwem.	Po-
chwa liła	 się	 też,	 że	 kilka	 mie się cy	 temu	 za stę powa ła	 asystentkę	 przez	 parę	 dni
i	może	przysiąc,	że	żadne go	gra fiku	nie	widzia ła.
Alice	wróciła	do	sie bie.	Blondynecz ka	zajrza ła	do	niej	 jesz cze	dwa	razy,	uśmie -

cha jąc	się	prze pra sza ją co.	Sze fa	nie	było	i	nikt	nie	wie dział,	kie dy	bę dzie.	W	odpo-
wie dzi	Alice	westchnę ła	 i	popa trzyła	 z	 cie ka wością	 za	 szybę,	która	oddzie la ła	 jej
nie duży	pokoik	od	znacz nie	większe go	i	luksusowo	urzą dzone go	ga bine tu	Ga brie la
Ca bre ry.
Kie dy	dowie dzia ła	się,	dokąd	tym	ra zem	skie rowa ła	 ją	agencja	pra cy	tymcza so-

wej,	o	mało	nie	podskoczyła	z	ra dości.	Biura	jej	przyszłe go	pra codawcy	znajdowa ły
się	w	najbar dziej	ekskluzywnym	budynku	londyńskie go	City.	The	Shard	był	uwa ża ny
za	klejnot	współcze snej	ar chitektury.	Turyści	sta li	w	kolejkach,	żeby	dostać	się	na
ta ras	 widokowy	 efektowne go	 wie żowca,	 który	 przypominał	 szkla ny	 sopel	 wbity
w	nie bo.	Do	miesz czą cych	się	tam	ba rów	i	re staura cji	trze ba	było	robić	re zer wa cję
z	kilkutygodniowym	wyprze dze niem.	A	te raz	mia ło	to	być	 jej	nowe	miejsce	pra cy.
Co	prawda	przez	kilka	 tygodni,	 ale	 z	 szansą	na	 sta łe	 za trudnie nie.	Musia ła	 tylko
zrobić	dobre	wra że nie.
Kobie ta	z	agencji	doda ła,	że	na	tym	sta nowisku	cią gle	kogoś	za trudnia ją	i	zwal-

nia ją.	 Alice	 nigdy	 jednak	 nie	 wątpiła	 w	 swoje	 moż liwości.	 Jako	 asystentka	 była
świetna.	Kie dy	tego	ranka,	punktualnie	o	godzinie	ósmej	czter dzie ści	pięć	sta nę ła
w	prze stronnym	hallu	biurowca,	posta nowiła,	 że	 zrobi	wszystko,	aby	 tu	pozostać
jak	najdłużej.
Poprzednia	pra ca	była	całkiem	przyjemna	i	nie źle	płatna,	ale	her me tycz ne	środo-

wisko	nie zbyt	 jej	odpowia da ło.	Na	doda tek	nie	mia ła	 tam	szansy	na	awans.	Tutaj
bę dzie	się	mogła	roz wijać.	Nie	chcia ła	całe	życie	nosić	pa pie rów	za	sze fem	i	pa rzyć
kawy	gościom.
W	tej	chwili	jednak	ogar nę ły	ją	czar ne	myśli.	Je śli	nowy	szef	za raz	się	nie	poja wi,

nie	tylko	nie	awansuje,	ale	na wet	nie	roz pocz nie	dziś	pra cy	i	bę dzie	musia ła	wrócić



tu	jesz cze	raz,	a	za	stra cony	dzień	nikt	jej	nie	za pła ci	ani	na wet	nie	powie	prze pra -
szam.	Za sta na wia ła	się,	czy	to	całe	za trudnia nie	i	zwalnia nie	asystentek	nie	mia ło
przypadkiem	związ ku	z	tym,	że	to	one	mia ły	po	krótkim	cza sie	dość	nowe go,	ge nial-
ne go	sze fa,	a	nie	odwrotnie.
Ką tem	 oka	 dostrze gła	 swoje	 odbicie	 w	 lustrze,	 które	 zajmowa ło	 część	 ścia ny,

i	zmarsz czyła	czoło.	 Jej	schludny,	ale	niczym	nie wyróż nia ją cy	się	wygląd	zde cydo-
wa nie	nie	pa sował	do	otocze nia.	Gdy	szła	tutaj	rano,	poczuła	się	jak	na	pla nie	se ria -
lu	o	prawnikach.	Męż czyź ni	nosili	drogie	gar nitury,	a	kobie ty	mia ły	upię te	włosy,	ko-
stiumy	od	zna nych	projektantów	i	wysokie	ob ca sy.	Młodzi,	za moż ni,	ambitni,	pomy-
śla ła,	wsia da jąc	do	windy.
Tymcza sem	ona…	przypomina ła	trochę	studentkę,	a	trochę	miłą	dziewczynę	z	są -

siedz twa.	Brą zowe	oczy	i	długie,	proste	kasz ta nowe	włosy,	opa da ją ce	za	ra miona.
Grzywka,	 de likatny	ma kijaż	 i	 muśnię te	 błysz czykiem	 usta.	 Do	 tego	 bia ła	 bluz ka,
gra fitowa	spódnica	i	ża kiet,	w	których	wyglą da ła	za le dwie	poprawnie.	Nie zbyt	dłu-
gie	pa znokcie	pocią gnię te	bez barwnym	la kie rem.	Ja sne,	pra wie	nie widocz ne	rajsto-
py	i	czar ne	pantofle	na	niskim	ob ca sie.	Była	wysoką	dziewczyną,	a	nie	wie dząc	nic
o	swoim	przyszłym	sze fie,	nie	chcia ła	zna leźć	się	w	sytuacji,	w	której	bę dzie	zmu-
szona	pa trzeć	nie go	z	góry.
Nie	wyglą da ła	źle,	ale	na wet	nie	w	połowie	tak	ele gancko	jak	inne	kobie ty	dys-

kretnie	stuka ją ce	ob ca sa mi	po	koryta rzach	The	Shard.
Było	już	pra wie	południe,	gdy	drzwi	do	ga bine tu	otworzyły	się	i	w	sta nął	w	nich	jej

nowy	szef	Ga briel	Ca bre ra.	Dla cze go	nikt	jej	nie	uprze dził,	że	jest	tak	nie ziemsko
przystojny?	Z	góry	spoglą da ły	na	nią	ciemne	oczy	i	przystojna,	skupiona	twarz.	Na
pewno	był	od	niej	wyż szy,	co	przyję ła	z	ulgą.
Zmarsz czył	brwi,	najwyraź niej	za skoczony	widokiem	nie zna nej	osoby.
–	Kim	pani	jest?
Alice	przywoła ła	na	 twarz	uśmiech	 i	 od	 razu	przyle piła	mu	etykietkę	aroganta.

Pode szła	bliżej,	wycią ga jąc	na	powita nie	dłoń.
–	Alice	Mor gan.	Przysła ła	mnie	agencja	pra cy	tymcza sowej.
Uścisnął	poda ną	dłoń,	taksując	ją	od	góry	do	dołu.
Za czer wie niła	się.
–	Przyniosłam	CV	 –	powie dzia ła,	 otwie ra jąc	 tecz kę	 i	wyjmując	 z	niej	 plik	doku-

mentów.
–	Nie	bę dzie	potrzeb ne	–	odparł.
Jej	nowy	szef	włożył	dłonie	do	kie sze ni	spodni	i	ob szedł	ją	dookoła,	jakby	była	eks-

pona tem	w	ga blocie.	To	skandal,	w	taki	sposób	traktuje	się	tutaj	kobie ty,	pomyśla ła
wzburzona.
Mogła	wyjść.	Wła ściwie	dawno	już	powinna	to	zrobić.	To	że	ka zał	jej	cze kać	tyle

cza su,	było	wystar cza ją cym	dowodem	lekce wa że nia.	Było	tylko	jedno	„ale”…	Agen-
cja	 za proponowa ła	 jej	 dużą	podwyż kę	w	porówna niu	do	poprzedniej	 pensji,	 na to-
miast	za kres	obowiąz ków	był	podob ny.	Gdyby	prze szła	okres	prób ny,	mogła by	za ra -
biać	jesz cze	wię cej.	A	może	na wet	awansować.	Jej	myśli	poszybowa ły	ku	przyszło-
ści,	w	której	jako	wybitna	spe cja listka	kie rowa ła	dużym	ze społem,	re alizowa ła	pro-
jekty,	zbie ra ła	pochwa ły,	a	po	pra cy	wra ca ła	do	piękne go	apar ta mentu,	a	nie	dziupli
na	przedmie ściach,	wynajmowa nej	ra zem	z	kole żanką.



Z	nie ja kim	ża lem	porzuciła	więc	kuszą cą	wizję	wytknię cia	Ga brie lowi	Ca bre rze,
co	o	nim	myśli.
Tymcza sem	Ca bre ra,	okrą żywszy	ją,	sta nął	na prze ciwko	i	uśmiechnął	się.
–	Nowa	asystentka.	Te raz	sobie	przypominam.	Byliśmy	umówie ni.
–	Cze kam	od	ósmej	czter dzie ści	pięć	–	powie dzia ła	z	prze ką sem.
–	W	ta kim	ra zie	mia ła	pani	dużo	cza su,	by	za poznać	się	ze	wszystkimi	moimi	spół-

ka mi.	–	Popa trzył	zna czą co	w	stronę	cięż kie go	re ga łu,	na	którym	sta ły	opa słe	tomi-
ska	lite ra tury	prawniczej.
–	Nikt	mnie	nie	wprowa dził	w	obowiąz ki.	Zwykle	robi	to	któryś	z	pra cowników,

ale…	–	Rozejrza ła	się	nie pewnie	po	ga bine cie.	Ale	najwyraź niej	moja	poprzednicz ka
zwia ła	w	popłochu,	doda ła	w	myślach.
–	Nie ste ty	nie	mam	cza su	na	wykła dy,	bę dziesz	musia ła	zorientować	się	na	bie żą -

co,	Alice.	Dobrze	 za pa mię ta łem	 imię?	 –	Nie	 cze ka jąc	na	potwier dze nie,	 kontynu-
ował:	–	Mam	na dzie ję,	że	nie	trze ba	ci	bę dzie	wszystkie go	poka zywać	palcem.
Bla de	policz ki	za różowiły	się.	Ucie kła	wzrokiem	w	bok	i	wyprostowa ła	się,	uno-

sząc	dumnie	głowę.	Nie	ta kiej	re akcji	się	spodzie wał,	ale	może	przynajmniej	tym	ra -
zem	agencja	zna la zła	kogoś,	kto	nie	bę dzie	wyłącz nie	trze potać	rzę sa mi	i	posyłać
mu	uwodzicielskich	uśmie chów.	Rzucił	okiem	na	pa pie rową	tecz kę,	którą	trzyma ła
w	dłoni.	Panna	Alice	Mor gan.	Dumna	i	ambitna.	Na	taką	wła śnie	wyglą da ła.
–	No	dobrze,	Alice	–	powie dział,	za cie ra jąc	dłonie.	–	Punkt	pierwszy	dzisiejsze go

progra mu	to	kawa.	Wkrótce	prze konasz	się,	że	to	 je den	z	waż niejszych	obowiąz -
ków.	Dla	mnie	mocna,	czar na,	z	dwie ma	kostka mi	cukru	–	powie dział	z	na masz cze -
niem.
Alice	była	pewna,	że	stroi	sobie	z	niej	żar ty.
–	Je śli	roz luź nisz	się	nie co	i	ob rócisz	w	lewo,	o	tak,	wła śnie	w	tę	stronę	–	pochwa -

lił	ją	–	zoba czysz	szkla ne	drzwi.	Za	nimi	znajduje	się	kuchenka.	Jest	tam	wszystko,
cze go	potrze ba	do	przyrzą dze nia	wyśmie nitej	kawy.
‒	Oczywiście,	proszę	pana.	–	Alice	bez	prote stu	ruszyła	w	stronę	szkla nych	drzwi,

odkła da jąc	po	drodze	swoją	tecz kę	i	dokumenty	na	biur ko.
–	Potem	włącz	laptop	i	przyjdź	z	nim	do	moje go	ga bine tu.	Muszę	doprowa dzić	do

końca	kilka	waż nych	transakcji.	Ach,	byłbym	za pomniał,	możesz	być	spokojna.	Nie
ja dam	asystentek	na	śnia da nie.
Dopie ro	 kie dy	 zniknął	 za	 drzwia mi	 swoje go	 ga bine tu,	 odzyska ła	 pełnię	 wła dzy

w	nogach.	Obowią zek	numer	je den:	poranna	kawa.	W	poprzedniej	pra cy	nie	musia -
ła	robić	kawy	sze fowi.	Najwyraź niej	równouprawnie nie	jesz cze	nie	za wita ło	w	pro-
gi	The	Shard.
Alice	nie	na le ża ła	do	osób,	które	na	siłę	szuka ją	konfronta cji.	Mier ziły	ją	jednak

wszelkie	za pę dy	dykta tor skie,	a	jej	szef,	zda je	się,	był	najzwyczajniej	w	świe cie	roz -
pusz czony	przez	bogactwo	 i	wła dzę.	Żeby	przynajmniej	nie	był	aż	 tak	przystojny.
Ale	kie dy	sta nął	tuż	przed	nią,	w	ide alnie	skrojonym	gar niturze,	z	nonsza lancko	od-
gar nię tymi	do	tyłu	włosa mi	i	twa rzą	o	rysach	super mode la,	poczuła	się	bez bronna
jak	płotka	w	towa rzystwie	re kina.
–	Usiądź	–	powie dział,	gdy	we szła	do	jego	ga bine tu,	niosąc	przed	sobą	laptop.	Z	fi-

liżanki	z	kawą,	którą	poda ła	mu	dwie	minuty	temu,	unosił	się	przyjemny	aromat.
Ga binet	robił	wra że nie.	Prze szklone	ścia ny	i	wysokie	okna	z	półotwar tymi	piono-



wymi	ża luzja mi	wpusz cza ły	do	wnę trza	mnóstwo	świa tła.	Nie co	da lej	w	wydzie lonej
roślinnością	wnę ce	znajdował	się	duży	owalny	stół	i	ta blica.
–	Na	począ tek	opowiedz,	co	umiesz.
Przypomina ła	mu	wróbelka.	Tak	wła śnie.	Schludne go,	 czujne go	wróbelka.	Nogi

złą czone,	usta wione	pod	 lekkim	ką tem.	Na	kola nach	 laptop,	 spojrze nie	 taktownie
unika ją ce	jego	wzroku	i	skupione	na	pra cy.	Może	powinien	poprosić	agencję,	żeby
przysła ła	kogoś	bar dziej	re pre zenta cyjne go.	Lubił	kobie ty,	na	które	przyjemnie	było
pa trzeć.	Inna	spra wa,	że	ta kie	zwykle	nie wie le	umia ły	i	w	końcu	i	tak	musiał	je	wy-
rzucić.	Odkąd	sześćdzie się cioletnia	Gla dys,	która	pra cowa ła	dla	nie go	przez	sie dem
lat,	posta nowiła	wyje chać	do	Austra lii	do	cór ki,	Ga briel	zdą żył	za trudnić	już	kilka -
na ście	asystentek	 i	żadna	nie	zna la zła	się	w	pobliżu	poprzecz ki,	którą	Gla dys	za -
wie siła	bar dzo	wysoko.
Mógł	mieć	wszystko,	 pomyślał	 gorz ko.	A	 jednak	 zna le zie nie	 ide alnej	 asystentki

oka zywa ło	się	proble mem	nie	do	prze brnię cia.	Każ da	inna	agencja	już	dawno	wy-
kre śliła by	go	z	listy	klientów,	ale	pła cił	tyle,	że	cier pliwie	tole rowa li	jego	fa na be rie
i	comie sięcz ne	prośby	o	zna le zie nie	kolejnej	chętnej.
Wróbe lek	tymcza sem	szcze biotał	o	swoich	umie jętnościach	i	obowiąz kach	w	po-

przedniej	pra cy.
–	W	porówna niu	do	poprzedniej	dziewczyny,	wyda jesz	się	kompe tentna	–	prze rwał

jej.
Alice	uśmiechnę ła	się	grzecz nie.
–	Plik	z	transakcją	Hammondsa	znajdziesz	na	laptopie.	Otwórz	go	i	powiem	ci,	co

z	nim	zrobić	–	wrócił	do	me ritum.
Na stępne	czte ry	godziny	Alice	spę dziła,	nie	podnosząc	na wet	głowy	znad	kompu-

te ra.	Nie	mia ła	też	prze rwy	na	lunch,	ponie waż	jej	szef	ra czył	poja wić	się	w	pra cy
wła śnie	wte dy,	 gdy	większość	 pra cowników	wychodziła	 coś	 prze ką sić.	O	wpół	 do
czwar tej	podniosła	się	 i	 roz prostowa ła	dłonie.	W	szkla nych	drzwiach	stał	Ga briel
Ca bre ra	i	przyglą dał	jej	się.
–	Da jesz	sobie	radę	–	rzucił	z	uzna niem.	–	A	może	to	tylko	efekt	pierwsze go	dnia?

Chcesz	zrobić	dobre	wra że nie?
W	fer worze	pra cy	Alice	zdą żyła	już	za pomnieć	o	aroganckim	za chowa niu,	ja kim

ją	przywitał.	Te raz	jednak	wra że nie	wróciło	ze	zdwojoną	siłą.	Najwyraź niej	nie	po-
tra fił	jej	pochwa lić	bez	równocze sne go	wbicia	szpili.
–	Potra fię	cięż ko	pra cować	–	odpowie dzia ła	krótko,	ale	on	zdą żył	już	roz siąść	się

na prze ciwko	 jej	 biur ka,	 wycią gnął	 nogi	 przed	 sie bie,	 za łożył	 ra miona	 za	 głowę
i	przyglą dał	jej	się	uporczywie.	Spuściła	oczy	i	usia dła	na	brzeż ku	fote la,	za sta na -
wia jąc	 się	 co	 te raz.	 Ga briel	 Ca bre ra	 miał	 nie wątpliwie	 bystry	 umysł	 prawnika.
Umiał	wyłuskać	 istotę	proble mu,	prze ana lizować	 róż ne	wa rianty	 roz wią zań	 i	wy-
brać	 najkorzystniejszy	 w	 da nym	 momencie.	 Spra wiał	 wra że nie	 człowie ka,	 który
chciał,	aby	wszyscy	gra li	tak,	jak	im	za gra.	I	wła śnie	to	ją	irytowa ło.
–	Doskona ła	odpowiedź	–	powie dział.
–	Dzię kuję.	Może	mógłby	mi	pan	powie dzieć,	o	której	dziś	skończymy	pra cę?	–	za -

pyta ła,	przypomina jąc	sobie,	że	przez	nie go	sie dzia ła	tu	bez czynnie	cały	pora nek,
a	on	na wet	nie	ra czył	wytłuma czyć	się	ze	spóź nie nia.
–	Skończymy,	kie dy	uznam,	że	nie	ma	już	nic	wię cej	do	zrobie nia.	Tutaj	nie	pa trzy-



my	cią gle	na	ze ga rek.	Chyba	że	masz	ja kieś	zobowią za nia	poza	pra cą?	–	Popa trzył
na	nią	pyta ją co.
Drżą cymi	dłońmi	Alice	wyprostowa ła	spódnicę.	Mia ła	przed	sobą	za bójczo	przy-

stojne go	miliar de ra,	który,	jak	już	się	zdą żyła	prze konać,	nie	był	skłonny	do	ne go-
cja cji.	Je śli	jednak	te raz	nie	usta li	pewnych	gra nic,	kie dy	ma	jesz cze	jaką	taką	swo-
bodę,	bo	prze cież	nie	pra cuje	tu	na	sta łe,	taka	oka zja	może	się	nigdy	nie	nada rzyć.
Pomyśla ła	o	matce.	Ani	sie dze nie	do	wie czora,	ani	pra ca	w	weekendy	nie	wchodziły
w	jej	przypadku	w	grę.	Poza	na głymi	wypadka mi.
–	Oczywiście,	mogę	zostać	dłużej,	je śli	bę dzie	trze ba,	ale	ce nię	swoje	życie	pry-

watne	i	chcia ła bym	wie dzieć	z	góry,	jak	czę sto	ta kie	sytuacje	się	zda rza ją.
–	W	mojej	fir mie	nie	pra cuje my	w	ten	sposób	–	uciął,	za nim	zdą żyła	na brać	powie -

trza,	by	kontynuować.	W	jego	fir mie	wszyscy	musie li	pra cować	pod	jego	dyktando.
W	prze ciwnym	ra zie	na le ża ło	się	liczyć	ze	zwolnie niem.	Sam	za czynał	od	nicze go,
a	te raz	miał	wszystko.	Czy	za szedłby	tak	da le ko,	gdyby	pozwa lał	pra cownikom	ro-
bić,	co	im	się	podoba?	Na	pewno	nie.	Uśmiechnął	się,	tłumiąc	ką śliwą	uwa gę.
–	O	ile	dobrze	pa mię tam,	za ofe rowa liśmy	stawkę	dwukrotnie	wyż szą	od	standar -

dowej	dla	podob nych	sta nowisk	w	innych	fir mach.
W	innych	fir mach	i	z	nor malnym	sze fem,	prze szło	jej	przez	myśl.
–	To	prawda	–	przyzna ła.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	to	za	dużo?	Bo	może my	ją	ob niżyć,	stosownie	do	posta -

wionych	wa runków	 –	 roze śmiał	 się	nie przyjemnie.	 –	Nie wia rygodne!	 Je steś	 tu	 od
pię ciu	minut	i	już	sta wiasz	wa runki?
–	W	agencji	powie dzia no	mi,	że	mogę	liczyć	na	sta łe	za trudnie nie.
–	I	są dzisz,	że	po	pierwszym	dobrym	dniu	możesz	usiąść	do	ne gocja cji?	–	Jesz cze

raz	pokrę cił	głową.	Nie	miał	szczę ścia	do	asystentek.	–	Czy	nie	za	bar dzo	wybie -
gasz	myśla mi	w	przyszłość?	–	za pytał	roz ba wiony.
–	Nie	–	powie dzia ła	ostroż nie.
Na wet	po	nie zbyt	przyjemnym	początku,	mogła	za liczyć	ten	dzień	do	bar dzo	uda -

nych.	Lubiła	wyzwa nia	i	podczas	ana lizy	kontraktu	Hammondsa	zna la zła	kilka	dro-
bia zgów,	które	jej	szef	prze oczył.	Tę	skrupulatność	chwa lili	wszyscy	jej	pra codaw-
cy.	Tylko	czy	gra	była	war ta	świecz ki?	Nie	wie dzia ła	prze cież,	czy	Ca bre ra	bę dzie
ją	chciał	za trudnić	na	sta łe.	Wie dzia ła	 tylko,	że	nie	może	sobie	pozwolić	na	ta kie
traktowa nie.
Jej	 życie	 było	 wystar cza ją co	 skomplikowa ne	 bez	 Ga brie la	 Ca bre ry.	 Spę dza ła

z	matką	każ dy	weekend.	A	te raz	jesz cze	bę dzie	musia ła	spę dzać	popołudnia	i	wie -
czory	w	pra cy.
–	Słucham?	–	Przyglą dał	jej	się	ze	zdumie niem.
–	Rze czywiście	je stem	tu	dopie ro	od	pię ciu	minut	–	powtórzyła	jego	słowa	z	na ci-

skiem	–	ale	proszę	pa mię tać,	że	najpierw	przez	trzy	godziny	cze ka łam	na	pana.	Mo-
głam	w	tym	cza sie	wykonać	mnóstwo	pra cy.
–	Mam	się	wytłuma czyć,	co	robiłem	rano?	–	Otworzył	oczy	jesz cze	sze rzej.
Gdyby	to	była	inna	fir ma,	jej	szanse	na	pra cę	spa dłyby	wła śnie	do	zera.	Przyszło

mu	jednak	na	myśl,	że	panna	Alice	Gor don	jest	zupełnie	inna	niż	dziewczyny,	które
prze winę ły	 się	 przez	 ten	 ga binet	 do	 tej	 pory,	 a	 to	 ozna cza ło,	 że	 nie	 za durzy	 się
w	nim	jak	na stolatka.	Jej	sprze ciw,	acz kolwiek	ab sur dalny,	mógł	mu	się	przydać.



–	Oczywiście,	że	nie!	–	żachnę ła	się.	–	To	nie	moja	spra wa	i	wiem,	że	nie	powin-
nam	sta wiać	wa runków…
–	Ale	i	tak	to	robisz.	–	Trzymał	swoją	wście kłość	na	wodzy	tylko	dla te go,	że	Alice

rze czywiście	dobrze	się	spisa ła	i	nie	mógł	jej,	ot	tak,	wyrzucić	z	biura.
–	Bar dzo	prze pra szam,	ale	oba wiam	się,	że	nie	będę	mogła	pra cować	w	weeken-

dy,	pa nie	Ca bre ra.
–	Prze cież	o	to	nie	prosiłem.
–	Słysza łam,	jak	roz ma wiał	pan	przez	te le fon.	Ta	biedna	dziewczyna	z	księ gowo-

ści	musia ła	 zre zygnować	 z	we se la	 najbliż szej	 przyja ciółki,	 żeby	 przyjść	 do	 pra cy
w	ten	weekend.
–	Cla ire	Kirk	jest	jedną	z	najmłodszych	kie rowniczek	dzia łu	w	fir mie.	Od	cza su	do

cza su	trze ba	się	poświę cić	dla	wyż szych	ce lów	–	rzucił	filozoficz nie.
–	Nie	chcia łam	robić	proble mów.	Traktuję	pra cę	bar dzo	poważ nie	i	je stem	goto-

wa	zostać	od	cza su	do	cza su	po	godzinach.	Wola ła bym	jednak	nie	miesz kać	w	pra cy
ani	nie	pra cować	w	domu,	je śli	to	nie	jest	ab solutnie	koniecz ne.
–	Czy	podob ne	za sa dy	wprowa dziła	pani	także	w	swojej	poprzedniej	pra cy?
–	Nie	musia łam	–	odpar ła	krótko.
–	Nie	musia łaś,	ponie waż	twój	szef	pra cował	od	dzie wią tej	do	pią tej.	Ja	taki	nie

je stem	i	nie	tego	ocze kuję	od	moich	pra cowników.	Je że li	chcesz	dokądś	zajść,	Alice,
musisz	dać	coś	od	sie bie,	tak	jak	Cla ire.	Chyba	że	nie	chcesz…	–	za wie sił	głos.
–	Ależ	chcę!	–	Jej	policz ki	za różowiły	się	na gle.
–	Na prawdę?	–	udał	zdumie nie.	–	Nie	za uwa żyłem,	ale	już	za mie niam	się	w	słuch.
Alice	ner wowo	przygryzła	war gę	i	popa trzyła	na	nie go.	Kolejny	grzecz ny	uśmiech

zdra dził	mu,	że	nie	chce	lub	nie	może	powie dzieć	o	sobie	za	wie le.	A	on	nie	lubił,
gdy	ktoś	miał	przed	nim	ta jemnice.
–	Dla te go	musia łam	zre zygnować	z	poprzedniej	pra cy.	Podoba ło	mi	się,	ale	Tom,

mój	szef,	za mie rzał	prze ka zać	prowa dze nie	fir my	synowi,	a	ten	–	westchnę ła	cięż ko
–	uwa żał,	że	kobie ty	w	ogóle	nie	na da ją	się	do	pra cy,	a	już	na	pewno	nie	w	branży
motoryza cyjnej.
Ga briel	prze chylił	głowę.	Większość	kobiet	na	jej	miejscu	za czę ła by	snuć	fanta zje

na	te mat	przyszłych	sukce sów,	tymcza sem	ona	za le dwie	wspomnia ła	o	ka rie rze,	i	to
w	 kontekście	 poprzedniej	 pra cy.	Wyglą da ła	 jak	 pensjonar ka,	 ale	 broniła	 swoje go
pra wa	do	prywatności	jak	lwica.
Przyglą dał	się	jej	szczupłej	figurze,	zgrab nym	dłoniom,	które	cza sa mi	wykonywa ły

drob ne	ge sty	dla	podkre śle nia	słów.	Długie	włosy	były	przycię te	równo	i	bez	fanta -
zji.	Ukła da nie	ich	musia ło	sprowa dzać	się	do	prze cze sa nia	szczotką	i	wysusze nia.
Strój,	 acz kolwiek	 poprawny,	 nada wał	 się	 bar dziej	 do	 urzę du	 niż	 do	 ele ganckie go
biura	w	City.	Wszyscy	jego	pra cownicy	dosta wa li	spe cjalne	dodatki	i	mogli	sobie	po-
zwolić	na	drogą	odzież.	Nie za leż nie	od	sta nowiska,	każ dy	tutaj	re pre zentował	Ga -
brie la	 Ca bre rę,	 a	 więc	musiał	 dobrze	wyglą dać.	W	 porówna niu	 do	 resz ty	 za łogi
wróbelkowi	bra kowa ło	stylu,	ale	to	było	do	nadrobie nia.
–	Ja kież	to	pla ny	mia łaś,	za nim	się	oka za ło,	że	Tommy	Junior	za stą pi	swoje go	ta -

tuśka?	 –	 Ga briel	 nie	 miał	 sza cunku	 dla	 nikogo,	 kto	 nie	 włożył	 żadne go	 wysiłku
w	swój	sukces	i	nie	za mie rzał	owijać	tego	w	ba wełnę.	Sam	prze szedł	cięż ką	drogę,
za nim	dorobił	się	pierwszych	pie nię dzy,	i	podejrz liwie	pa trzył	na	wszystkie	te	roz -



piesz czone	 córecz ki	 i	 synalków,	 którzy	 dosta li	 fir mę	 w	 pre zencie	 na	 osiemna ste
urodziny.
–	Myśla łam,	że	może	dosta nę	dofinansowa nie	i	będę	mogła	pójść	na	kurs	księ go-

wości.	–	Przypomnia ła	sobie	swoje	ma rze nia,	które	ostatnimi	cza sy	coraz	rza dziej
chcia ły	się	spełniać.	–	Nic	z	tego	jednak	nie	wyszło.	Wte dy	posta nowiłam,	że	spró-
buję	w	większej,	bar dziej	ambitnej	fir mie.
–	Ale	za nim	w	ogóle	za czę łaś	pra cę,	posta nowiłaś	poinfor mować	mnie,	jak	wyglą -

da ją	twoje	godziny	pra cy	–	Ca bre ra	prze rwał	jej	złośliwie.
–	Mam	 za ję te	 weekendy.	 –	 Alice	 była	 już	 zmę czona	 tą	 roz mową.	 Ża łowa ła,	 że

w	ogóle	roz poczę ła	te mat,	ale	gdyby	nie	musia ła	na	nie go	cze kać	pół	dnia,	pewnie
nie	byłoby	roz mowy.
–	Chłopak?
–	Słucham?
–	A	może	mąż?	Chociaż	nie	widzę	ob rącz ki.
–	Nie	rozumiem.
–	Za ję te	weekendy	i	wie czory	–	rzucił	swobodnie.	–	Zwykle	ozna cza	to	chłopa ka,

na rze czone go	albo	męża	–	dodał	coraz	bar dziej	za intrygowa ny	powoda mi,	których
nie	chcia ła	ujawnić.
–	Nie	w	tym	przypadku	–	odpar ła	sztywno.
–	Nie	masz	chłopa ka?
Alice	wpa trywa ła	się	w	nie go,	jakby	zoba czyła	kosmitę.
–	Wola ła bym	nie	mówić	o	moich	prywatnych	spra wach.
–	Dla cze go?	Masz	coś	do	ukrycia?
Jej	oczy	otworzyły	się	jesz cze	sze rzej.	Ga briel	spokojnie	cze kał	na	odpowiedź.
–	 Pa nie	Ca bre ra.	 –	 Alice	 odzyska ła	 głos.	 –	Na prawdę	wkła dam	mnóstwo	 ser ca

w	pra cę.	Mam	na dzie ję,	że	 już	dziś	mógł	się	pan	o	tym	prze konać.	Traktuję	obo-
wiąz ki	poważ nie,	je stem	za anga żowa na	i	moż na	na	mnie	pole gać…
Ga briel	pozwa lał	jej	brnąć	w	te	nie udolne	za pewnie nia.	Cie ka we,	czy	w	wolnym

cza sie,	do	które go	broniła	dostę pu,	też	anga żowa ła	się	na	sto	dzie sięć	procent.
–	Kurs	księ gowości	bę dzie	wyma gał	cza su	w	weekendy.	Jak	za mie rzasz	to	pogo-

dzić?
–	Pora dzę	sobie.	Będę	się	uczyć	w	każ dej	wolnej	chwili.
–	Dla cze go	w	ta kim	ra zie,	za miast	do	pra cy,	nie	poszłaś	na	uniwer sytet?	Daj	mi	to

CV.	Zer knę	na	nie;	w	końcu	sta rasz	się	o	sta łą	posa dę.
Alice	za wa ha ła	się.	Władcze	spojrze nie	jej	nowe go	sze fa	wbiło	ją	w	fotel.	W	tym

sa mym	 momencie	 roz dzwoniła	 się	 jego	 komór ka.	 Spojrzał	 krótko	 na	 ekran
i	uśmiechnąwszy	się,	odrzucił	połą cze nie.
–	Zrobimy	tak	–	powie dział,	prostując	się	i	opie ra jąc	dłonie	na	jej	biur ku.	Stał	po-

chylony,	a	Alice	cofnę ła	się	odruchowo.	Na gle	uświa domiła	sobie,	że	czuje	na	twa -
rzy	jego	oddech	i	aromat	wody	toa le towej.	Zrobiło	jej	się	gorą co.	Kiwnę ła	tylko	gło-
wą.	–	Prze czytam	CV	i	sprawdzę	re fe rencje.	Je że li	nie	znajdę	nic	nie pokoją ce go,	za -
trudnię	cię	od	razu	na	pełny	etat.
–	Na prawdę?	 –	 Spodzie wa ła by	 się	wszystkie go	 po	 tej	 roz mowie,	 ale	 nie	 ofer ty

sta łe go	za trudnie nia.
–	Tak.	Bę dziesz	też	mogła	wybrać	dla	sie bie	kurs	księ gowości.



–	Na prawdę?	–	powtórzyła,	nie	posia da jąc	się	z	ra dości.	Po	tylu	mie sią cach	złej
passy	w	końcu	uśmiechnę ło	się	do	niej	szczę ście.
–	I	nie	bę dziesz	musia ła	pra cować	w	weekendy,	chyba	że	nie	bę dzie	inne go	wyj-

ścia.	W	za mian…
–	Prze kona	się	pan,	że	je stem	gotowa	wykonać	każ de	za da nie	–	wtrą ciła	roz entu-

zja zmowa na.
–	Doskona le.	–	Wybrał	numer	na	apa ra cie	stoją cym	obok	niej	i	podał	jej	słuchaw-

kę.	 –	 Nie ste ty	 cza sa mi	 bę dziesz	 się	musia ła	 anga żować	 także	 w	moje	 prywatne
spra wy.	–	W	słuchawce	na dal	roz brzmie wał	sygnał.	–	Nie	będę	się	kontaktował	wię -
cej	z	kobie tą,	która	odbie rze	te le fon,	więc	bądź	tak	miła	i	prze każ	jej	to	ode	mnie.
Zobacz my,	jak	sobie	pora dzisz	z	tym	za da niem.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Ga briel	prze szedł	do	swoje go	ga bine tu	i	za mknął	drzwi.	Był	nie zwykle	za dowolo-
ny,	mimo	że	za zwyczaj	spra wy	za trudnie nia	zosta wiał	dzia łowi	per sonalne mu.	Poło-
żył	CV	na	biur ku	i	po	chwili	za sta nowie nia	wybrał	numer	poprzednie go	pra codawcy
Alice.	Kilka	minut	 roz mowy	prze kona ło	 go,	 że	Alice	ani	 trochę	nie	 koloryzowa ła.
Rze czywiście	wyda wa ła	się	kompe tentna,	a	były	szef	wychwa lał	ją	pod	nie biosa.
Z	drugiej	strony,	wszystkie	 jego	asystentki	na	początku	spra wia ły	dobre	wra że -

nie.	Po	ja kimś	cza sie	jednak	za czyna ły	się	powłóczyste	spojrze nia.	Z	tygodnia	na	ty-
dzień	spódnicz ki	sta wa ły	się	coraz	krótsze,	a	de kolty	coraz	głęb sze.	Wszystko	 to
prowa dziło	do	jego	poirytowa nia	i	w	końcu	zwolnie nia	dziewczyny.	Dziś	na wet	trud-
no	byłoby	mu	policzyć,	ile	ta kich	ma rzycie lek	prze winę ło	się	przez	to	biuro.
Cie ka we,	 jak	 Alice	 pora dziła	 sobie	 z	 odpra wie niem	 ostatniej	 damy	 jego	 ser ca.

Uśmiechnął	się	na	wspomnie nie	na ganne go	spojrze nia,	gdy	wrę czył	jej	słuchawkę.
Geor gia	była	 kie dyś	 ekscytują cą	kobie tą.	W	 łóż ku	dyna mit,	 poza	 łóż kiem	pełna

ule głość.	 Wyda wa ło	 mu	 się,	 że	 bez	 sprze ciwu	 za akceptowa ła	 jego	 wa runki,
a	 zwłasz cza	 ten	 najważ niejszy:	 żadne go	 trwa łe go	 związ ku.	 Sam	 nie	mógł	 zrozu-
mieć,	dla cze go	się	nią	znudził.	Może	po	prostu	zbyt	wie le	było	w	jego	otocze niu	ko-
biet	ta kich	jak	ona.	Pięknych,	seksownych	i	chętnych.
Otworzył	ra port,	który	le żał	przed	nim,	i	z	sa tysfakcją	dostrzegł	szansę	prze ję cia

kolejnej	spółki,	która	pomogła by	mu	roz winąć	branżę,	na	której	mu	szcze gólnie	za -
le ża ło.	W	ta kich	chwilach	jak	ta	zwykł	sobie	gra tulować	dystansu,	jaki	dzie lił	sie ro-
tę	z	rodziny	za stępczej	od	milione ra,	który	miał	świat	u	swoich	stóp.	Wyda wa ło	mu
się	jednak,	że	dawniej	osią gnię cie	to	na pa wa ło	go	większą	sa tysfakcją	niż	dziś.
Giełdą	za inte re sował	się	po	raz	pierwszy	w	wie ku	sie demna stu	lat,	kie dy	pra co-

wał	w	biurze	ma kler skim	jako	chłopak	do	wszystkie go.	W	prze rwach	od	pra cy	czy-
tał	poroz kła da ne	dosłownie	wszę dzie	ra por ty	i	uczył	się	wycią gać	wnioski.	Miał	też
nie prawdopodob ną	smykałkę	do	prognozowa nia	 trendów.	Pierwszy	 raz	poczuł,	 że
jest	 traktowa ny	 poważ nie,	 gdy	 podczas	 jednej	 z	 wie lu	 dyskusji	 prowa dzonych
w	kantynie	za brał	głos	i	mniej	wię cej	po	minucie	za uwa żył,	że	wokół	pa nuje	kom-
pletna	cisza,	a	ma kle rzy	przy	są siednich	stolikach,	na	co	dzień	ele ganccy	 i	nie na -
gannie	akcentują cy	każ de	słowo,	przyglą da ją	mu	się	z	cie ka wością.	W	końcu	szef
dał	mu	wła sne	biur ko	i	pole cił	ana lizować	ra por ty.	Kole dzy	coraz	czę ściej	za glą da li
do	 nie go,	 by	 za się gnąć	 rady.	 W	 wie ku	 nie spełna	 dwudzie stu	 lat	 był	 wschodzą cą
gwiaz dą.	Ambicja	pcha ła	go	wciąż	wyżej	i	wyżej.	Bez względny	świat	finansów	na -
uczył	Ga brie la,	kie dy	war to	się	było	dzie lić	infor ma cja mi,	a	kie dy	na le ża ło	je	za trzy-
mać	dla	sie bie.	Na uczył	się	także,	że	pie nią dze	dają	wła dzę,	a	wła dza	‒	nie za leż -
ność.	Z	cza sem	to	on	stał	się	człowie kiem,	który	wyda wał	pole ce nia	i	przed	którym
wszyscy	 czuli	 re spekt.	 Tak	 pozosta ło	 do	 dziś.	Miał	 trzydzie ści	 dwa	 lata	 i	 był	 na
szczycie.
Na tar czywe	puka nie	do	drzwi	wyrwa ło	go	z	za myśle nia.	Wyprostował	się	na	fote -



lu	i	powie dział	głośno:
–	Proszę!
Otwie ra jąc	drzwi,	Alice	zrozumia ła,	dla cze go	nigdy	nie	bę dzie	mogła	polubić	swo-

je go	 nowe go	 sze fa.	 Nie	 dość,	 że	 nie	 star cza ło	 mu	 odwa gi,	 by	 sa me mu	 ze rwać
z	dziewczyną,	to	jesz cze	z	roz mowy	z	biedną	Geor gią	zrozumia ła	mniej	wię cej	tyle,
że	Ga briel	Ca bre ra	jest	nie poprawnym	kobie cia rzem.	Alice	szcze rze	gar dziła	ta ki-
mi	męż czyzna mi.
Z	surową	miną	usia dła	na prze ciw	nie go,	ale	szyb ko	się	opa nowa ła.	Najważ niej-

sze,	że	mia ła	tę	pra cę	w	gar ści,	a	jej	nowy	szef	ja kimś	cudem	usza nował	jej	pra wo
do	wolnych	weekendów	i	posta nowił	ją	za trudnić	na	sta łe.
–	Rozumiem,	że	chciałby	pan	wie dzieć,	jak	potoczyła	się	roz mowa	z	pana…	dziew-

czyną…
–	Byłą	dziewczyną	–	sprostował.	–	Mam	na dzie ję,	że	da łaś	jej	to	do	zrozumie nia?
Alice	skrzywiła	się,	jakby	ugryzła	pla ste rek	cytryny.	Jej	dez aproba ta	była	nie mal

na ma calna.
–	Tak	–	zdoła ła	powie dzieć	przez	za ciśnię te	usta.
–	Roz ma wia łem	z	twoim	poprzednim	sze fem.	Sympa tycz ny	człowiek.	Je stem	pe -

wien,	 że	 nigdy	nie	 poprosiłby	 cię,	 że byś	 prowa dziła	 ne gocja cje	 z	 jego	 byłymi	 ko-
chanka mi.
Czyż by	 spe cjalnie	 ją	 prowokował?	 Na tar czywe	 spojrze nie	 i	 le niwy	 uśmiech	 na

ładnie	 wykrojonych	 war gach	 irytowa ły	 ją.	 Spróbowa ła	 zmie nić	 pozycję,	 żeby	 nie
musieć	pa trzeć	wprost	na	nie go,	ale	nogi	mia ła	zupełnie	sztywne.	Na	ca łym	cie le
czuła	ciar ki	i	coś	jesz cze,	dziwne	cie pło	w	dole	brzucha.	Zignorowa ła	te	ob ja wy,	po-
nie waż	jej	umysł	był	skupiony	na	wylicza niu	powodów,	dla	których	nie	cier pia ła	swo-
je go	nowe go	sze fa,	i	to	od	sa me go	początku.	Był	przystojny,	na wet	sza le nie,	ale	cha -
rakter	 miał	 pa skudny.	 W	 pewnym	 sensie	 było	 to	 dla	 niej	 korzystne.	 Z	 roz mowy
z	Geor gią	wywnioskowa ła,	że	jego	proble my	z	dotychcza sowymi	asystentka mi	bra ły
się	stąd,	że	jedna	po	drugiej	za kochiwa ły	się	w	swoim	sze fie.
–	Nie	wie rzę,	że	ka zał	asystentce	ze rwać	ze	mną	–	łka ła	do	słuchawki	Geor gia.	–

Je śli	myślisz,	że	możesz	mi	go	za brać	tylko	dla te go,	że	przez	cały	czas	świe cisz	de -
koltem,	to	się	mylisz.	On	tego	nie	znosi.
Alice	 słucha ła	 ca łe go	 wywodu	 lekko	 wstrzą śnię ta.	 Więc	 to	 dla te go	 asystentki

zmie nia ły	 się	 jak	 w	 ka lejdoskopie?	 Geor gia	 była	 dziewczyną	 Ca bre ry	 przez	 całe
dwa	mie sią ce,	je den	tydzień	i	trzy	dni,	o	czym	nie	omiesz ka ła	wspomnieć.	Czy	tyle
cza su	trwa ły	jego	związ ki?	Je śli	tak,	to	był	szyb ki.	I	najprawdopodob niej	traktował
kobie ty	jak	za bawki.
Myśli,	które	zwykle	były	głę boko	ukryte,	wypłynę ły	na	powierzchnię	i	Alice	przy-

pomnia ła	sobie	ojca,	który	wra cał	do	domu	noca mi.	Na wet	ona	wie dzia ła,	co	to	zna -
czy.
–	Tom	ma	żonę	i	z	tego,	co	wiem,	jest	szczę śliwy	w	małżeństwie	–	odchrząknę ła

ner wowo.
–	Twoja	mina	nie	wyra ża	aproba ty	–	uśmiechnął	się	prze kor nie.
–	 Geor gia	 była	 za ła ma na.	 –	 Alice	 poczuła,	 że	 powinna	wsta wić	 się	 za	 kobie tą,

z	którą	Ca bre ra	 tak	nie ele gancko	posta nowił	się	roz stać.	Nie	była	 to	 jej	spra wa,
ale	prze cież	sam	dopuścił	ją	do	prywatne go	życia.



Może	zresz tą	nie	dbał	o	to,	z	kim	dzie lił	się	prywatnymi	se kre ta mi?	A	może	nie
dbał	o	swoje	kobie ty?	Im	dłużej	się	nad	tym	za sta na wia ła,	tym	bar dziej	mia ła	wra -
że nie,	że	coś	jej	umyka.	Albo	Ca bre ra	nie	był	z	nią	do	końca	szcze ry,	albo	ce lowo
chciał,	by	uwie rzyła,	że	jest	dra niem.
–	To	cie ka we.	 –	Głos	Ca bre ry	prze bił	 się	do	 jej	 świa domości	 i	Alice	prze chyliła

głowę,	 uda jąc	 za inte re sowa nie.	 –	Mówiłem	 jej	 tyle	 razy,	 że	 to	 koniec.	 Ale	 chyba
prze ję ła	się	bar dziej,	niż	są dziłem.	–	Ude rzyło	ją,	że	o	kochance	mówi	w	taki	spo-
sób,	jakby	infor mował	o	spotka niu	za rzą du.	Bez	cie nia	za anga żowa nia.
–	Czy	zwykle	zle ca	pan	asystentkom	prze prowa dza nie	trudnych	roz mów	prywat-

nych?
Wyraź nie	dosłyszał	w	jej	głosie	ostrzejszą	nutę	krytycyzmu,	ale	za chował	spokój.

Może	dla te go,	że	po	raz	pierwszy	był	w	towa rzystwie	kobie ty,	której	re akcje	wska -
zywa ły	na	duże	pokła dy	antypa tii.	Zresz tą	i	tak	nie	była	w	jego	typie.	Ga briel	gusto-
wał	w	niskich,	 ape tycz nie	 za okrą glonych	 i	 uroczych	kobietkach.	Ona	 z	kolei	 była
o	wie le	za	wysoka,	chuda	i	na	doda tek	sztywna,	jakby	połknę ła	kij	od	szczotki.	No
i	te	jej	wyma ga nia!
–	Tak	się	akurat	złożyło	–	odpowie dział	wymija ją co.
Może	chciał	ją	wypróbować?	Może	myślał,	że	nie	pora dzi	sobie	z	trudną	roz mo-

wą,	która	nie	mia ła	związ ku	z	pra cą?	Może	myślał,	że	odmówi	albo	nie	podoła	za da -
niu?	Ale	Alice	wyrosła	na	twar dym	gruncie,	o	czym	Ca bre ra	nie	wie dział.	Traktowa -
ła	życie	poważ nie.	Wychowywa ła	się	w	domu,	w	którym	ojciec	pozwa lał	 sobie	na
wszystko.	Jej	rolą	było	pocie sza nie	matki	przez	lata	jego	zdrad.
Pa me la	Mor gan	nie	mia ła	wystar cza ją co	dużo	siły,	by	prze ciwsta wić	się	mę żowi,

który	był	jednocze śnie	tyra nem	i	kobie cia rzem.	Nigdy	nie	pozwoliłby	jej	odejść,	dla -
te go	zna la zła	pocie sze nie	w	cór ce.	Kie dy	Rex	Mor gan	zginął	w	wypadku	sa mocho-
dowym,	była	 już	tylko	cie niem	tamtej	roze śmia nej	dziewczyny,	która	go	poślubiła,
a	którą	Alice	tak	bar dzo	lubiła	oglą dać	na	zdję ciach.
Alice	nie	była	zwyczajną	na stolatką,	a	z	cza sem	sta ła	się	wycofa na,	ostroż na,	bra -

kowa ło	jej	sponta nicz ności	i	ra dości	życia,	które	mogła by	roz winąć,	gdyby	nie	oko-
licz ności.	Jej	doświadcze nia	z	płcią	prze ciwną	ogra nicza ły	się	do	wypa dów	do	kina
i	jednej	poważ niejszej	re la cji.	Nie	było	na wet	co	wspominać.
–	Czy	bę dzie	pan	mnie	jesz cze	dziś	potrze bował?	–	Zer knę ła	na	ze ga rek.	–	I	jesz -

cze	coś.	Nie	mogłam	zna leźć	nigdzie	 roz kła du	dnia	 i	nie	wiem,	o	której	mam	się
pana	spodzie wać.
–	Prze ślę	ci	mejlem	szcze góły.	Co	do	jutra…	Będę	jak	zwykle.	A	potem	wyjeż dżam

na	trzy	dni.	Dasz	sobie	radę?
–	Oczywiście,	pa nie	Ca bre ra.

Trzy	tygodnie	póź niej,	gdy	rankiem	wychodziła	z	nie miłosier nie	za tłoczone go	o	tej
porze	me tra,	 stwier dziła,	 że	uwielbia	 swoją	pra cę.	Co	 rano	wsta wa ła	we soła	 jak
skowronek	i	jak	na	skrzydłach	bie gła	do	biura,	gdzie	cze ka ła	ją	góra	nowych	za dań
do	wykona nia.	Wszystkie	anga żowa ły	jej	umysł	i	myśli	do	tego	stopnia,	że	cza sa mi
za pomina ła	na wet	wyjść	na	lunch.	Była	osobiście	odpowie dzialna	za	trzech	waż nych
klientów.	Za pisa ła	się	także	na	kurs	księ gowości.	Nie	bez	zna cze nia	była	też	sowita
pensja.



Jej	uwielbie nie	dla	pra cy	było	tym	cie kawsze,	że	nie	znosiła	swoje go	sze fa.	Mier -
ził	ją	sposób,	w	jaki	traktował	kobie ty.	Nie	cier pia ła	jego	bez względności	i	pewno-
ści,	 że	wszystko	może	mieć,	 i	 to	 bez	 najmniejsze go	wysiłku.	Wystar czyło,	 że	 się
przedsta wił.
Praktycz nie	 codziennie	 odbie ra ła	 te le fony	 od	 kobiet,	 które	 koniecz nie	 musia ły

z	nim	poroz ma wiać,	a	są dząc	po	de spe ra cji	w	głosie,	nie	chodziło	tylko	o	roz mowę.
Wszystko	to	na pa wa ło	ją	obrzydze niem	do	Ca bre ry.	Ten	fa cet	w	ogóle	nie	musiał	się
sta rać	o	kobie ty.	To	one	za bie ga ły	o	nie go.	Był	le niwy,	a	ona	nie na widziła	le niwych
fa ce tów.
Je dyną	jego	za le tą	była	uroda.	Na prawdę	przyjemnie	było	na	nie go	pa trzeć.	Moc-

ne,	nie co	agre sywne	rysy	szczupłej,	śnia dej	twa rzy	były	wyryte	w	jej	pa mię ci.	Gdy-
by	umia ła	rysować,	mogła by	stworzyć	jego	por tret	z	pa mię ci.	Zmie rza jąc	żwa wym
krokiem	do	biura,	za sta na wia ła	się,	dla cze go	wła ściwie	poświę ca	mu	tyle	uwa gi.	Po
chwili	jednak	zna la zła	uspra wie dliwie nie.	Po	pierwsze,	dobrze	się	jej	pra cowa ło.	Po
drugie,	 wciąż	 była	 nowa	 i	 potrze bowa ła	 trochę	 cza su,	 żeby	 przywyknąć	 do	 tych
prze nikliwie	pa trzą cych	na	nią	oczu	ocie nionych	nie sa mowicie	długimi	rzę sa mi.	Ale
na	ra zie	spina ła	się,	kie dy	tak	na	nią	pa trzył,	 i	 lekko	podska kiwa ła	na	 fote lu,	gdy
każ de go	dnia	poja wiał	się	w	biurze	i	prosił	o	przynie sie nie	kawy.
Wątpiła,	by	rze czywiście	ją	za uwa żał.	Mimo	to,	kie dy	po	wszystkich	na ra dach	zni-

kał	z	jej	pola	widze nia,	oddycha ła	z	prawdziwą	ulgą.	Na	szczę ście	nie	była	w	jego
typie.	Jego	typ	to…
Nie!	Musia ła	w	końcu	prze stać	o	nim	myśleć!	Pospie szyła	ku	windom.	Nie	było

na wet	ósmej.	Na	trzech	pię trach,	które	zajmowa ła	fir ma,	krę ciło	się	jesz cze	nie wie -
le	osób.	We szła	do	pokoju	i	pra wie	za stygła	w	drzwiach.	Ostatniej	rze czy,	ja kiej	mo-
gła	się	spodzie wać	o	tak	wcze snej	godzinie,	była	awantura.	Za	szyba mi	dzie lą cymi
jej	pokój	od	ga bine tu	Ca bre ry	dostrze gła	dwie	żywo	ge stykulują ce	sylwetki.	Przez
moment	za sta na wia ła	się,	co	robić,	ale	ponie waż	odgłosy	kłótni	niosły	się	aż	na	ko-
rytarz,	za mknę ła	drzwi	i	sta ła	przy	nich,	intensywnie	myśląc.
Twarz	jej	sze fa	była	aż	ciemna	od	gnie wu.	Nie	roz róż nia ła	słów	wypowia da nych

cichym	i	złowrogim	głosem,	ale	zmroził	ją	sam	ton.	Na tomiast	kobie ta…	Cóż	wie le
razy	 mia ła	 do	 czynie nia	 z	 histe rycz ka mi,	 które	 uspoka ja ła,	 jak	 tylko	 mogła,	 ale
w	tym	przypadku	chyba	nie	była by	w	sta nie	nic	zrobić.
Przyszłam	za	póź no!	Alice	z	prze ra że niem	popa trzyła	na	ze ga rek	i	na	wszelki	wy-

pa dek	sprawdziła	godzinę	na	te le fonie.	Wszystko	było	w	porządku.	Co	w	ta kim	ra -
zie	on	tutaj	robił?	I	kim	była	ta	kobie ta?
A	dobrze	mu	tak!	Pomyśla ła	najpierw.	Powinien	na uczyć	się	sam	sobie	ra dzić	ze

swoimi	proble ma mi.
Ruszyła	wresz cie	w	stronę	biur ka,	odsta wiła	toreb kę	i	powie siła	płaszcz	do	sza fy.

Potem	zrobiła	sobie	kawę	i	z	kub kiem	w	dłoni	za sia dła	przy	biur ku.	Włą czyła	kom-
puter,	ale	w	ża den	sposób	nie	mogła	się	skupić	na	pra cy.	Jej	oczy	raz	po	raz	wę dro-
wa ły	w	kie runku	szyby,	za	którą	przyciszonym	tonem	toczyła	się	dalsza	roz mowa.
Po	chwili	szkla ne	drzwi	otworzyły	się	gwałtownie	i	z	ga bine tu	wypa dła	dziewczyna
z	kruczoczar nymi	loka mi	się ga ją cymi	za	ra miona,	w	czer wonej,	opię tej	sukience	do
połowy	uda	 i	 pantoflach	na	bar dzo	wysokim	ob ca sie.	Wyglą da ła	na	wście kłą.	Za -
trzyma ła	się	na	chwilę	przy	biur ku	Alice.



–	Prawdziwa	świnia	z	nie go!	–	rzuciła	przez	zęby	i	przyjrza ła	się	Alice	za pła ka ny-
mi	ocza mi.	–	Ale	przynajmniej	raz	nie	za trudnił	la firyndy!
–	Geor gio…	 –	Chłodny	głos	 stoją ce go	wciąż	w	drzwiach	Ca bre ry	uciszył	wstęp,

który	za powia dał	się	na	nie złą	tyra dę.	–	Je śli	na tychmiast	nie	opuścisz	moje go	biu-
ra,	we zwę	ochronę	i	każę	cię	wyrzucić.	A	ty…	–	zwrócił	się	do	Alice,	która	posłusz -
nie	kiwnę ła	głową	–	odprowadź	pa nią	do	wyjścia,	a	potem	zajrzyj	do	mnie.
Alice	 nie	 za pa mię ta ła	wszystkie go,	 co	 drob na	 brunetka	 pa pla ła,	 gdy	 na	 prośbę

Ca bre ry	 ze szła	 z	 nią	 na	dół.	 Za notowa ła	 jednak	 jej	 żal	 z	 powodu	porzuce nia.	 To
męż czyź ni	uga nia li	się	za	Geor gią	i	to	ona	ich	porzuca ła.
Alice	mogła by	 jej	powie dzieć,	że	ocze kiwa nie	cze goś	wię cej	niż	prze lotne go	ro-

mansu	po	kimś	ta kim	jak	Ca bre ra	było	totalną	głupotą.
–	Na	szczę ście	tobie	nic	ta kie go	nie	grozi	–	powie dzia ła	Geor gia	na	poże gna nie,

pa trząc	na	Alice	pocie sza ją co.	–	Ga briel	nigdy	by	się	za	kimś	ta kim	jak	ty	nie	obej-
rzał.	 A	wra ca jąc	 do	 nie go,	mam	na dzie ję,	 że	 zgnije	w	pie kle.	Możesz	mu	 to	 ode
mnie	 prze ka zać.	 –	 To	 powie dziawszy,	 poma cha ła	 dłonią	 jak	 gwiaz da	 filmowa,	 od-
wróciła	się	i,	krę cąc	biodra mi,	poma sze rowa ła	w	stronę	postoju	taksówek.
Odwa ga,	która	 jesz cze	dwa dzie ścia	minut	temu	ka za ła	 jej	spokojnie	usiąść	przy

biur ku	i	nie	zwra cać	uwa gi	na	kłótnię	byłych	kochanków,	wypa rowa ła	i	Alice	wzdry-
gnę ła	się	na	samą	myśl,	że	za	chwilę	sta nie	oko	w	oko	z	Ga brie lem.	Ja dąc	windą	na
górę,	poczuła	się	jak	ska za niec.
–	W	co	ty	się,	do	chole ry,	ba wisz,	moż na	wie dzieć?	–	Tymi	słowa mi	przywitał	 ją

Ca bre ra,	gdy	z	ta ble tem	trzyma nym	w	dłoni	jak	tar cza	obronna	we szła	do	jego	ga -
bine tu.
–	Nie	rozumiem	–	za czę ła,	ale	nie	dał	jej	dokończyć	na wet	jedne go	zda nia.
–	I	nie	uda waj	nie winiątka.	Widzia łem,	jak	wślizgnę łaś	się	do	pokoju	i	ukryłaś	za

kompute rem.
–	Nie	ukrywa łam	się,	Ga brie lu.	–	Wciąż	czuła	się	dziwnie,	mówiąc	mu	po	imie niu,

ale	po	kilku	pierwszych	dniach,	kie dy	na	każ dym	kroku	tytułowa ła	go	„pa nem	Ca -
bre rą”,	 znie cier pliwiony	 za proponował,	 by	 prze szła	 na	 ty.	 Tylko	 że	 imię	 Ga briel
mia ło	w	sobie	coś	nie bywa le	erotycz ne go	 i	 za	każ dym	ra zem,	gdy	 je	wyma wia ła,
mia ła	wra że nie,	że	piesz czotliwie	prze suwa	dłonią	po	jego	kar ku.
–	Wie dzia łaś,	że	tkwię	tutaj	z	tą	kobie tą,	i	za miast	przyjść	mi	z	pomocą,	spokojnie

ob ser wowa łaś,	jak	to	się	skończy.
Z	tą	kobie tą?
Ga briel	zrobił	się	pur purowy	na	twa rzy	i	ner wowo	odgar nął	włosy	z	czoła.
–	 I	 nie	 je stem	w	na stroju,	 by	 słuchać	 ka zań!	 –	warknął,	 chwyta jąc	 jej	 pyta ją ce

spojrze nie.
–	Nic	nie	powie dzia łam	–	odpowie dzia ła	zgodnie	z	prawdą.
–	Nie	musia łaś	–	wrza snął	wście kły.	–	Dobrze	wiem,	co	sobie	o	mnie	myślisz.
Nie	ode zwa ła	się	ani	słowem.	Ga briel	stał	tak	blisko	niej,	że	czuła	jego	oddech	na

swojej	 twa rzy.	 Spuściła	 oczy,	 jednak	 jej	wzrok	 tra fił	 na	 sze roką	 klatkę	 pier siową
odzia ną	w	drogą	koszulę	w	kolorze	kre mowym.	Poczuła	się	nie swojo.	Jej	szef	rzad-
ko	kie dy	na ruszał	jej	prze strzeń,	ale	za	każ dym	ra zem,	gdy	to	robił,	Alice	czuła	się
zupełnie	obez władniona	i	nie zdolna	wykonać	najmniejsze go	ruchu.	W	ta kich	chwi-
lach	słysza ła,	jak	krew	szumi	w	jej	żyłach.



–	Wytłuma czysz	się	z	tego?	–	żą da nie	dotar ło	do	niej	z	pewnym	opóź nie niem.
–	Nie	wiem,	jak…	–	za czę ła,	ale	spojrzał	na	nią	z	ta kim	triumfem,	jakby	przyła pał

ją	na	ce lowym	unika niu	odpowie dzi.
–	Nie	powinnaś	tak	robić,	wiesz	o	tym?	–	mruknął	ła godniejszym	tonem,	który	był

nie malże	piesz czotą	w	porówna niu	do	wcze śniejsze go	ata ku.
Poczuła,	że	powinna	ja koś	za re agować.	Zrobić	cokolwiek,	by	prze rwać	za klę cie,

które	nie	pozwa la ło	jej	się	poruszyć.
–	Nie	za pytasz,	co	mam	na	myśli?	–	Głos	Ga brie la	prze rwał	prze dłuża ją cą	się	ci-

szę,	podczas	gdy	Alice	usiłowa ła	walczyć	z	 iskier ka mi	ekscyta cji	roz kosz nie	draż -
nią cymi	jej	skórę.	–	Oczywiście,	że	nie	–	dokończył	za	nią.	–	Ale	i	tak	się	dowiesz.
Nigdy	nie	powinnaś	unikać	odpowie dzi	na	bez pośrednie	pyta nie.	Milcząc,	rzucasz
wyzwa nie.	A	dla	kogoś	ta kie go	jak	ja	wyzwa nie	jest	wszystkim.
Sam	był	zdziwiony	swoimi	słowa mi.	Rze czywiście,	lubił	wyzwa nia,	ale	nie	wte dy,

gdy	chodziło	o	kobie ty.
–	Myślę,	że	to	nie	w	porządku	wyrzucić	byłą	kochankę	z	biura	tylko	dla te go,	że

się	pokłóciliście.	–	Poprze sta ła	na	tym	jednym	zda niu.
–	Za	to	w	porządku	jest	przychodzić	do	czyje goś	biura	i	urzą dzać	histe rie?	–	bar -

dziej	stwier dził,	niż	za pytał,	i	za ma szystym	krokiem	ruszył	w	stronę	drzwi,	za trzy-
mując	się	przy	re ga le	pełnym	ksią żek.
Alice	popa trzyła	za	nim.	W	cią gu	paru	tygodni	pra cy	zdą żyła	oswoić	nie co	to	miej-

sce.	Przyniosła	dwa	kwiatki	donicz kowe,	a	na	biur ku	obok	te le fonu	posta wiła	figur -
kę	Buddy.	Okrą żywszy	pokój,	Ga briel	wrócił	do	punktu	wyjścia	i	utkwił	w	niej	upo-
rczywe	spojrze nie.
–	Może	nie	mia ła	ta kie go	za mia ru	–	za uwa żyła	spokojnie.	–	Gdyby	chcia ła	awantu-

ry,	wystar czyło	za dzwonić,	za miast	przychodzić	tutaj	i	na ra żać	się	na	wyprowa dze -
nie	przez	ochronę	jak	prze stępca.
Ca bre ra	uśmiechnął	się	tylko.
–	Gdyby	za dzwoniła,	musia ła by	najpierw	poroz ma wiać	z	moją	wier ną	i	nie za wod-

ną	asystentką,	nie prawdaż?
Alice	 za czer wie niła	 się.	 Jak	 to	moż liwe,	 że	 te	 dwa	 pochleb ne	 przymiotniki	 za -

brzmia ły	w	jego	ustach	jak	obe lga?
–	A	może	przyszła	tutaj,	żeby	sobie	ulżyć?	–	za pytał,	przysuwa jąc	twarz	bar dzo,

bar dzo	blisko.	Ich	spojrze nia	spotka ły	się	na	krótką	chwilę.	–	Czy	kie dykolwiek	coś
podob ne go	poczułaś,	Alice?
–	Co	ta kie go?	–	wyszepta ła,	nie	mogąc	wydobyć	z	sie bie	nor malne go	głosu.
–	Pa sję,	Alice.	Poryw	na miętności,	który	każe	dzia łać	człowie kowi	zupełnie	ir ra -

cjonalnie.	–	Odsunął	się	i	Alice	ode tchnę ła.
–	Wolę	kie rować	się	rozumem	–	odpowie dzia ła.
–	Więc	nie	poczułaś.	Szkoda	–	stwier dził	z	uda wa nym	za wodem.
–	Je śli	znowu	pytasz…	–	musia ła	prze rwać,	by	na brać	powie trza.	Ca bre ra	nie	tyl-

ko	ce lowo	sta rał	się	wyprowa dzić	ją	z	równowa gi,	ale	także	dobrze	się	przy	tym	ba -
wił.	–	Mówiłam	już,	że	nie	będę	roz ma wiać	o	moich	prywatnych	spra wach!
–	 Prze cież	 nie	 roz ma wia my	 o	 tobie,	 Alice	 –	 to	mówiąc,	 prze cią gnął	 się.	 Przez

chwilę	za sta na wiał	się,	czy	dać	spokój	tej	roz mowie,	ale	porzucił	tę	myśl.	Nie spo-
dzie wa na	wizyta	Geor gii	roz koja rzyła	go.	Musiał	odre agować	i	Alice	wyda ła	mu	się



bar dzo	wdzięcz nym	ce lem,	chociaż	nor malnie	tak	się	nie	za chowywał.	Gdyby	na	jej
miejscu	była	inna	dziewczyna,	prawdopodob nie	nie	czułby	pokusy.
Tak	wła śnie,	pokusy.	Alice	budziła	 jego	cie ka wość.	Za chowywa ła	 re zer wę	 i	nie -

chętnie	dzie liła	się	szcze góła mi	ze	swoje go	życia.	Przy	tym	wszystkim	chcia ła	spra -
wiać	wra że nie	szcze rej	i	bez pośredniej.	Wie le	dałby	za	to,	żeby	się	dowie dzieć,	co
też	ta kie go	ta jemnicze go	robiła	w	weekendy.	Nigdy	o	tym	nie	wspomina ła.
–	Być	może	uwa żasz,	że	traktowa nie	kobiet	w	taki	sposób	jest	w	porządku,	ale

każ dy	jest	inny	i	nigdy	nie	wia domo,	jaką	krzywdę	komuś	tym	wyrzą dzisz	.	–	Głos
Alice	wyrwał	go	z	za myśle nia.
–	Krzywdę?	–	powtórzył	jak	echo.
–	Nie	powinnam	tego	mówić	–	uśmiechnę ła	się	prze pra sza ją co.
–	Pra cuje my	ra zem.	Masz	pra wo	wyra zić	swoje	zda nie	–	mruknął.
–	Prze cież	nie	lubisz,	kie dy	kobie ty	mówią,	co	myślą.	–	Wska za ła	na	drzwi,	za	któ-

rymi	nie	tak	dawno	zniknę ła	Geor gia.
–	Tra fiony,	za topiony	–	powie dział	z	uśmie chem,	który	stopiłby	ser ce	każ dej	kobie -

ty.	–	One	prze waż nie	nic	nie	mówią,	a	ja	ich	nie	za chę cam.
–	Dla cze go?	–	Poczuła,	że	musi	go	o	to	za pytać,	chociaż	była	pewna,	że	zna	odpo-

wiedź.	Po	co	miałby	się	wysilać,	je śli	wszystko	dosta wał	na	ta le rzu.	–	Więc	do	cze go
je	za chę casz?	–	wie dzia ła,	że	nie	powinna	o	to	pytać,	ale	cie ka wość	była	silniejsza.
–	Do	nicze go	–	uciął.	–	A	te raz,	kie dy	już	zgłę biliśmy	najdalsze	za kątki	mojej	psy-

chiki,	może	wrócimy	do	pra cy?

Była	pra wie	szósta,	gdy	znów	ją	zoba czył.	Przez	cały	dzień	był	za ję ty	spotka nia -
mi,	ona	sie dzia ła	przy	laptopie,	wypełnia ła	ra por ty,	uma wia ła	wizyty	na	przyszły	ty-
dzień	i	najwyraź niej	go	unika ła.	Posta nowił	dać	jej	trochę	cza su.
Alice	zer knę ła	na	ze ga rek	i	pomyśla ła,	że	pora	się	zbie rać.	Uporządkowa ła	biur -

ko,	odłożyła	dokumenty	na	miejsce	i	umyła	kubek	po	ka wie.	Przez	cały	ten	czas	my-
śla ła	jednak	o	ich	porannej	roz mowie.	Ga briel	po	prostu	był	przyzwycza jony	do	bu-
rze nia	ba rier,	które	ona	posta wiła.	To	nie	było	nic	osobiste go.	Tak	sobie	to	tłuma -
czyła.	Nie	był	nią	za inte re sowa ny.	Nie	mógł	być.	Przypomnia ła	sobie	niski,	seksow-
ny	 głos	 Geor gii,	 biodra	 kołyszą ce	 się	 uwodzicielsko,	 gdy	 wychodziła	 z	 biurowca,
i	pomyśla ła,	że	to	musiał	być	typ,	który	mu	odpowia dał.	Typ	seksbomby	wyję tej	pro-
sto	z	ser wisów	poświę conych	ce le brytom.
Na gle	przed	ocza mi	sta nął	jej	Alan.	Z	roz wichrzonymi	blond	włosa mi	i	okula ra mi

przypominał	studenta	i	tym	ją	ujął.	Byli	na	paru	randkach.	Wyda wa ło	jej	się,	że	są
parą.	Które goś	razu	Alice	przyła pa ła	go	na	mie ście	z	kobie tą	bar dzo	podob ną	do
Geor gii.	Flora	była	drob na,	mia ła	pokaź ny	biust,	a	na	sobie	kusą	sukienkę,	która	le -
dwo	przykrywa ła	pośladki.	Była	mniej	luksusową	i	na	pewno	mniej	za dufa ną	w	sobie
wer sją	Geor gii.	W	każ dym	ra zie,	nie	zda jąc	sobie	zupełnie	spra wy	z	tego,	kim	jest
Alice,	przywita ła	ją	ser decz nie.	Alan	powie dział	wte dy,	że	Alice	jest	jego	kole żanką
z	pra cy.	Do	dziś	wspomina ła	tę	sytuację	z	roz ba wie niem.
–	Uśmie chasz	się.	–	Nie	za uwa żyła	na wet,	kie dy	Ga briel	wyszedł	ze	swoje go	ga bi-

ne tu.	Widząc,	że	zbie ra	się	do	wyjścia,	pospie szył	do	sza fy	 i	podał	 jej	płaszcz,	po
czym	sta nął	przy	drzwiach	i	oparł	się	o	futrynę.
–	 Już	pra wie	koniec	 tygodnia	 –	 odpowie dzia ła	 odruchowo,	 chociaż,	 prawdę	mó-



wiąc,	jej	weekendy	wypełnione	da le ką	podróżą	i	opie ką	nad	matką	były	bar dziej	wy-
czer pują ce	od	pra cy.
–	Pra ca	u	mnie	aż	tak	cię	mę czy?
Alice,	 podob nie	 jak	 inni	 pra cownicy	 jej	 szcze bla,	 dosta wa ła	 spe cjalny	 doda tek

odzie żowy	do	pensji,	mimo	to	wciąż	ubie ra ła	się	w	sta re	kostiumy,	które	mimo	wy-
ma ga nej	kolorystyki	wyraź nie	odbie ga ły	od	pre fe rowa ne go	tutaj	stylu.
–	Oczywiście,	że	nie…	Wła ściwie	bar dzo	mi	się	tutaj	podoba	–	powie dzia ła	z	po-

waż ną	miną,	a	Ga briel	wybuchnął	śmie chem.
Był	już	pra wie	wie czór,	a	on	wyglą dał	tak	świe żo,	jakby	chwilę	temu	poja wił	się

w	biurze.	Na le żał	do	tych	ludzi,	którzy	na wet	po	wie lu	godzinach	wytę żonej	pra cy
tryska li	ener gią.
–	To	miłe.	Nie	spodzie wa łem	się	pochwał	–	powie dział.
Uśmiechnę ła	się	grzecz nie,	zosta wia jąc	komentarz	dla	sie bie.
–	Sam	zwykle	 je stem	oszczędny	w	pochwa łach	–	za czął,	czyta jąc	 jej	w	myślach.

Jak	on	to	robił?
–	Być	może	dla te go,	że	żadna	z	moich	poprzedniczek	nie	wytrzyma ła	tutaj	dłużej

niż	dwie	minuty	–	wyrwa ło	się	Alice.	Już	chcia ła	sie bie	skar cić	za	tę	szcze rość	gra -
niczą cą	z	bez czelnością,	gdy	usłysza ła	kolejny	wybuch	śmie chu.
–	Coś	w	tym	rodza ju	–	powie dział,	zer ka jąc	na	nią	z	cie ka wością.	–	Cóż…	nie	za -

trzymuję	cię.	–	Skłonił	się	kur tuazyjnie.	–	Spie szysz	się	i	pewnie	dla te go	się	uśmie -
cha łaś?
Alice	zdą żyła	zrobić	krok	w	jego	stronę,	ale	za trzyma ła	się.
–	Słucham?
–	Masz	pla ny	na	wie czór	–	wyja śnił.	–	Dla te go	się	uśmie cha łaś?
Nie	mógł	prze cież	wie dzieć,	że	roz myśla ła	wte dy	o	tym,	co	powie dzia ła	jej	Geor -

gia	na	odchodne,	oraz	o	dziewczynie,	dla	której	porzucił	ją	je dyny	chłopak,	ja kie go
mia ła.
Sam	pewnie	też	miał	pla ny.	Może	te atr?	Potem	kola cja	w	którejś	z	drogich	i	mod-

nych	re staura cji	w	Londynie.	A	więc	te atr,	kola cja,	a	póź niej…	Nie,	nie,	wróć,	kola -
cja	i	uciecz ka	przed	re por te ra mi.	Za	ta kimi	jak	on	obowiąz kowo	uga nia li	się	pa pa -
raz zi.	No	a	potem…	Alice	musia ła	przyha mować	wyobraź nię,	która	podpowie dzia ła
jej,	że	na stępnym	punktem	wie czoru	jej	sze fa	bę dzie	seks…	Poczuła	na głe	ude rze -
nie	krwi	i	jej	policz ki	za rumie niły	się.	Oto	sta ła	przed	nim	i	roz myśla ła	o	tym,	jak	ko-
cha	się	z	kobie tą.	Wyobra ziła	sobie	jego	dłonie	suną ce	po	gładkim	cie le,	palce	de li-
katnie	roz gar nia ją ce	włosy	na	skroniach,	usta	nie cier pliwie	spija ją ce	pierwsze	po-
ca łunki.	Och…
Cia łem	wstrzą snął	intensywny	dreszcz,	na	czoło	wystą piły	kropelki	potu.	Jej	ser ce

przygniótł	cię żar	pożą da nia,	od	które go	za bra kło	 jej	 tchu	w	pier siach.	Nie	mogła
się	ruszyć.	Gdy	uniosła	głowę,	ujrza ła	ciemne,	prze pastne	oczy	wpa trzone	w	nią.
–	Powinnam	już	iść	–	wyją ka ła.
Ca bre ra	 bez	 słowa	 uchylił	 drzwi.	 Prze ciska jąc	 się	 obok	 nie go,	 poczuła	 kolejne

ude rze nie	gorą ca.	Drżą ce	ręce	musia ła	ukryć	w	kie sze niach	płasz cza.	Co	się	z	nią
dzia ło?	Nie	lubiła	go	prze cież.	Powinna	za chować	dystans!
Gdy	tylko	zna la zła	się	na	ze wnątrz	budynku,	pobie gła	w	stronę	me tra,	 jakby	 ją

ktoś	gonił.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Obudziła	się,	dysząc	głośno.	Śniło	jej	się,	że	bie gnie	wą skim,	nie kończą cym	się	ko-
ryta rzem,	goniąc	Ga brie la,	który	co	chwila	odwra cał	się	i	widząc	ją,	przyspie szał.
Nie	wie dzia ła,	co	jest	na	końcu	koryta rza,	ani	czy	w	ogóle	korytarz	się	kończy.	Pa -
mię ta ła,	że	ja kiś	strach	ka zał	jej	nie	za trzymywać	się	po	drodze.
Była	mokra	od	potu	i	kompletnie	zdez orientowa na.	Po	chwili	zrozumia ła,	że	tuż

obok	dzwoni	te le fon.	Nie	budzik,	lecz	te le fon.	Na cisnę ła	zie loną	słuchawkę	i	opa dła
wyczer pa na	na	podusz kę.
–	Nie	śpisz?	To	dobrze!	–	Głos	Ga brie la	uciął	senny	kosz mar	i	usia dła	wyprosto-

wa na,	pa trząc	na	budzik,	który	poka zywał	szóstą	piętna ście.
–	To	ty,	Ga brie lu?
–	Aż	tak	dużo	te le fonów	odbie rasz	od	męż czyzn	o	tej	porze?	–	za pytał,	draż niąc

się	z	nią.	–	Nie	musisz	odpowia dać.
–	Co	się	sta ło	z	twoim	głosem?	–	za pyta ła.	To	był	pierwszy	raz,	kie dy	Ga briel	za -

dzwonił	na	 jej	prywatny	numer.	Za nie pokojona	rozejrza ła	się	po	pokoju,	 jakby	się
oba wia jąc,	że	za	chwilę	zma te ria lizuje	się,	wychodząc	z	cie nia.
Na	szczę ście	jej	sypialnia	była	nie duża.	Mia ła	ścia ny	w	kolorze	ma gnolii,	nie okre -

ślone go	koloru	za słony,	które	szczelnie	otula ły	okno,	i	dwa	kolorowe	pejza że	wiszą -
ce	obok	toa letki	z	lustrem.	Oba	przedsta wia ły	sce ny	z	Kornwa lii	i	zosta ły	na ma lo-
wa ne	przez	lokalne go	ar tystę,	które go	Alice	pozna ła	kie dyś	przez	matkę.	Ma leńki
pokoik	w	nie dużym,	wynajmowa nym	miesz ka niu,	które go	je dyną	za le tą	było	położe -
nie	w	są siedz twie	sta cji	me tra.
Sypialnię	obok	zajmowa ła	jej	współloka tor ka	Lucy,	która	o	tej	porze	za pewne	po-

grą żona	była	w	głę bokim	śnie.
–	Wyglą da	na	to,	że	je stem	chory	–	odpowie dział	schrypnię ty	głos,	który	le dwo	po-

zna ła.
Choroba	Ga brie la	była	czymś	tak	nie pa sują cym	do	nie go,	że	Alice	prze ra ziła	się

nie	na	żar ty.
–	Co	 ci	 jest?	 –	 za pyta ła,	wygrze bując	 się	 spod	 kołdry	 i	 się ga jąc	wolną	 ręką	 po

szla frok.	W	pokoju	było	chłodno.	–	We zwa łeś	le ka rza?
–	Oczywiście,	że	nie!	–	wychrypiał	ura żony	do	słuchawki.
–	Dla cze go	nie?
–	Je steś	ubra na?	–	Znie cier pliwiony	ton	ka zał	jej	zer knąć	do	lustra,	w	którym	zo-

ba czyła	sie bie	z	potar ga nymi	włosa mi,	półprzymknię tymi	powie ka mi	i	w	roz cią gnię -
tym,	wor kowa tym	podkoszulku,	który	zsunął	się	z	ra mie nia,	odsła nia jąc	pra wie	całą
pierś.	Odruchowo	popra wiła	koszulkę	i	ponownie	opa dła	na	łóż ko,	za myka jąc	oczy.
–	Na wet	nie	wsta łam.	Mam	usta wiony	budzik	na	siódmą.
–	W	ta kim	ra zie	wyłącz	go	i	wstań	już	te raz.
–	Co	konkretnie	ci	dole ga?	–	spyta ła,	nie	podnosząc	powiek.
–	Boli	mnie	gar dło…	i	głowa.	Mam	wysoką	gorącz kę.	Musia łem	za ra zić	się	grypą.



–	I	dzwonisz	do	mnie	o	wpół	do	siódmej	rano,	żeby	powie dzieć,	że	je steś	prze zię -
biony?	–	Alice	mia ła	dość	tej	roz mowy.
–	Prze konasz	się,	że	to	nie	jest	zwykłe	prze zię bie nie.	Musisz	wstać,	pójść	do	biu-

ra	 i	 przynieść	mi	 dwie	 tecz ki,	 które	 leżą	 na	moim	biur ku.	Chcę	 za jąć	 się	 pewną
spra wą,	a	nie	wszystko	mam	w	kompute rze.
Pra cowa ła	 z	nim	wystar cza ją co	długo,	 żeby	przyzwycza ić	 się	do	 roz ka zują ce go

tonu,	ale	żeby	dzwonić	do	niej	o	ta kiej	porze,	to	już	była	prze sa da.
–	Mam	przynieść	ci	te	tecz ki?
–	Tak,	do	mnie	do	domu.	Za bierz	też	swój	laptop.	Dziś	bę dziesz	pra cować	tutaj.

Nie	jest	to	ide alne	roz wią za nie,	ale	nie	dam	rady	dotrzeć	do	biura.
–	Może	po	prostu	zrób	sobie	wolne,	 je śli	 się	źle	czujesz,	Ga brie lu.	 –	 Jak	każ dy

nor malny	człowiek!	Chcia ła	dodać,	ale	w	porę	ugryzła	się	w	ję zyk.	–	Mogę	ci	ze ska -
nować	ma te ria ły	i	prze słać	z	biura,	je śli	na prawdę	chcesz	się	za jąć	pra cą.
–	Gdybym	chciał,	że byś	mi	je	ze ska nowa ła,	powie działbym	o	tym.	Nie	mogę	zresz -

tą	 tyle	mówić.	 Boli	mnie	 gar dło.	 Je śli	 wsta niesz	 te raz	 i	 poje dziesz	 do	 biura,	 bę -
dziesz	u	mnie	gdzieś	za	godzinę,	półtorej?	Tylko	się	nie	spóź nij.	Masz	pod	ręką	dłu-
gopis?
–	Długopis?	–	Alice	była	skołowa na	od	tego	słowotoku.
–	Tak,	długopis.	Ta kie	coś	do	pisa nia.	–	Westchnę ła	z	re zygna cją.	Był	nie znośny,	po

prostu	nie znośny!	–	Za pisz	sobie	mój	adres.	I,	na	miłość	boską,	weź	taksówkę.	Me -
trem	bę dziesz	tu	je cha ła	całe	wie ki.	Mamy	mnóstwo	do	zrobie nia,	a	ja	okropnie	się
czuję	i	nie	wiem,	ile	cza su	będę	w	sta nie	pra cować.	Musia łaś	mnie	czymś	za ra zić!
–	To	nie	ja!	Zresz tą,	pra wie	nie	choruję.	–	Nie	dość,	że	za chowywał	się	jak	roz ka -

pryszone	dziecko,	to	jesz cze	obar czał	ją	winą	za	chorobę.
–	To	się	dobrze	skła da,	bo	masz	przed	sobą	bar dzo	pra cowity	dzień.	Za pisz	ad-

res…
Alice	za pisa ła	ulicę	 i	numer	domu.	Wysłucha ła	w	milcze niu	kolejnych	kilkuna stu

pole ceń,	po	czym	Ga briel	się	roz łą czył,	nie	mówiąc	na wet	„do	widze nia”.
Zdumiona	wpa trywa ła	się	jesz cze	chwilę	w	komór kę,	po	czym	wyskoczyła	z	łóż ka

i	pobie gła	do	ła zienki.	Wzię ła	prysz nic,	ubra ła	się	w	pięć	minut	i	wykona ła	błyska -
wicz ny	ma kijaż.	W	drodze	do	me tra	posma rowa ła	 jesz cze	usta	błysz czykiem.	Tuż
przy	schodach	na	sta cję	przypomnia ła	sobie,	że	prze cież	mia ła	przyje chać	jak	naj-
szyb ciej.	Sta nę ła	więc	przy	kra węż niku	i	za czę ła	sza leńczo	ma chać	na	nadjeż dża ją -
cą	wła śnie	taksówkę.
Poda ła	kie rowcy	adres	i	wsunę ła	się	w	kąt	ka na py.	Była	nie wyspa na	i	zła.	Ga briel

chyba	w	ogóle	nie	zda wał	sobie	spra wy,	jak	dez or ga nizuje	życie	innym.	Może	my-
ślał,	że	wyż sza	pensja	powinna	re kompensować	wszelkie	nie wygody.
Pra wie	godzinę	póź niej	Alice,	nie co	spokojniejsza,	wysia dła	z	taksówki	i	rozejrza -

ła	się.	Nie	zna ła	tej	czę ści	Londynu.	Cie ka we,	czy	ktokolwiek	z	biura	już	tu	był.	Im-
pre zy	fir mowe	odbywa ły	się	za wsze	na	mie ście.	Ga briel	nie	był	typem	jowialne go
sze fa,	który	urzą dzałby	kola cyjki	u	sie bie	w	domu.
Nie co	za skoczona	sta nę ła	przed	 imponują cą	 fa sa dą	budynku	z	czer wonej	ce gły,

utrzyma ne go	 w	 stylu	 geor giańskim.	 Nie	 za sta na wia ła	 się	 nad	 tym,	 jak	 Ga briel
miesz ka,	ale	spodzie wa ła	się	cze goś	zde cydowa nie	mniej	oka za łe go.	Może	apar ta -
mentu	na	ostatnim	pię trze	nowocze sne go	wie żowca?	Na	co	była	mu	re zydencja,	je -



śli	miesz kał	w	niej	sam?
Przyglą da ła	 się	 kunsz townie	 zdobionym	 oknom	 i	 mosięż nej	 ba lustra dzie	 przy

schodkach	 prowa dzą cych	 do	 drzwi.	 Z	 małą	 toreb ką	 prze wie szoną	 przez	 ra mię,
dwoma	se gre ga tora mi	i	tor bą	z	laptopem	wyglą da ła	jak	za błą ka ny	wę drowiec.	Je śli
postoi	tu	jesz cze	dłużej,	ani	chybi	poja wi	się	policja	albo	ochrona.	We szła	więc	po
schodach	i	na cisnę ła	dzwonek.
–	Wejdź,	proszę.	Je stem	na	górze.
–	Gdzie	dokładnie?	–	za pyta ła,	ale	w	odpowie dzi	usłysza ła	je dynie	brzę cze nie	do-

mofonu	 i	 pchnę ła	 drzwi.	 Najwyraź niej	 Ga briel	 uwa żał,	 że	 powinna	 go	 poszukać.
Sta nę ła	w	pogrą żonym	w	półmroku	hallu.	Był	ogromny,	chyba	na wet	większy	od	jej
ca łe go	 miesz ka nia	 dzie lone go	 z	 kole żanką.	 Podłogę	 zdobiły	 wiktoriańskie	 ka fle.
Środkiem	biegł	długi	per ski	chodnik,	który	dochodził	do	krę tych	schodów	prowa dzą -
cych	na	górę.
Co	Ga briel	robił	na	górze?	Miał	tam	biuro?	Alice	wygła dziła	spódnicę,	która	odro-

binę	pogniotła	się	w	taksówce.	Mia ła	na	sobie	swój	zwykły	biurowy	kostium	skła da -
ją cy	się	 z	czar nej	 spódnicy,	bia łej	koszuli	 i	na rzucone go	na	nią	czar ne go	ża kie tu.
Ucie szyła	się,	że	nie	przyszło	jej	do	głowy	za łożyć	dżinsów	i	bluzy.
Zna le zie nie	Ga brie la	oka za ło	się	nie ła twym	za da niem.	Dom	był	wielki,	miał	trzy

pię tra,	a	na	każ dym	z	nich	mnóstwo	pokoi	 roz miesz czonych	po	pra wej	 i	po	 le wej
stronie	schodów.	Zajrza ła	do	dwóch	sa lonów	i	kilku	sypialni,	za nim	wresz cie	tra fiła
na	Ga brie la.	Przez	uchylone	drzwi	dojrza ła	nie poście lone	łóż ko	i	przysta nę ła,	by	za -
pukać.
–	Na resz cie!	Ile	moż na	cze kać?
Sie dział	w	łóż ku	opar ty	o	spię trzone	u	wez głowia	podusz ki.	Kołdra	nie dba le	odsu-

nię ta	była	na	bok.	Po	drugiej	stronie	le żał	otwar ty	laptop.	Miał	na	sobie	czar ny	gru-
by	płaszcz	ką pie lowy,	spod	które go	wysta wa ły	bose	stopy.	Na	twa rzy	dojrza ła	ciem-
niejszy	niż	zwykle	cień	za rostu.	Czar ne	włosy	w	ar tystycz nym	nie ła dzie	dopełnia ły
wize runku.	Poza	nie typowym	strojem	wyglą dał	zupełnie	zwyczajnie.
Rozejrza ła	się	po	sypialni.
–	Bę dzie my	pra cować…	tutaj?	–	za pyta ła,	stojąc	na dal	w	drzwiach.
–	A	dokąd	mie libyśmy	pójść?	–	za pytał	znie cier pliwiony.
–	Minę łam	po	drodze	ga binet.	Może…
–	Nie	mogę	wychodzić	z	 łóż ka,	 je stem	chory	–	prze rwał	 jej,	a	w	 jego	głosie	za -

brzmia ło	zdumie nie.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	widział	kobie tę,	która	stojąc	w	jego
sypialni,	wyglą da ła	tak,	jakby	chcia ła	stąd	jak	najszyb ciej	uciec.	–	Zresz tą	to	nie	jest
sypialnia,	tylko	suita.	–	Wska zał	dłonią	w	kie runku	okna,	gdzie	sta ła	sofa,	fote le	i	ni-
ski	stolik.
Ode tchnę ła	z	ulgą.	Przynajmniej	nie	bę dzie	musia ła	sie dzieć	tuż	przy	nim.
–	Przyniosłaś	 akta,	 o	 które	prosiłem?	 –	Gładko	prze szedł	 do	 spraw	zwią za nych

z	pra cą.	–	I	usiądź	gdzieś	wresz cie.	Nie	bę dziesz	chyba	przez	cały	dzień	sta ła	przy
drzwiach.
Podcią gnął	się	wyżej	i	jej	oczom	uka zał	się	ma leńki	fragment	opa lone go	tor su.
Mógł	się	chociaż	ubrać,	prze cież	wie dział,	że	przyjdzie.	A	może…	może	ce lowo

tego	nie	zrobił?	Cza sa mi	mia ła	wra że nie,	że	Ga briel	bez ustannie	robi	sobie	z	niej
żar ty,	i	to	był	je den	z	ta kich	momentów.



Nie zgrab nymi	rucha mi	zdję ła	toreb kę	i	położyła	se gre ga tory	na	brze gu	łóż ka.	Po-
tem	usia dła	na	sofie,	wyję ła	potrzeb ne	do	pra cy	rze czy	i	roz sta wiła	laptop	na	kola -
nach.
–	Bie rzesz	ja kieś	leki	na	to	prze zię bie nie?	–	za pyta ła,	cze ka jąc	na	uruchomie nie

się	kompute ra.	–	To	zna czy	na	grypę	–	popra wiła	się	szyb ko.
–	Oczywiście,	że	nie	–	powie dział	ura żony.
–	Jak	to	nie?
–	To	nic	nie	da.	Samo	przejdzie.
Alice	za czę ła	się	podnosić.
–	Przyniosę	ci	pa ra ce ta mol.
–	Nigdzie	się	stąd	nie	ruszaj!	–	za prote stował.	–	Otwórz	folder	z	kontraktem	Dick-

sona	i	uwa żaj,	co	mówię,	bo	nie	będę	dwa	razy	powta rzać.
Wsta ła,	nie	słucha jąc	go.
–	Gdzie	masz	aptecz kę?
–	Nie	mam	aptecz ki	–	westchnął	zre zygnowa ny.	Głowa	mu	pę ka ła	i	nie	miał	siły	na

kłótnię.
Alice	pode szła	do	łóż ka	i	z	za łożonymi	na	pier siach	rę ka mi	przyglą da ła	mu	się.
–	Rze czywiście	mar nie	wyglą dasz.
–	Na resz cie	odkryłaś,	że	je stem	cięż ko	chory.	Moje	gra tula cje.
–	Mar nie	wyglą dasz,	ponie waż	nie	chcesz	sobie	pomóc.	I	nie	je steś	cięż ko	chory,

tylko	prze zię biony.	To	nor malne	wiosną.
–	Jak	to	nie	chcę	sobie	pomóc?	–	warknął	na	nią.	–	Każ da	inna	na	twoim	miejscu

była by	szczę śliwa,	że	może	się	mną	za jąć,	popra wić	podusz ki	i	ba wić	się	w	pie lę -
gniar kę.
–	W	ta kim	ra zie	proszę.	–	Poda ła	mu	te le fon	le żą cy	na	łóż ku.	–	Za dzwoń	do	każ dej

innej.	Chętnie	zwolnię	to	za szczytne	miejsce.
–	Usią dziesz	wresz cie?	–	ryknął	i	nie mal	na tychmiast	zgiął	się	wpół	tar ga ny	kasz -

lem.	Alice	odwróciła	się	na	pię cie	i	w	milcze niu	usia dła	na	sofie.
Tymcza sem	Ga briel	na cią gnął	kołdrę	na	nogi	i	opadł	wyczer pa ny	na	podusz ki.
–	Mam	w	toreb ce	ta bletki.	Przyniosę	szklankę	wody	i	połkniesz	je	–	powie dzia ła

ze	stoickim	spokojem.	–	Prze sta nie	cię	boleć	głowa.
–	 A	 gorącz ka?	 –	 za pytał	 sła bym	 głosem.	 –	 Mam	 strasz ną	 gorącz kę.	 Chodź	 tu

i	sama	sprawdź,	je śli	mi	nie	wie rzysz.
Pode szła	do	nie go	znowu	i	dotknę ła	dłonią	czoła.	Na głe	uczucie	tkliwości	ścisnę ło

jej	gar dło.	Mia ła	ochotę	pochylić	się	i	poca łować	go.	Szyb ko	cofnę ła	dłoń	i	wypro-
stowa ła	się.
–	Pewnie	stan	podgorącz kowy.	W	każ dym	ra zie	bę dziesz	żyć	–	uspokoiła	go,	cho-

ciaż	w	tej	chwili	powinna	się	ra czej	za jąć	uspoka ja niem	sie bie.
Skąd	poja wiło	się	w	niej	tak	nie spodzie wa ne	pra gnie nie?	Do	tej	pory	Ga briel	nie

sta nowił	 dla	 niej	 za groże nia	 w	 re la cji	 damsko-mę skiej.	 Przez	 pryzmat	 tego,	 jak
traktował	kobie ty,	wyda wał	jej	się	pra wie	aseksualny.	Pra wie!	Może	jednak	nie	był
tak	jednowymia rowy	i	stąd	ta	re akcja.	A	może…	może	po	prostu	była	taka	sama	jak
wszystkie	 jego	 asystentki?	 Nie,	 to	 było	 nie moż liwe.	 Nie	 mogła by	 się	 za durzyć
w	kimś,	kogo	tak	nie	znosiła.
Pode szła	do	stolika,	na	którym	posta wia ła	toreb kę,	i	wyję ła	ta bletki.



–	Pójdę	po	wodę	‒	powie dzia ła.
–	W	ła zience	jest	szklanka.
Po	chwili	wróciła	i	poda ła	mu	dwie	ta bletki.
–	Weź	je	–	powie dzia ła	zde cydowa nym	tonem.
–	I	kto	tu	jest	sze fem?	–	mruknął	Ga briel	i	posłusz nie	połknął	ta bletki,	popija jąc

wodą.	–	Za miast	czułej	pie lę gniar ki,	tra fił	mi	się	dowódca	–	dodał.
–	Ga brie lu,	przyszłam	tu,	ponie waż	chcia łeś	pra cować	–	powie dzia ła	spokojnie.	–

Od	roz rywek	masz	prze cież	swoje	przyja ciółki.
–	Wła śnie	że	nie	mam.	Chwilowo	je stem	do	wzię cia	–	powie dział	z	roz bra ja ją cą

szcze rością.	 –	 Zresz tą	 powinnaś	 o	 tym	wie dzieć,	 prze cież	 re zer wujesz	mi	 stoliki
w	re staura cjach	i	bile ty	do	te atrów.
Była	jego	zupełnie	nie kobie cą,	bez barwną,	lecz	pra cowitą	asystentką,	która	za ła -

twia ła	prywatne	roz mowy	te le fonicz ne	i	or ga nizowa ła	mu	randki.
O	ile	dobrze	pa mię ta ła,	do	tej	pory	re zer wowa ła	tylko	bile ty	do	ope ry	i	było	to	już

po	awanturze	z	Geor gią.	Dwa	bile ty.	Musiał	więc	mieć	kolejną	przyja ciółkę!
–	A	co	z	tą	dziewczyną,	z	którą	posze dłeś	do	ope ry?
Na gle	poczuła	się	odsta wiona	na	bocz ny	 tor.	Sza ra	mysz ka,	w	życiu	której	 jest

tylko	pra ca,	podczas	gdy	to,	co	najcie kawsze	–	życie	towa rzyskie,	romanse,	roz sta -
nia	 i	 powroty	 –	 istnia ło	 gdzieś	 obok	 i	 było	 udzia łem	 ta kich	 ludzi,	 jak	Ga briel	 czy
Geor gia.
–	No	nie ste ty	–	powie dział	roz cza rowa ny.	–	W	życiu	się	tak	nie	wynudziłem,	cho-

ciaż	muszę	przyznać,	że	wa runki	mia ła	zna komite	–	uśmiechnął	się	porozumie waw-
czo.
Cóż,	kolejna	modelka	czy	aktorecz ka	nie	spełniła	jego	ocze kiwań.	Za	chwilę	poja -

wi	się	na stępna.	Nie którym	życie	wciąż	podsuwa ło	pod	nos	same	sma kowite	ką ski,
podczas	gdy	inni	la ta mi	cze ka li	na	swoją	szansę.
–	Poczucie	goryczy	wypełniło	jej	ser ce.
–	A	może	ty	byś	mi	zna la zła	dziewczynę?	–	powie dział	wyraź nie	roz ba wiony.	–	Do-

pisałbym	to	do	listy	twoich	obowiąz ków	ra zem	z	dodatkowym	wyna grodze niem.
Alice,	 która	 dosłownie	 przed	 se kundą	 była	 w	 na stroju	 do	 uża la nia	 się	 na	 swój

cięż ki	los,	poczer wie nia ła	z	gnie wu.	Co	jesz cze	każe	jej	zrobić?	Wynieść	śmie ci?
–	Je steś	chyba	największym	le niem,	ja kie go	widzia łam	w	ca łym	moim	życiu	–	po-

wie dzia ła.
–	Co	ta kie go?
–	Leń	pa tentowa ny!	–	powtórzyła	dobitnie,	a	jej	roz ognione	spojrze nie	mimowol-

nie	prze ślizgnę ło	się	po	tor sie	Ga brie la,	osłonię tym	je dynie	płasz czem	ką pie lowym.
Ser ce	 podskoczyło	 raz,	 potem	 drugi	 i	 koła ta ło	 się	 w	 pier si	 nie równym	 rytmem.
Trudno	powie dzieć,	czy	winny	temu	był	jej	gniew,	czy	widok	na	wpół	roze bra ne go
sze fa.	–	Zupełnie	cię	nie	ob chodzi	twoje	życie	osobiste.	Dla cze go	na wet	nie	odbie -
rasz	te le fonów	od	swoich	dziewczyn,	tylko	ka żesz	mi	wymyślać	ja kieś	ża łosne	wy-
mówki?	Pre zent	poże gnalny	dla	Geor gii	też	musia łam	sama	wybrać.	Na wet	nie	za -
pyta łeś,	co	to	było.	Je śli	to	nie	jest	le nistwo,	to	nie	wiem	co!
Alice	kupiła	wte dy	dla	Geor gii	ogromny	bukiet	kwia tów	i	kasz mirowy	szal	w	kolo-

rze	płasz cza,	jaki	tamte go	dnia	mia ła	na	sobie.	Wszystko	to	słono	kosz towa ło,	ale
ponie waż	Ga briel	za zna czył,	że	kwota	nie	gra	roli,	nie	za mie rza ła	być	oszczędna.



Te	kobie ty	za sługiwa ły	na	wię cej	niż	pre zent	kupiony	przez	asystentkę.
–	Chyba	się	za pominasz?	–	odparł	Ga briel	chłodno.
Le niwy?	On?	Pra cował	od	rana	do	wie czora.	Od	wie lu,	wie lu	lat.	Za czynał	od	ni-

cze go	i	wspiął	się	na	sam	szczyt.
Jednak	Alice	na wet	nie	wspomnia ła	o	pra cy.	To	typowe	dla	kobiet.	Nie	dostrze ga -

ją	 faktów,	a	cze pia ją	 się	nie istotnych	drobia zgów.	Co	za	 róż nica,	kto	wybrał	pre -
zent?	Waż ne,	że	Geor gia	prze sta ła	mu	się	na rzucać.
Zresz tą,	nie	oszukujmy	się,	pomyślał.	Kobie ty	nie	uga nia łyby	się	za	nim,	gdyby	nie

pie nią dze.	Dla te go	je dyną	jego	zda niem	rze czą,	na	ja kiej	mógł	w	życiu	pole gać,	była
wrodzona	umie jętność	ich	pomna ża nia.	Wszystko	inne	było	efektem	ubocz nym	bo-
gactwa.
–	Wybacz	–	powie dzia ła.	–	Nie	powinnam	tego	mówić.	To	nie	moja	spra wa.
Prze prosiny	wyda ły	mu	się	nie szcze re,	ale	machnął	na	to	ręką.	Kogo	ob chodziła

opinia	asystentki?	A	jednak!	Słowa	Alice	ubodły	go,	i	to	bole śnie.
Posta wił	laptop	na	kola nach.	Mie li	pra cować,	a	tymcza sem	urzą dza li	poga wędki

na	te ma ty	osobiste.	Musiał	przyznać,	że	po	raz	pierwszy	coś	ta kie go	mu	się	zda rzy-
ło.	Alice	mia ła	szczę ście,	że	doce niał	jej	pra cę,	w	prze ciwnym	ra zie	zbie ra ła by	już
rze czy	ze	swoje go	biur ka.	Po	pół	godzinie	za pomniał	o	tej	potycz ce,	ale	raz	po	raz
przyła pywał	się	na	tym,	że	przyglą da	się,	a	to	jej	głowie	pochylonej	nad	laptopem,
a	to	szczupłym	palcom,	kie dy	wylicza ła	spra wy	do	za ła twie nia,	a	to	znowu	skromnie
złą czonym	 i	 całkiem	 zgrab nym	nogom.	Mia ła	 umysł	 ana litycz ny,	 szyb ko	 koja rzyła
fakty	 i	 to	mu	się	w	niej	najbar dziej	podoba ło,	chociaż	za zwyczaj,	myśląc	o	kobie -
tach,	nie	zwra cał	uwa gi	na	atuty	inne	niż	te,	które	miał	przed	ocza mi.
Koło	południa	poczuł	się	o	wie le	le piej.	Alice	mia ła	ra cję.	Mógł	pomyśleć	o	ta blet-

kach	wcze śniej.	Podbudowa ny	tym,	spuścił	nogi	z	 łóż ka	 i	wstał.	Alice	zer knę ła	na
nie go	prze ra żona,	bo	w	fer worze	pra cy	zdą żyła	już	za pomnieć,	że	jej	szef	wystę pu-
je	dziś	w	stroju	mocno	nie kompletnym.	Tymcza sem	on	prze cią gnął	się	i	powie dział,
że	idzie	pod	prysz nic.	Odprowa dziła	go	wzrokiem.	Miał	sze rokie	bar ki	i	wą skie	bio-
dra,	na	które	aż	przyjemnie	było	popa trzeć.
–	Może	za cze kasz	na	mnie	w	kuchni?	–	odwrócił	się,	chwyta jąc	jej	za myślone	spoj-

rze nie.	–	Zje my	coś	i	wrócimy	do	pra cy.
–	Wyglą dasz	 trochę	 le piej	–	powie dzia ła,	czując,	że	powinna	się	wytłuma czyć.	–

Może	wolałbyś	odpocząć?
–	Nie	 lubię	odpoczywać,	 to	nie	w	moim	stylu.	Ale	 ty	możesz	roz prostować	nogi

i	przejść	się	do	kuchni,	chyba	że	wolisz	na dal	dyskutować	o	sytuacji	na szych	spółek
elektronicz nych.	W	ta kim	ra zie	za pra szam	do	ła zienki.	Nie?	–	udał	zdziwie nie,	gdy
pokrę ciła	głową.	–	Jak	już	tam	bę dziesz,	mogła byś	przygotować	coś	do	je dze nia.	Lo-
dówka	jest	pełna.	–	To	powie dziawszy,	za mknął	drzwi,	zosta wia jąc	Alice	z	półotwar -
tymi	ze	zdziwie nia	usta mi.
Je dyne,	co	ten	człowiek	potra fił	robić,	to	wykorzystywać	ludzi	na	każ dym	kroku.

Roz złosz czona	odsta wiła	laptop	i	ruszyła	na	dół.	Jesz cze	bar dziej	roz złościło	ją	to,
że	nie	potra fiła	mu	się	prze ciwsta wić.	Nie	powinna	była	tu	w	ogóle	przyjeż dżać,	tyl-
ko	pójść	do	biura.	Te raz	na tomiast	nie	powinna	mysz kować	po	jego	kuchni.	A	było
to	rze czywiście	imponują ce	miejsce.	Od	gra nitowych	bla tów,	poprzez	szafki,	aż	do
sprzę tu	i	podłóg,	wszystko	lśniło	czystością.	Ga briel	na	pewno	miał	służ bę.	Za sta no-



wiło	ją,	dla cze go	do	tej	pory	nie	na tknę ła	się	na	gosposię	czy	pokojówkę.
Zajrza ła	do	lodówki.	Były	jajka,	be kon,	ser	i	sporo	wyrobów	de lika te sowych,	ta -

kich	jak	włoska	szynka	czy	hisz pańskie	oliwki.	Zna la zła	też	kilka	rodza jów	pie czywa
–	wszystko	w	najlepszym	ga tunku	i	świe że.	Ktoś	musiał	rano	przynieść	za kupy.
–	Za wsze	może my	coś	za mówić.	–	Wyprostowa ła	się	gwałtownie,	jakby	ją	przyła -

pa no	na	nie	wia domo	ja kim	występku.	Nie	spodzie wa ła	się	go	tak	szyb ko.	Był	świe -
żo	ogolony	i	na	szczę ście	ubra ny.	Miał	na	sobie	nie bie skie	dżinsy	i	koszulkę	spor to-
wą	z	długim	rę ka wem.
Minął	ją	i	podszedł	do	bla tu,	a	na stępnie	za brał	się	do	pa rze nia	kawy.
–	Espresso	czy	latte?
–	Latte	poproszę	–	mruknę ła.	Nie	prze pa da ła	za	mocną	kawą.
Ga briel	całkiem	sprawnie	poruszał	się	po	kuchni.
–	Nie	 powinie neś	 chodzić	 boso.	 Prze zię bisz	 się	 jesz cze	 bar dziej	 –	 zwróciła	mu

uwa gę.
–	Podłoga	jest	ogrze wa na.	Zdejmij	pantofle	i	prze konaj	się	–	powie dział.
Mogła by	 też	 odpiąć	 gór ny	 guzik	 bluz ki,	 pomyślał.	 Nie	 byli	 prze cież	 w	 biurze,

a	ona	na wet	na	chwilę	nie	zsunę ła	pantofli,	nie	zdję ła	ża kie tu,	nie	podwinę ła	rę ka -
wów	koszuli.	Słowem,	nie	zrobiła	nic,	żeby	jej	było	wygodniej.	Była	najmniej	wylu-
zowa ną	kobie tą,	jaką	znał.
Ga briel	mie wał	w	swym	otocze niu	kobie ty	 zgoła	 inne.	Efektowne	 i	 chętne.	Być

może	dla te go	panna	Alice	Mor gan,	prze ciętnie	ubra na	 i	nie przystępna,	nie bywa le
go	intrygowa ła.
Ubie ra ła	 się	 fa talnie,	ale	kie dy	odsunę ła	 z	 twa rzy	długie	włosy,	moż na	było	do-

strzec	por ce la nową	skórę	i	świe że,	ponętne	usta.	Poda jąc	jej	filiżankę	kawy,	ze	zdu-
mie niem	stwier dził,	że	jest	podnie cony.
–	Dzię kuję	–	powie dzia ła	Alice.	Cała	ta	za ba wa	w	dom	nie	przypa dła	jej	do	gustu.

–	Może	dokończymy	pra cę?	Mogła bym	wcze śniej	pójść	do	domu.
Ga briel	 spojrzał,	 jak	przybliża	 twarz	do	pa rują cej	 filiżanki	 i	wyobra ził	 sobie	 jej

szczupłe	palce	wokół	jego	pe nisa	i	de likatne	muśnię cia	różowe go	ję zyka.	Ob raz	ten
był	tak	żywy	i	poja wił	się	tak	nie spodzie wa nie,	że	musiał	za mrugać	powie ka mi,	by
wrócić	do	rze czywistości.
–	Nie	pła cę	ci	za	to,	że byś	wcze śniej	wychodziła	do	domu	–	powie dział	ostro.
Co	go	ugryzło?
–	Chodziło	mi	o	to,	że	nie	je stem	głodna.
–	W	porządku	–	rzucił	krótko.	Jego	myśli	ga lopowa ły	w	zupełnie	innym	kie runku

niż	ta	konwer sa cja,	a	erekcja,	która	nie	chcia ła	ustą pić,	tylko	je	wzma ga ła.
W	ciemno	mógł	powie dzieć,	że	nie mal	każ da	ze	zna nych	mu	kobiet	da ła by	wie le,

by	zna leźć	się	u	nie go	w	domu.	Każ da	oprócz	tej	jednej,	która	sta ła	te raz	z	ple ca mi
przykle jonymi	do	lodówki	i	roz pacz liwie	szuka ła	wymówek,	by	jak	najszyb ciej	stąd
wyjść.	Nie	pojmował	tego.	Jesz cze	większą	za gadką	dla	nie go	było	to,	że	jej	opór
dzia łał	na	nie go	jak	płachta	na	byka.
Pomyślał	chwilę,	 jak	roz wią zać	ten	pat,	 i	wyjął	z	kie sze ni	te le fon.	Za dzwonił	do

swojej	ulubionej	re staura cji	i	za mówił	obiad	na	dwie	osoby.	Wybór	dań	pozosta wił
sze fowi	 kuchni,	 które go	 znał	 od	 dawna.	 Prowa dząc	 roz mowę,	 nie	 spusz czał	 oczu
z	Alice,	 która	 z	 kolei	 za sta na wia ła	 się,	 czy	 nie	 próbuje	wywołać	w	 niej	 poczucia



winy.	Wyraź nie	ocze kiwał,	że	z	ra dością	wskoczy	w	far tuszek	i	ugotuje	mu	obiad.
Je śli	tak,	to	srogo	się	za wiódł.
–	Wiesz,	że	mamy	jesz cze	sporo	pra cy	przy	Trans-Te le com?	–	Usiadł	przy	stole

i	podparł	głowę	rę ka mi.	Chyba	znów	miał	gorącz kę.	–	Nie	stój	tak!	–	ode zwał	się
poirytowa ny.	–	Gdybyś	mia ła	się	ode	mnie	za ra zić,	już	by	się	to	sta ło.
–	 Są dziłam,	 że	wszystko	mamy	 domknię te.	 –	 Pode szła	 i	 przycupnę ła	 na	 brze gu

stołka.	Na wet	nie	pomyśla ła	o	tym,	że	może	się	od	nie go	za ra zić.	Jej	myśli	pochła -
nia ła	 w	 tej	 chwili	 najważ niejsza	 kwe stia,	 a	mia nowicie,	 kie dy	 bę dzie	mogła	 stąd
wyjść.
–	Prawnicy	przejrze li	już	dokumenta cję,	ale	musimy	jesz cze	raz	sprawdzić	każ dy

szcze gół.	Nie	mogę	sobie	pozwolić	na	błę dy.	Włożyłem	mnóstwo	wysiłku	w	prze ko-
na nie	wła ścicie li	do	mojej	koncepcji	sprze da ży.	Nie	chcę	też	żadnych	opóź nień.
Alice	 kiwa ła	 głową.	 Lubiła	 na	 nie go	 pa trzeć,	 kie dy	 oma wia li	 spra wy	 służ bowe.

W	jego	oczach	lśniła	prawdziwa	pa sja.	Ge sta mi	podkre ślał	wagę	słów.	Brwi,	nie co
ścią gnię te,	świadczyły	o	maksymalnym	skupie niu.	Widać	było,	że	pra ca	jest	jego	ży-
wiołem.	Był	kompe tentny,	prze widują cy	i	dokładny.	A	kie dy	na potykał	proble my,	go-
tów	był	nie	spać	i	nie	jeść,	byle	tylko	roz wią zać	je	jak	najszyb ciej.
–	Tak	więc	oba wiam	się,	że	nie	masz	wyboru	–	dokończył	wywód	i	spojrzał	na	nią

pyta ją co.	–	Alice?	Czy	ty	w	ogóle	słuchasz,	co	do	cie bie	mówię?
Drgnę ła,	wyrwa na	z	roz ma rze nia	nad	ta lenta mi	swoje go	sze fa.	W	tej	sa mej	chwili

roz legł	się	dźwięk	gongu.	Po	chwili	Ga briel	wrócił	do	kuchni	z	dwie ma	dużymi	tor -
ba mi	ozdobionymi	logo	re staura cji.
–	Oczywiście,	że	słucha łam,	mówiłeś	o	Trans-Te le com	–	powie dzia ła,	odbie ra jąc

od	nie go	je den	z	pa kunków.
–	Powie dzia łem	też,	że	prawdopodob nie	bę dziesz	musia ła	dodatkowo	popra cować

nad	tym	w	domu.	Uprze dzam	od	razu,	że	w	na stępny	weekend	je dziesz	ze	mną	do
Pa ryża	podpisać	kontrakt.	Potrze buję	na	miejscu	kogoś	za ufa ne go.	Je śli	musisz,	po-
zmie niaj	swoje	pla ny.
–	Na stępny	weekend?	–	upewniła	się.
–	Tak,	bę dziesz	mia ła	parę	dni,	żeby	się	przygotować.
Alice	wie dzia ła,	że	mama	ja koś	da	sobie	radę	bez	niej,	ale	i	tak	czuła	się	winna.

Mogła	powie dzieć	Ga brie lowi,	że	w	weekendy	jeź dzi	do	matki,	ale	byłoby	to	kolejne
prze krocze nie	gra nicy	prywatności.	Poza	tym	Ga briel	Ca bre ra	nie	był	typem	czło-
wie ka,	które mu	chcia ła by	się	zwie rzać.	Mogła	się	po	nim	spodzie wać	co	najwyżej
ką śliwe go	komenta rza.
–	Ja sne,	zmie nię	pla ny	–	zobowią za ła	się.
–	Dobrze.	To	te raz	prze rwa	na	obiad,	a	potem	wra ca my	do	roboty	–	odparł,	już

spokojniejszy.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Minę ło	sporo	cza su,	odkąd	Alice	ostatnio	była	za	gra nicą.	Spę dziła	wte dy	tydzień
w	Hisz pa nii.	Co	prawda,	tym	ra zem	miał	to	być	wyjazd	służ bowy,	a	nie	wypoczynko-
wy,	ale	mia ła	na dzie ję,	że	uda	 jej	się	wyrwać	choć	na	parę	godzin	 i	pochodzić	po
mie ście.
Jej	mama	dość	dobrze	przyję ła	wia domość	o	tym,	że	Alice	nie	poja wi	się	w	na stęp-

ny	weekend.	Była	zupełnym	prze ciwieństwem	Alice,	która	odzie dziczyła	urodę	po
ojcu.	Nie wysoka,	 z	blond	włosa mi	 i	 ła godnym	spojrze niem	błę kitnych	oczu	na wet
w	wie ku	pięćdzie się ciu	pię ciu	lat	budziła	za inte re sowa nie	męż czyzn.	Przypomina ła
de likatne	księż nicz ki	z	ba śni	Disneya.	Jednak	ten	typ	urody	i	cha rakte ru	stał	się	dla
jej	 matki	 także	 prze kleństwem.	 Prze kona na,	 że	 najmocniejszym	 orę żem	 kobie ty
jest	uroda,	nie	zdą żyła	wypra cować	w	sobie	innych	me cha nizmów	obronnych.	Gdy
mąż	za czął	się	oglą dać	za	innymi,	początkowo	nie	mogła	w	to	uwie rzyć,	potem	za -
czę ła	 na	 siłę	 popra wiać	 swoje	wyima ginowa ne	manka menty.	 Far bowa ła	włosy	 na
najróż niejsze	odcie nie	blondu,	prze szła	na	die tę,	aby	stra cić	parę	kilo,	bie ga ła	do
kosme tycz ki.	 Jednak	 nic	 nie	 przynosiło	 pożą da ne go	 efektu.	 Mogła	 mieć	 każ de go
męż czyznę,	ale	kocha ła	tylko	tego,	który	ją	zdra dzał.
Wresz cie	się	podda ła.	Sie dzia ła	cicho,	gdy	mąż	urzą dzał	awantury.	Nie	skar żyła

się,	gdy	na	całe	noce	znikał	z	domu.	Nie	za prote stowa ła	na wet	wte dy,	gdy	wypo-
mniał	jej,	że	gdyby	nie	pie nią dze,	dawno	by	ją	rzucił.	I	tak,	nie	mogąc	roz stać	się	ze
znie na widzoną	żoną,	Rex	Mor gan	zrobił	wszystko,	aby	za mie nić	 jej	życie	w	kosz -
mar.
Dla te go	Alice	 za wsze	 powta rza ła	 sobie,	 że	 uroda	 nicze go	 nie	 gwa rantuje.	Wy-

star czyło	spojrzeć	na	jej	matkę	i	na	kobie ty,	z	którymi	uma wiał	się	Ga briel.
Po	śmier ci	męża	Pa me la	Mor gan	pozosta ła	więź niem	w	swoim	domu.	Już	za	cza -

sów	małżeństwa	rzadko	wychodziła.	Potem	na	dobre	za mknę ła	się	w	czte rech	ścia -
nach.	Cier pia ła	na	agora fobię	i	gdyby	nie	troskliwi	są sie dzi,	którzy	za glą da li	do	niej
w	tygodniu,	Alice	musia ła by	chyba	prze nieść	się	na	wieś.	Kie dy	ją	odwie dza ła,	uda -
wa ło	jej	się	na mówić	matkę	na	wyjście	do	ogrodu	albo	wspólny	spa cer	do	lasu.	To
było	wszystko.	Wyma ga ła	pomocy	na	co	dzień	i	wizyt	psychologa.	Dla te go	Alice	tak
dużą	wagę	przykła da ła	do	weekendów	i	tych	chwil,	kie dy	mogła	być	przy	niej.
Ostatnio	było	nie co	le piej.	Na	tyle	le piej,	że	Alice	za sta na wia ła	się,	czy	nie	za cząć

spę dzać	weekendów	ina czej.	Jednak	z	drugiej	strony,	co	jej	pozosta wa ło?	Od	cza su,
gdy	 rzucił	 ją	Alan,	 nie	mia ła	 prze cież	 chłopa ka.	W	Londynie	 przyjaź niła	 się	 tylko
z	Lucy.	Jej	życie	towa rzyskie	praktycz nie	nie	istnia ło.
Gdy	mama	za ga dywa ła	ją	cza sem	o	to,	czy	ma	chłopa ka,	Alice	nie odmiennie	odpo-

wia da ła,	że	męż czyź ni	to	same	kłopoty	 i	utwier dza ła	się	w	tym	prze kona niu,	opo-
wia da jąc	matce	o	Ga brie lu	i	jego	pe rype tiach	z	kobie ta mi.

Ostatnie	dni	przed	wylotem	do	Pa ryża	spę dziła	na	wytę żonej	pra cy.	Ga briel	szyb -



ko	pozbył	się	prze zię bie nia,	chociaż	wciąż	wypominał	jej,	że	na	pewno	go	za ra ziła.
Za chowywał	się	cza sa mi	jak	roz ka pryszony	chłopiec.
Pa ryż!	Mia ła	na dzie ję,	że	uda	jej	się	zoba czyć	mia sto	nie	tylko	zza	szyb	taksówki

i	pokoju	hote lowe go.	Ale	oczywiście,	był	to	przede	wszystkim	wyjazd	służ bowy.
Usta lili,	że	spotka ją	się	 już	na	 lotnisku.	Cze ka jąc	na	taksówkę,	Alice	w	myślach

odha cza ła	wszystkie	 punkty	 ze	 swojej	 listy	 kontrolnej.	 Dokumenty	 i	 laptop	mia ła
spa kowa ne	w	ba ga żu	podręcz nym.	Jesz cze	raz	upewniła	się,	czy	ma	te le fon.	Śred-
niej	wielkości	wa liz ka	z	ubra nia mi	służ bowymi	na	czte ry	dni	sta ła	obok	drzwi	wyj-
ściowych.
Wyjrza ła	za	okno.	Był	słonecz ny	wiosenny	pora nek.	Wychodząc	na	ze wnątrz,	po-

czuła	się,	jakby	cze ka ła	ją	podróż	dookoła	świa ta.	To,	co	w	jej	oczach	było	wyda rze -
niem	roku,	dla	wie lu	kobiet	w	jej	wie ku	było	codziennością.	Ach,	jakże	im	tego	za -
zdrościła.
Na gle	tknę ło	ją	złe	prze czucie.	Coś	prze oczyła.	I	to	coś	bar dzo	waż ne go.	Wytę ży-

ła	umysł	i	po	chwili	wspomnie nie	Ga brie la	le niwie	wycią gnię te go	na	łóż ku	w	sa mym
płasz czu	ką pie lowym	poja wiło	się	przed	jej	ocza mi.	O	rany,	prze cież	będą	tam	sami.
Przez	całe	czte ry	dni!	Czy	to	moż liwe,	że	jej	podekscytowa nie	podróżą	do	Pa ryża
było	zwią za ne	z	Ga brie lem?	Nie!	Zer knę ła	na	te le fon,	który	wyświe tlił	wia domość
o	cze ka ją cej	taksówce.	Rozejrza ła	się	po	ulicy	i	ruszyła	w	stronę	sa mochodu.
Podczas	 krótkiej	 podróży	 na	 He athrow	 za pomnia ła	 o	 drę czą cych	 ją	 wątpliwo-

ściach	i	skupiła	się	na	bar dziej	przyziemnych	te ma tach.	Mama	mia ła	się	dobrze.	Ali-
ce	bę dzie	mogła	spę dzić	kilka	dni,	nie	za mar twia jąc	się	przez	cały	czas.	W	pra cy
poja wiła	się	per spektywa	pozyska nia	kolejnej	spółki	i	już	myśla ła	nad	tym,	ja kie	in-
for ma cje	będą	potrzeb ne	Ga brie lowi.	Na	 lotnisko	przybyła	o	cza sie	 i	za dowolona
z	sie bie	sta nę ła	przy	sta nowiska	odpra wy	dla	pa sa że rów	pierwszej	kla sy,	gdzie	się
umówili.
Po	chwili	poja wił	się	Ga briel.	Popa trzył	sceptycz nie	na	wa liz kę,	tor bę	z	laptopem

i	ma leńką	toreb kę	prze wie szoną	przez	ra mię.
–	To	twój	cały	ba gaż?
Trudno	powie dzieć,	cze go	ocze kiwał.	Może	odmia ny?	Tymcza sem	Alice	wyglą da -

ła	jak	zwykle.	Czar ne	pantofle,	bia ła	koszula	i	sza ry	kostium	skła da ją cy	się	ze	spód-
nicy	do	kolan	i	ża kie tu.	Przez	ra mię	mia ła	prze rzucony	płaszcz.
–	Prze cież	to	tylko	czte ry	dni	–	odpar ła.
Ga briel	 pre zentował	 się,	 jak	 zwykle,	 olśnie wa ją co.	 Miał	 na	 sobie	 kre mowe

spodnie	i	ta kie go	sa me go	koloru	pulower,	spod	które go	widać	było	koszulę	w	pa ski.
Na	rącz ce	ogromnej	wa liz ki	wisia ła	ele gancka,	za mszowa	kurtka.
‒	 Znam	kobie ty,	 które	 na	 jedną	 noc	 za bra łyby	wię cej	 ba ga żu	 niż	 ty	 –	mruknął

w	odpowie dzi.	Z	przyjemnością	pa trzył	na	jej	za różowione	na gle	policz ki	i	oczy,	któ-
re	nie poradnie	unika ły	jego	spojrze nia.
Po	odpra wie	i	zda niu	ba ga żu	ruszyli	w	stronę	sa loniku	dla	VIP-ów.
–	Jesz cze	nigdy	nie	byłam	w	Pa ryżu.	–	Alice	roz glą da ła	się	po	ele ganckim	wnę trzu

dla	pa sa że rów	pierwszej	kla sy.	Wygodne	ka na py	usta wione	były	tak,	by	za pewnić
gościom	prywatność.	W	głę bi	znajdował	się	bufet,	wokół	które go	uwijał	się	kelner.
Ga briel	aż	prze chylił	głowę,	za skoczony	tym	wyzna niem.	Alice	rzadko	odzywa ła

się	nie pyta na,	a	je śli	już,	to	nigdy	nie	porusza ła	te ma tów	osobistych.	W	efekcie	nic



o	niej	nie	wie dział.	Brak	wylewności	uwa żał	u	kobiet	za	za le tę.	Z	nią	było	ina czej.
Im	wię cej	ukrywa ła,	tym	bar dziej	miał	ochotę	wie dzieć	o	niej	jak	najwię cej.
–	Na prawdę?
–	Tak	–	potwier dziła.
–	Myśla łem,	że	w	szkołach	jeź dzi	się	do	Pa ryża	na	wyciecz ki.
Alice	przypomnia ła	 sobie	 szkolne	 lata.	Chodziła	do	 zwykłej,	 państwowej	 szkoły.

W	domu	nikt	nie	poświę cał	jej	uwa gi.	Ojca	prze waż nie	nie	było,	a	matka	była	za ję ta
swoimi	proble ma mi.
–	Byłam	kie dyś	w	Hisz pa nii.	Za prosiła	mnie	kole żanka	ze	szkoły.	Mia łam	wte dy

czter na ście	lat	i	to	były	najfajniejsze	wa ka cje.
–	A	wa ka cje	z	rodzica mi?
–	Bar dzo	rzadko	wyjeż dża liśmy.	–	Jej	ton	zrobił	się	ostroż niejszy.
–	Dobrze	znam	to	uczucie	–	powie dział	Ga briel.
Zer knę ła	na	nie go	za skoczona	i	uświa domiła	sobie,	że	nic	nie	wie	o	jego	prze szło-

ści,	poza	tym,	że	był	uta lentowa nym	biz nesme nem	i	w	tej	chwili	już	chyba	miliar de -
rem.	Nie	orientowa ła	 się	 jesz cze	 zbyt	dobrze	w	ca łym	za kre sie	dzia łalności	 jego
wie lu	firm,	ale	kie dyś	pobież nie	przejrza ła	bilanse	z	poprzednich	lat.
Była	cie ka wa,	co	miał	na	myśli,	ale	nie	na	tyle,	by	pokonać	nie śmia łość.	Co	inne -

go,	gdyby	sam	za czął	opowia dać.	Zresz tą,	dla cze go	miałby	się	jej	zwie rzać.	Podob -
nie	jak	ona,	potra fił	oddzie lać	spra wy	osobiste	od	za wodowych.
Ga briel	za uwa żył,	że	nie	pocią gnę ła	roz mowy	i	że	musia ło	to	wynikać	z	kalkula cji.

Sam	nie	wie dział,	dla cze go	wdał	się	w	tę	roz mowę	i	za czął	 ją	wypytywać	o	prze -
szłość.	Było	to	dość	czytelne	za prosze nie	do	wymia ny	doświadczeń.	A	wte dy	musiał-
by	opowie dzieć	jej	o	dzie ciństwie	w	rodzinie	za stępczej.	Nikomu	jesz cze	o	tym	nie
powie dział.
Czte rodniowy	wyjazd	do	Pa ryża	wydał	mu	się	na gle	wypra wą	w	nie zna ne,	pod-

czas	której	mogło	się	wyda rzyć	wszystko.	Za sta na wiał	się,	czy	Alice	kie dykolwiek
się	upiła,	tańczyła	na	stole	albo	poszła	na	ca łość.	Był	cie kaw,	co	pora bia ła	przez	te
wszystkie	weekendy,	 które	 za re zer wowa ła	 sobie	 podczas	 pierwsze go	 dnia	 pra cy.
Wresz cie	przyła pał	sie bie	na	roz myśla niach,	czy	w	 jej	życiu	 jest	 ja kiś	męż czyzna.
Pa mię tał,	że	na	początku	za prze czyła,	ale	może	coś	się	zmie niło?
Wywoła no	 ich	 lot	 i	Ga briel	musiał	odłożyć	 te	nie zwykle	cie ka we	roz wa ża nia	na

póź niej.	W	cza sie	lotu	roz ma wia li	tylko	o	pra cy.	Alice	za chowywa ła	dystans,	ale	Ga -
briel,	 wyczulony	 na	 najdrob niejsze	 zmia ny	 na stroju	 u	 kobiet,	 widział,	 że	 jest	 za -
chwycona.	Raz	po	raz	dotyka ła	dłonią	aksa mitnie	miękkie go	obicia	fote li,	roz glą da -
ła	się	dyskretnie	i	zer ka ła	za	okno.	Trochę	jak	mała	dziewczynka,	która	pierwszy
raz	wyjeż dża	na	wa ka cje.	Są dząc	po	 re akcjach,	 chyba	nigdy	nie	 le cia ła	pierwszą
kla są.
Za re zer wował	dla	nich	pokoje	w	najdroż szym	hote lu	w	Pa ryżu	i	je dynym,	w	ja kim

lubił	się	za trzymywać.	Uśmiechnął	się	na	samą	myśl,	 jaką	bę dzie	mia ła	minę,	gdy
wresz cie	dotrą	na	miejsce.	Był	tym	podekscytowa ny	jak	na stola tek,	który	próbuje
zrobić	wra że nie	na	dziewczynie.	Szkoda,	że	kie dy	był	na stolatkiem,	nie	w	głowie
mu	były	ta kie	roz rywki.	Większość	cza su	spę dzał	wte dy	na	na uce,	która	mia ła	mu
za pewnić	lepszą	przyszłość.	I	tak	się	sta ło.	Te raz,	gdy	już	był	boga ty,	nie	musiał	ro-
bić	wra że nia	na	nikim.	Na wet	na	kobie tach.



Na	lotnisku	cze ka ła	już	na	nich	limuzyna	z	kie rowcą.
–	Czy	ty	nigdy	nie	za chowujesz	się	tak	jak	zwykli	ludzie?	–	mruknę ła	Alice,	kie ru-

jąc	to	pyta nie	bar dziej	do	sie bie	niż	do	nie go.	Była	prze kona na,	że	do	hote lu	poja dą
taksówką.	Ga briel	usłyszał	jednak	tę	uwa gę.
–	Dla cze go?	–	za pytał,	 sa dowiąc	się	blisko	niej.	Przed	ocza mi	miał	 jej	de likatny

profil.	 Alice	 odgar nę ła	 kosmyk	włosów	 za	 ucho.	Mia ła	 na	 sobie	 kolczyki	 z	 per łą,
dziewczę ce	i	tak	róż ne	od	ekstra wa ganckiej	biżute rii,	którą	zwykle	widywał	u	ko-
biet	w	jej	wie ku.
Alice,	której	na	dobre	udzie lił	się	wa ka cyjny	na strój,	roze śmia ła	się	tylko.
–	Powinnaś	to	robić	czę ściej	–	powie dział	z	prze kona niem.
–	Co	ta kie go?
–	Śmiać	się.
–	Nie	wie dzia łam,	że	to	mój	atut	–	powie dzia ła	roz ba wiona.	Wyglą da ła	na	odrobi-

nę	bar dziej	roz luź nioną,	co	za pewne	było	za sługą	kie lisz ka	wina	wypite go	na	pokła -
dzie.	–	Powiedz,	Ga brie lu,	czy	jest	coś,	co	robisz	sam,	czy	za wsze	wszyscy	ci	usłu-
gują?
–	Sam	za ra biam	pie nią dze	–	powie dział,	uśmie cha jąc	się	uroczo.	–	A	potem	pła cę

innym,	żeby	mar twili	się	o	resz tę.
–	I	to	wystar cza	do	szczę ścia?	–	Alice	na prawdę	była	cie ka wa,	jak	to	jest	być	tak

boga tym.	Skąd	tacy	ludzie	jak	Ga briel	bra li	siłę,	by	każ de go	dnia	wsta wać	do	pra cy,
je śli	ich	je dynym	motywem	były	pie nią dze.	A	te	już	prze cież	mie li.
–	Czyż byś	za mie rza ła	wygłosić	ka za nie	na	te mat	rze czy,	których	nie	moż na	kupić?

–	Odkąd	się gał	pa mię cią,	ma rzył	o	pie nią dzach.	Moż na	było	za	nie	kupić	wszystko,
cze go	mu	wte dy	bra kowa ło.
–	Miłości	nie	moż na	kupić	–	powie dzia ła	z	prze kona niem	Alice	 i	 tym	ra zem	Ga -

briel	musiał	się	roze śmiać.
–	Mógłbym	ci	udowodnić,	że	jest	ina czej	–	rzekł	uba wiony,	ale	w	jego	re akcji	Alice

za uwa żyła	coś,	co	chciał	przed	nią	ukryć.	Brą zowe	oczy	z	uwa gą	przyglą da ły	 się
jego	przystojnej	twa rzy.
–	To	nie	miłość!	–	żachnę ła	się	Alice,	nie	mogąc	sobie	przypomnieć,	ja kim	cudem

ze szli	na	tak	osobiste	te ma ty.	Opar ła	się	ple ca mi	o	drzwi,	odsuwa jąc	się	od	nie go
jak	najda lej.
–	Może	i	nie	miłość,	ale	mnie	wystar cza	–	powie dział	chłodno	Ga briel	i	popa trzył

przez	okno.	Alice	nie	wyglą da ła	na	romantycz kę,	ale	mógł	się	mylić.
–	A	co	z	małżeństwem?	Sta biliza cją?	–	na le ga ła.
–	Co	masz	na	myśli?	‒	Brwi	Ga brie la	uniosły	się	ku	górze.
–	Nie	masz	ta kich	ma rzeń	albo	pla nów?
–	 Chyba	 nie.	 –	 Za sta na wiał	 się	 przez	 chwilę.	 –	 Już	 dawno	 temu	 dosze dłem	 do

wniosku,	moja	panno	cie kawska,	że	je dyne,	na	czym	moż na	w	życiu	pole gać,	to	pie -
nią dze.	Na uczyłem	się	robić	z	nich	wła ściwy	użytek.	Pie nią dze	cię	nie	oszuka ją,	nie
mają	wyma gań,	nie	są	ma rudne	i	mogę	za	nie	kupić	to,	co	chcę	i	kie dy	chcę.
Alice	też	nie	mia ła	złudzeń	co	do	miłości,	ale	da le ko	jej	było	do	cynizmu.
Ga briel	nie	tylko	nie	wie rzył	w	miłość,	ale	też	nigdy	nie	za dałby	sobie	trudu,	by	jej

szukać.
Alice	odwróciła	się	w	stronę	szyby,	za	którą	miga ły	ulice	Pa ryża.	Zje cha li	już	z	ob -



wodnicy	 i	w	wolniejszym	 tempie	prze miesz cza li	 się	po	me tropolii.	Był	prze piękny
dzień	z	nie bie skim	nie bem	i	ja śnie ją cym	wysoko	słońcem.	Zbliża ło	się	południe.
–	Może	powiesz	mi,	co	mamy	dzisiaj	w	pla nie?	–	za pyta ła,	powra ca jąc	do	te ma tów

służ bowych.
–	Odpocz nie my	parę	godzin	w	hote lu,	a	potem	kola cja	z	klientem.
–	Trze ba	szyb ko	zrobić	re zer wa cję.
–	Fra nçois	i	Ma rie	za prosili	nas	do	sie bie	–	powie dział.	–	Dla te go	przyle cie liśmy

dzisiaj,	a	nie	dopie ro	w	ponie dzia łek.	Zbie rze	się	cała	rodzina.	Pomyśla łem,	że	to
dobra	oka zja,	by	sprawdzić,	czy	nie	chcą	się	wycofać.
–	Kola cja	jest	u	nich	w	domu?
–	Podob no	to	prawdziwy	pa łac.	Sam	je stem	cie kaw.	To	przyję cie	z	oka zji	czter -

dzie stej	rocz nicy	ich	ślubu.	Fra nçois	mówił,	że	bę dzie	na wet	kilku	dygnita rzy.
Alice	popa trzyła	na	nie go	lekko	spa nikowa na.	Za wsze	jej	się	wyda wa ło,	że	tego

rodza ju	spotka nia	służ bowe	odbywa ją	się	w	re staura cjach	wypełnionych	po	brze gi
gośćmi,	gdzie	ła two	wtopić	się	w	tłum.	W	końcu	była	tylko	asystentką,	mia ła	robić
notatki	 i	 to	 wszystko.	 Ale	 prywatne	 przyję cie	 to	 zupełnie	 inny	 ka liber.	 Przede
wszystkim	bę dzie	tam	gościem.	W	myślach	prze trze pa ła	za war tość	swojej	wa liz ki,
stwier dza jąc	z	prze ra że niem,	że	nie	za bra ła	ani	jednej	sukienki.
Limuzyna	za trzyma ła	się	przed	hote lem.	Wysia da jąc,	Alice	na	chwilę	przysta nę ła

oszołomiona	 widokiem	 fa sa dy	 ze	 szkła,	 która	 pię ła	 się	 wysoko	 w	 górę.	 Słysza ła
o	tym	hote lu.	Zresz tą,	kto	nie	słyszał?	Przyspie szyła	kroku,	żeby	dogonić	Ga brie la.
–	Tu	bę dzie my	miesz kać?	–	szepnę ła	z	nie dowie rza niem.
Przyglą da ła	mu	się	z	za zdrością.	Musiał	być	przyzwycza jony	do	ta kich	miejsc.	Ze

spokojem	znosił	małe	za mie sza nie,	ja kie	wywoła ło	ich	poja wie nie	się.	Półgłosem	wy-
da wał	pole ce nia	boyowi	hote lowe mu,	który	 im	towa rzyszył.	Tymcza sem	ba ga żowi
za ję li	się	wa liz ka mi,	co	Alice	odnotowa ła,	obejrzawszy	się	jesz cze	raz	za	sie bie.
Przyjemnie	było	iść	koło	nie go,	na wet	je śli	była	tylko	asystentką.	Nikt	o	tym	prze -

cież	nie	wie dział.	Uniosła	za tem	głowę	i	wkroczyła	w	świat	mar murów	i	żyrandoli
skła da ją cych	się	z	tysią ca	krysz ta łów,	drogocennych	me bli,	dzieł	sztuki	 i	kosz tow-
nych	tka nin	zdobią cych	par ter	hote lu.	Wdycha ła	powie trze	prze sycone	nie okre ślo-
nym,	przyjemnym	aroma tem	i	na pa wa ła	oczy	widoka mi,	ja kich	nigdy	dotąd	nie	mia ła
oka zji	oglą dać.
–	 Muszę	 ci	 coś	 powie dzieć	 –	 szepnę ła,	 gdy	 boy	 hote lowy	 otworzył	 przed	 nimi

drzwi	do	dwóch	są sia dują cych	ze	sobą	suit	i	wrę czył	im	kar ty	ma gne tycz ne.
–	Możesz	mówić	na	głos	–	odparł	Ga briel	również	szeptem.	–	W	ta kich	miejscach

dyskre cja	jest	największą	cnotą.
W	jej	oczach	błysnę ła	iryta cja,	ale	Ga briel	uśmiechnął	się	tylko.	Odwrócił	się	na

chwilę	do	chłopca	i	powie dział	do	nie go	coś	po	francusku.	Dyskretnym	ge stem	wsu-
nął	mu	w	dłoń	na piwek	i	chłopak	po	chwili	zniknął.	Zosta li	na	koryta rzu	sami.
–	Po	prostu	je steś	szcze ry	–	powie dzia ła	z	na mysłem.
We szli	do	mniejsze go	koryta rza	oświe tlone go	pa roma	kinkie ta mi	i	Ga briel	otwo-

rzył	drzwi	do	prze stronnej,	urzą dzonej	z	prze pychem	sypialni,	po	której	na wet	się
nie	rozejrzał.
–	Nie	stój	tak,	wejdź	da lej!	–	za żą dał.
Zrzucił	z	sie bie	kurtkę	i	buty.	Stojąc	na	bosa ka,	wypuścił	koszulę	ze	spodni	i	roz -



piął	dwa	gór ne	guziki.	Na stępnie	się gnął	po	te le fon	i	ze	zmarsz czonym	czołem	prze -
glą dał	wia domości.
Zrobiła	kilka	kroków	i	przysta nę ła	na	środku,	wytrą cona	z	równowa gi	widokiem

łóż ka.	Przypomina ło	jej	przymusową	wizytę	w	jego	domu.
–	Co	chcia łaś	mi	powie dzieć?	–	przypomniał	sobie,	zer ka jąc	na	nią.
–	Nie	wie dzia łam,	że	w	pla nach	jest	ele ganckie	przyję cie	i	chodzi	o	to,	że…	–	za -

czer wie niła	się.
–	Spa kowa łaś	 tylko	ubra nia	do	pra cy?	–	domyślił	 się	od	razu.	–	Niech	zgadnę	–

zmrużył	oczy,	przypa trując	jej	się	z	lekkim	uśmiesz kiem	–	sza ry	kostium,	kilka	bia -
łych	bluzek,	kilka	par	rajstop	i	czar ne	pantofle…
–	Wiem,	że	to	może	wyda wać	się	nudne,	ale	uwa żam,	że	pra ca	to	nie	re wia	mody.

Gdybyś	mi	powie dział…
–	Wie dzia łaś,	że	bę dzie	kola cja	z	klientem.	Myśla łaś,	że	któryś	z	tych	nudnych	ko-

stiumików	zrobi	wra że nie?
–	Dla cze go	nie?	Są	dość	ele ganckie	i	wyglą da ją	profe sjonalnie.
–	Są	sza re	i	nija kie!	–	odpa rował.
–	To	nie prawda!
–	Dosta jesz	doda tek	na	ubra nia	tak	jak	inni	pra cownicy.	Pła cę	ci,	że byś	wyglą da ła

jak	człowiek.	Ale	zda je	się,	że	nie	wyda łaś	na	to	na wet	jedne go	funta.
Pra wie	wszystkie	pie nią dze,	które	Alice	za ra bia ła,	szły	na	opła ce nie	psychologa

dla	matki,	resz tę	wyda wa ła	na	czynsz	i	 je dze nie.	Nie	zosta wa ło	aż	tyle,	by	mogła
kupować	ża kie ty	za	pięćset	funtów	i	pantofle	od	Ma nolo	Blahnika.
–	Skąd	możesz	to	wie dzieć?	–	za pyta ła,	czer wie niąc	się	jesz cze	mocniej.
–	Prze cież	widzę.	Chyba	że	wyda jesz	te	pie nią dze	na	ja kieś	ekstra wa ganckie	ciu-

chy,	w	których	nie	mogła byś	się	poka zać	w	pra cy.
–	Nie	 są dziłam,	 że	 do	 biura	 trze ba	 się	 ubie rać	w	 drogie	 rze czy	 –	 powie dzia ła

gniewnie,	przypomina jąc	sobie,	że	za uwa żyła	to	już	pierwsze go	dnia.
–	Za nim	ta	roz mowa	zupełnie	zejdzie	na	bocz ny	tor,	może	skorzystasz	z	wolne go

cza su	i	pójdziesz	kupić	ja kąś	wyjściową	sukienkę	–	poinfor mował	ją	chłodno.
Alice	prze liczyła	w	myślach	skromne	oszczędności,	które	uda ło	jej	się	odłożyć,	od-

kąd	pra cowa ła	u	Ca bre ry,	i	pobla dła.
–	Musia ła bym	wziąć	z	oszczędności	–	wyją ka ła,	widząc	ocza mi	wyobraź ni,	jak	jej

minimalne	za bez pie cze nie	finansowe	ob ra ca	się	w	pył.
Ga briel	tylko	machnął	ręką.
–	Prze le ję	pie nią dze	na	twoje	konto.	Kup	tyle	ubrań,	ile	potrze bujesz.	I	pójdź	do

spa.	Jest	wspa nia łe.	Zrób	wszystko,	co	chcesz,	i	nie	za wra caj	sobie	głowy	kosz ta mi.
–	Wszystko?	Ale	po	co?	–	Alice	nie	rozumia ła	nic,	oprócz	tego,	że	gdyby	mogła,

najchętniej	za pa dła by	się	pod	zie mię.	Co	gor sza,	z	upoka rza nia	jej	Ga briel	czer pał
ja kąś	per wer syjną	przyjemność.
–	 Alice.	 –	 Uniósł	 rękę,	 ucisza jąc	 ją.	 –	 Powiem	 to	wprost.	 Je steś	młodą	 kobie tą

i	 chciałbym	 cię	 wresz cie	 zoba czyć	 w	 czymś	 szykownym,	 a	 na wet	 frywolnym.	 –
Uśmiechnął	się	prze kor nie.
–	W	życiu	nie	przyszła bym	tak	ubra na	do	pra cy!
–	Masz	chociaż	 jedno	ubra nie,	które	nie	 jest	 sza re,	 sztywne	 i	nudne?	Dla cze go

upie rasz	się,	żeby	wyglą dać	jak	za konnica?	Fra nçois	i	Ma rie	to	boga ci	ludzie	i	są



Francuza mi.	Dodaj	jedno	do	drugie go	i	masz	kwinte sencję	ele gancji.	Co	sobie	po-
myślą,	 jak	zoba czą	cię	na	przyję ciu	ubra ną	w	ponury,	wiszą cy	 jak	worek	kostium
biurowy	z	sie ciówki?	Zrozum,	twoje	ubra nie	nie	musi	budzić	sensa cji,	ale	dobrze	by
było,	gdybyś	przynajmniej	nie	odsta wa ła	od	resz ty	gości.
–	Nie	pomyśla łam	o	tym,	żeby	za brać	czar ną	sukienkę.
–	Z	tej	sa mej	linii	co	kostium?
–	Z	tej	sa mej.	Ponurej	i	wiszą cej	jak	worek	–	stwier dziła	oschle.
Ga briel	uniósł	w	górę	ręce	w	ge ście	roz pa czy,	nie	wie dząc	już,	jak	prze mówić	jej

do	roz sądku.
–	Słuchaj,	mogłem	prze cież	owijać	w	ba wełnę,	ale	to	nie	w	moim	stylu.	Uwierz	mi,

je śli	poja wisz	się	na	przyję ciu	w	jednym	z	tych	kosz mar nych	unifor mów,	chwilę	po
prze krocze niu	progu	za czniesz	się	czuć	jak	odludek.	Poza	tym	ludzie	za czną	się	za -
sta na wiać,	 ja kim	 je stem	sze fem,	 je śli	nie	potra fię	za dbać	o	przyzwoity	ubiór	pra -
cowników.
–	Czy	ty	w	ogóle	zda jesz	sobie	spra wę	z	tego,	że	mnie	ob ra żasz?	–	wybuchnę ła,

bliska	łez.
–	A	ty	potra fisz	sobie	wyobra zić,	 jaką	mi	wysta wisz	laur kę?	–	Jego	ciemne	oczy

wyzywa ły	ją	na	poje dynek.
–	Co	za tem	mam	kupić	za	twoje	pie nią dze,	słucham!
–	Kup	coś	ele ganckie go,	szykowne go	i	w	kolorze.	Na ba wisz	się	de pre sji	od	tych

sza rości.
–	Prze pra szam,	ale	nie	bę dziesz	mi	mówił,	jak	mam	się	ubie rać!	–	odpar ła	oburzo-

na,	chociaż	wie dzia ła,	że	Ga briel	ma	ra cję.	Wyobra ziła	sobie	swój	sza ry,	skromny
kostium	na	tle	koktajlowych,	ele ganckich	sukie nek,	gar niturów,	a	może	na wet	fra -
ków	i	sukien	wie czorowych.	Była	na	stra conej	pozycji.
–	Po	prostu	mówię,	jak	jest!	–	Po	raz	pierwszy	jednak	poczuł,	że	nie	powinien	trak-

tować	jej	tak	ob ce sowo.
–	W	porządku!	–	powie dzia ła	przez	za ciśnię te	zęby,	na dal	ura żona.
Jaka	kobie ta	na	świe cie	nie	skorzysta ła by	z	propozycji	ubra nia	się	na	czyjś	koszt?

Lub	może	ina czej:	na	jego	koszt.	Jesz cze	ta kiej	nie	poznał.	Tymcza sem	Alice	mia ła
minę,	jakby	roz gryzła	pla ste rek	cytryny	i	za sta na wia ła	się,	czy	go	połknąć,	czy	wy-
pluć.	Prze dziwne!
Chciał	jej	tylko	oszczę dzić	bla ma żu.	Jedną	z	pierwszych	rze czy,	ja kie	na uczyło	go

życie,	było	to,	że	ludzie	uwielbia li	oce niać	innych	po	ubiorze.	Nie	wie rzył,	że	Alice
nigdy	się	z	tym	nie	spotka ła.	Za chowuj	się	jak	król,	a	będą	cię	traktować	po	królew-
sku.
Mimo	to	czuł	ja kiś	nie smak	z	powodu	tej	dyskusji,	a	mina	Alice	mówiła,	że	musiał

ją	ob ra zić,	i	to	mocno.	Trudno.	Nie	bę dzie	jej	prze pra szał.	Mowy	nie	ma!	Zna czą co
spojrzał	na	ze ga rek,	po	czym	ojcowskim	tonem	dora dził	jej,	że	je śli	chce	coś	kupić,
powinna	 się	 zbie rać.	 Za proponował,	 by	 poje cha ła	 limuzyną	 i	 za pisał	 adre sy	 kilku
zna nych	butików.
Gdy	Alice	ode bra ła	od	nie go	kartkę,	zna la zła	na	niej	same	domy	mody	wielkich

projektantów.	Ponie waż	z	wra że nia	za bra kło	jej	tchu,	zdoła ła	tylko	wydusić:
–	O	której	się	spotyka my?
–	 Impre za	 roz poczyna	 się	 o	 ósmej.	 Spotkajmy	 się	 w	 ba rze	 na	 dole	 o	 wpół	 do



ósmej.	Zdą żymy	jesz cze	wypić	drinka	i	bę dzie my	na	miejscu	o	ósmej	trzydzie ści.
Ponie waż	wielki	pan	nie	miał	w	zwycza ju	poja wiać	się	punktualnie.	Alice	ochłonę -

ła	już	nie co,	chociaż	ręce	wciąż	jej	drża ły.
–	Po	południu	bę dzie my	jesz cze	pra cować?	–	za pyta ła	chłodno.
–	Jest	sobota.	Masz	wolne.
–	Dzię kuję	–	powie dzia ła	sztywno	i	pode szła	do	drzwi.
W	myślach	ukła da ła	plan	na	dalszą	część	dnia.	Weź mie	prysz nic,	roz pa kuje	swoje

sza re,	sztywne	i	nudne	ubra nia,	a	potem	pójdzie	wyda wać	jego	pie nią dze	na	ciuchy,
które	pozwolą	jej	wtopić	się	w	tłum	gości.
Przed	wyjściem	za trzyma ła	się	na	chwilę.
–	Będę	w	ba rze	o	siódmej	trzydzie ści.	Gdyby	coś	się	zmie niło,	daj	mi	znać.
Za mknę ła	za	sobą	drzwi	i	poczuła,	jak	cię żar	spadł	jej	z	ser ca.	Przynajmniej	nie

bę dzie	musia ła	go	oglą dać	przez	najbliż sze	parę	godzin.	We szła	do	swoje go	pokoju
i	od	razu	poszła	do	ła zienki.	Gorą cy	prysz nic	wystar czył,	by	zmyć	z	sie bie	resztki
przygnę bie nia.	Wysuszyła	włosy	i	spię ła	je	w	niski	kok,	ubra ła	się,	zer knę ła	do	lu-
stra	i	w	zde cydowa nie	lepszym	na stroju	ze szła	na	dół,	gdzie	cze kał	już	na	nią	kie -
rowca.
Je śli	jej	szef	pole cił,	by	dostosowa ła	swój	wygląd	do	jego	wyra finowa nych	ocze ki-

wań,	to	nie	bę dzie	mu	się	wię cej	sprze ciwiać.	Co	wię cej,	posta ra	się	wypaść	jak	naj-
le piej!



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Alice	nigdy	jesz cze	nie	mia ła	do	dyspozycji	nie ogra niczone go	budże tu	na	ubra nia.
Dom	rodziców	nie	na le żał	do	boga tych,	chociaż	ojciec	miał	nie złą	pra cę,	a	matka
dysponowa ła	nie wielkim	ma jątkiem.	Większość	pie nię dzy	szła	na	utrzyma nie	domu,
spła tę	kre dytu,	a	potem	także	na	kochanki	ojca.
Mama	kupowa ła	jej	ubra nia,	a	potem	da wa ła	też	nie wielkie	kie szonkowe.	Dla te go

nie	wie dzia ła,	 jak	to	jest	wyda wać	pie nią dze	na	coś,	co	nie	jest	jej	ab solutnie	nie -
zbędne	do	życia.
Za bra ła	ze	sobą	podręcz ny	prze wodnik	i	najpierw	poprosiła	kie rowcę,	by	za wiózł

ją	na	Pola	Elizejskie,	chociaż	było	to	tak	blisko,	że	wła ściwie	mogła	się	przejść.	Po-
myśla ła,	że	za nim	na	dobre	rzuci	się	w	wir	za kupów,	war to	prze spa ce rować	się	po
mie ście.	 Pogoda	 sprzyja ła	 spa ce rom	 i	 wysiadłszy	 z	 sa mochodu,	 ka za ła	 kie rowcy
wra cać	do	hote lu.	Było	o	wie le	cie plej	niż	w	Londynie	i	wkrótce	Alice	w	roz pię tym
płasz czu	 z	 buzią	 roz promie nioną	 uśmie chem,	 wę drowa ła	 najbar dziej	 zna ną	 ale ją
Pa ryża,	 mija jąc	 ekskluzywne	 re staura cje,	 ka wiar nie	 i	 tłumy	 rodowitych	 pa ryżan
oraz	turystów.	Nie ste ty	nie	mia ła	cza su	wejść	do	muzeum,	ale	z	ogromnym	za inte -
re sowa niem	ob ser wowa ła	pe rełki	ar chitektury	opisa ne	w	prze wodniku.
Zmę czona	nie co,	przysia dła	w	ka wiar nia nym	ogródku	i	za mówiła	kawę	z	croissan-

tem.	Ob ser wując	ruchliwą	o	tej	porze	ulicę,	roz myśla ła	o	tym,	co	powie dział	do	niej
Ga briel.	Nie waż ne,	że	się	sta ra ła.	I	tak	uwa żał	ją	za	nudną	sza rą	mysz,	która	na -
wet	nie	potra fi	się	ubrać.	Na	myśl	przyszła	jej	Geor gia	w	czer wonej,	opina ją cej	cia -
ło	 sukience	 i	 pantoflach	 na	 szpilkach.	 Z	 czar nymi	 loka mi	 i	 długimi	 pa znokcia mi
w	kolorze	szkar łatnym	wyglą da ła	jak	gwiaz da	filmowa	z	lat	czter dzie stych.
Nie	mia ła	szans,	by	choć	trochę	zbliżyć	do	jego	ide ału.	Zupełnie	nie	mia ła	wa run-

ków.	Z	jej	drob nym	biustem	i	nie zbyt	sze rokimi	biodra mi	nie	mogła by	na wet	uda -
wać	seksbomby.	Tylko	by	się	ośmie szyła.	Po	drugie,	nie	znosiła	epa towa nia	cia łem
nie za leż nie	od	okolicz ności.	Musia ła	wymyślić	coś	inne go.	Coś,	co	bę dzie	ją	róż nić
od	typowych	towa rzyszek	Ga brie la.	Poka że	mu,	że	nie	jest	sza ra	ani	tym	bar dziej
nudna!
Około	wpół	do	pią tej	wróciła	do	hote lu	pie szo	ob wie szona	 tor ba mi	z	za kupa mi.

Z	we rwą	wkroczyła	do	swoje go	pokoju,	rzuciła	za kupy	na	łóż ko	i	rozejrza ła	się	po
ele ganckim	wnę trzu.	Potem	pode szła	do	okna,	z	które go	mia ła	widok	na	ulicę	i	po-
bliski	plac.	Przypomnia ła	sobie,	że	Ga briel	pole cał	spa.	Doskona ły	pomysł!	Za dzwo-
niła	do	re cepcji	i	umówiła	się	na	saunę,	ma nikiur,	pe dikiur	i	cze sa nie.
Przed	siódmą	wypoczę ta	i	zre laksowa na	wróciła	do	pokoju	i	przyjrza ła	się	uważ -

nie	swoim	ide alnie	wyglą da ją cym	pa znokciom,	stopom	i	włosom.	Jako	na stolatka	ni-
gdy	nie	mia ła	cza su	na	sie dze nie	przed	lustrem	ani	stroje nie	się.	Bar dziej	zajmowa -
ło	 ją	 to,	w	 ja kim	na stroju	bę dzie	matka,	 albo	 czy	 za sta nie	w	domu	ojca.	Zresz tą
w	ich	domu	pa nował	swoisty	podział.	To	matka	była	uwa ża na	za	piękność	i	skupia ła
się	na	urodzie.	Cór ka	–	mimo	że	ładna	–	inte re sowa ła	się	głównie	na uką.



Te raz	 jednak	 po	 tych	 wszystkich	 za bie gach	 kosme tycz nych	 Alice	 poczuła,	 że
wstą piły	w	nią	nowe	siły	i	pa trząc	na	swoje	odbicie,	po	raz	pierwszy	zoba czyła	w	lu-
strze	kogoś	inne go	niż	zwykle.	Wysoką,	szczupłą	dziewczynę	o	figurze	modelki.	Wy-
sunę ła	biodro	do	przodu,	przybie ra jąc	pozę	jak	na	wybie gu,	i	roze śmia ła	się	w	głos.
Może	nie	była	Kopciusz kiem	wybie ra ją cym	się	na	bal,	ale	obie ca ła	sobie,	że	tego

wie czora	nie	dopuści	do	głosu	za sadniczej	i	prze widywalnej	Alice	Mor gan.
Podczas	popołudnia	na	mie ście	kupiła	czte ry	pary	szpilek	i	czte ry	sukienki,	po	jed-

nej	na	każ dy	wie czór,	który	mia ła	spę dzić	w	Pa ryżu.	Ta,	w	której	mia ła	się	dzisiaj
poka zać,	była	najbar dziej	ele gancka.	Była	to	długa,	się ga ją ca	pra wie	do	kostek,	bla -
doróżowa	suknia	z	szyfonu	prze pa sa na	bor dową	wstę gą	w	pa sie.	Suknia	mia ła	głęb -
szy	de kolt	i	krótkie	rę kawki	zsuwa ją ce	się	z	ra mion.	Ma te riał	ładnie	podkre ślał	jej
szczupłą	figurę,	nie	robiąc	z	niej	przy	tym	chudej	tycz ki.	Do	sukni	dobra ła	kasz miro-
wy	szal	w	podob nym,	pudrowym	odcie niu,	ozdobiony	drob niutkimi,	ama rantowymi
ce kina mi.	Wszystko	doskona le	zgra ne	z	poma lowa nymi	na	ciemnoróżowo	pa znok-
cia mi.
Jednak	największa	zmia na	dotyczyła	fryzury.	Jej	włosy,	za wsze	na turalnie	kasz ta -

nowe,	były	te raz	roz świe tlone	de likatnymi	re fleksa mi	w	kolorze	kar me lu	i	orze cha.
Lekko	podcię te,	ożyły,	za miast	smętnie	spływać	na	ra miona.
Pod	wpływem	impulsu	chwyciła	 te le fon,	zrobiła	sobie	zdję cie	 i	prze sła ła	ma mie,

która	odpisa ła:	„Co	za	zmia na!”	oraz:	„Baw	się	dobrze”.
Szyb ko	wskoczyła	w	sukienkę,	stopy	wsunę ła	w	ciemnoróżowe	we lurowe	szpilki

z	 długim	 noskiem.	 Spryska ła	 powie trze	 per fuma mi	 i	 we szła	 w	 pachną cy	 ob łok.
Sprawdziła,	czy	nie	roz ma za ła	przez	przypa dek	ma kija żu,	i	popra wiła	usta.	Się gnę -
ła	po	ma leńką	toreb kę	w	kolorze	butów	i	punktualnie	o	siódmej	trzydzie ści	poja wiła
się	na	dole	w	hallu.
Przysię gła by,	że	ludzie	przyglą da li	jej	się,	ale	nie	mia ła	śmia łości,	żeby	odpowie -

dzieć	 na	 te	 spojrze nia.	 Podob nie	musiał	 się	 czuć	Ga briel,	 który	 skupiał	 na	 sobie
spojrze nia	 kobiet,	 gdzie kolwiek	 się	 poja wił.	 To	 zna czy,	 czuł	 się	 tak,	 za nim	 został
zbla zowa nym,	le niwym,	antypa tycz nym	i…	Musia ła	prze rwać	tę	wyliczankę,	ponie -
waż	dostrze gła	go	na	sa mym	końcu	sa lonu	oświe tlone go	tylko	ma łymi	lampka mi	sto-
ją cymi	na	stolikach.
W	prze ciwieństwie	do	resz ty	hote lu,	trudno	było	tutaj	zna leźć	choćby	je den	ele -

ment	 wystroju	 przypomina ją cy	 cza sy	 współcze sne.	 Pod	 noga mi	 ście lił	 się	miękki,
wzorzysty	dywan.	Ścia ny	zdobiły	gobe liny	ze	sce na mi	walk	i	polowań,	a	z	okien	zwi-
sa ły	cięż kie	bor dowe	za słony.	Me ble	nie wątpliwie	były	antyka mi.	Ota cza ła	ją	urze -
ka ją ca	atmosfe ra	de ka dencji.
Ga briel	 sie dział	 i	 prze glą dał	ga ze tę.	Obok	na	 stoliku	 sta ła	butelka	czer wone go

wina	i	wypełniony	do	połowy	kie liszek.	Pogrą żony	w	lekturze,	nie	za uwa żył,	kie dy
pode szła.	 Jego	uwa gę	zwróciła	dopie ro	za ska kują ca	cisza.	Podniósł	głowę	 i	ujrzał
przed	sobą	Alice.
Mimo	woli	wstrzymał	oddech.	Potem	podniósł	się	i	lekko	skłonił.
–	Widzę,	że	wypełniłaś	moje	pole ce nie	co	do	joty	–	powie dział	z	uzna niem.
Z	trudem	ode rwał	oczy	od	smukłej	figury,	która	do	tej	pory	nikła	gdzieś	pod	nie do-

pa sowa nym	biurowym	unifor mem.	Jej	obecność	posta wiła	w	stan	aler tu	wszystkich
gości	 znajdują cych	 się	w	 ba rze,	mimo	 że	 ani	 suknia,	 ani	 jej	 za chowa nie	 nie	 były



w	ża den	sposób	wyzywa ją ce.	Wręcz	prze ciwnie,	Alice	ema nowa ła	gra cją	 i	wdzię -
kiem	godnym	księż niczek.
–	Kie liszek	wina?	–	za pytał	 i	ge stem	za prosił	 ją,	by	usia dła.	–	Opowia daj,	dokąd

wybra łaś	się	na	za kupy.
Za czę ła,	oczywiście,	od	spa ce ru.	Za chwyca ła	się	Pa ryżem,	pogodą,	na wet	skle pa -

mi,	które	jej	pole cił.	Na	dobrą	spra wę,	nie	wie dzia ła,	czy	jej	kre acja	podoba ła	mu
się	czy	nie.	Trudno	było	cokolwiek	wyczytać	z	wyra zu	jego	twa rzy	i	na gle	Alice	za -
pra gnę ła,	by	powie dział	jej	ja kiś	komple ment.
Sam	też	wyglą dał	świetnie,	ale	to	było	u	nie go	nor malne.
–	Co	zrobiłaś	z	włosa mi?	–	za pytał	nie spodzie wa nie.	–	Wyglą da ją	ja koś	ina czej.
W	tym	momencie	Alice	prze sta ła	się	czuć	jak	jego	asystentka.	Traktował	ją,	jakby

byli	na	randce.
–	Fryzjer ka	lekko	je	roz ja śniła.
–	Le piej	ci	w	ja śniejszych	włosach	–	powie dział,	le dwo	pa nując	nad	chę cią	pogła -

ska nia	ich.
–	Może	powinniśmy	się	przygotować	do	pytań,	ja kie	mogą	nam	za da wać	na	te mat

transakcji?
Ga brie lowi	 było	 to	 w	 tej	 chwili	 ab solutnie	 obojętne.	 Przede	 wszystkim,	 ma jąc

przed	sobą	ta kie	widoki,	nie	był	w	sta nie	skoncentrować	się	na	inte re sach.	W	my-
ślach	raz	po	raz	na tykał	się	na	śla dy	cze goś,	co	mógłby	na zwać	pożą da niem.	Myślał
na	przykład	o	tym,	jak	by	tu	pozba wić	swoją	skrupulatną	asystentkę	pantofli,	zdjąć
z	niej	tę	suknię	i	podziwiać	w	pełnej	kra sie	wycią gnię tą	lubież nie	na	jego	łóż ku.	Nie
miał	 poję cia,	 dokąd	 ta kie	myśli	mia ły	 go	 za prowa dzić,	 szcze gólnie	 że	do	 tej	 pory
sta rał	się	nie	mie szać	życia	prywatne go	z	pra cą.	Jednak	dla	niej	był	skłonny	zła mać
na wet	tę	za sa dę.
–	Tak	–	mruknął	le dwie	dosłyszalnie.	–	Powinniśmy…
Jednym	haustem	opróż nił	resz tę	wina	i	na lał	sobie	kolejny	kie liszek.
Alice	 roz poczę ła	mały	 wykład	 na	 te mat	 spółki	 i	 szcze gółów	 transakcji.	 Słuchał

tego	jednym	uchem.
–	Szcze gólnie	że	–	kontynuowa ła	–	mówiłeś,	że	ile	tam	jest	dzie ci?	Troje?	I	wszy-

scy	mają	funkcje	de cyzyjne?
–	Tak,	 troje	 –	potwier dził	 i	 oparł	 się	wygodniej,	 popija jąc	wino.	 Jego	 spojrze nie

błą dziło	po	jej	sylwetce	otulonej	de likatną	tka niną.	Mia ła	jędr ne	pier si	i	szczupłą	ta -
lię.	Mimo	to	róż niła	się	od	kobiet,	z	którymi	dotychczas	się	spotykał.	Ich	kobie cość
była	ostenta cyjna.	Alice	nie	musia ła	prowokować,	by	wzbudzić	za inte re sowa ne.	–
Dwóch	synów	i	cór ka	–	dodał,	widząc,	że	Alice	ocze kuje	odpowie dzi.	Był	tak	roz ko-
ja rzony	zmia ną	w	jej	wyglą dzie,	że	nie	mógł	myśleć	o	niczym	innym.	–	O	ile	pa mię -
tam,	cór ce	było	obojętne,	czy	rodzina	sprze da	fir mę,	czy	nie.	Podróżuje	po	świe cie
i	udzie la	się	w	funda cjach.	A	ty?	Masz	rodzeństwo?
Prze szedł	tak	gwałtownie	na	grunt	prywatny,	że	stra ciła	re zon.
–	Słucham?
–	Sie dzimy	 sobie	 tutaj	 i	 pije my	drinka.	Nie	musimy	przez	 cały	 czas	 roz ma wiać

o	pra cy.	–	Na pełnił	jej	kie liszek	winem	i	ła godnie	odsunął	jej	dłoń,	gdy	chcia ła	za pro-
te stować.	–	Opowiedz	mi	o	swojej	rodzinie.	Masz	bra ci?	Może	siostry?	Rodzina	po-
chodzi	z	Anglii?



Dla cze go	tak	się	de ner wowa ła?	Za sta nowiła	się	przez	moment.	Matka	była	je dy-
nacz ką,	 a	 ojciec	miał	bra ta	w	Austra lii,	 z	 którym	ze rwał	 kontakty	dawno,	dawno
temu.	Kie dy	była	mała,	bar dzo	chcia ła	mieć	bra cisz ka	albo	siostrzycz kę.	Z	cza sem
jednak	porzuciła	te	ma rze nia,	widząc,	jak	mię dzy	rodzica mi	dzie je	się	coraz	gorzej.
Jedno	nie szczę śliwe	dziecko	w	rodzinie	wystar czyło,	tak	sobie	wte dy	myśla ła.	Na -
prawdę	trudno	było	o	 tym	wszystkim	opowia dać,	 i	 to	ob cej	osobie.	Czuła	się	nie -
zręcz nie.
Poza	tym	potrze bowa ła	dystansu.	W	prze ciwnym	ra zie	jesz cze	trudniej	jej	bę dzie

pa nować	nad	uczucia mi,	których	się	bała,	a	które	poja wia ły	się	zupełnie	znikąd.	Jak
wte dy,	gdy	był	chory,	a	ona	na gle	za pra gnę ła	go	poca łować.	Te raz	 też	stą pa ła	po
bar dzo	cienkim	lodzie.	Czyż	nie	chcia ła,	żeby	powie dział	jej	coś	miłe go?	Nie	za cho-
wywa ła	się	jak	na stolatka	na	pierwszej	randce?	Musia ła	ostroż nie	dobie rać	słowa,
tak	aby	nie	prze kroczyć	gra nicy,	za	którą	–	była	tego	pewna	–	podzie li	los	jego	po-
przednich	 asystentek.	Nie szczę śliwie	 za kocha nych	 kobiet,	 które	 jej	 szef	wyrzucił
z	pra cy.
Je śli	nie	odpowie	na	 jego	pyta nie,	bę dzie	drą żył	te mat.	Zdą żyła	 już	poznać	 jego

nie ustę pliwość.
–	Je stem	je dynacz ką	–	odpowie dzia ła	po	dłuż szej	chwili.	–	Ojciec	nie	żyje.	Zginął

w	wypadku	sa mochodowym.
–	Przykro	mi.	A	mama?
–	Miesz ka	w	hrab stwie	De von.	–	Alice	upiła	trochę	wina	i	uśmiechnę ła	się	chłod-

no.
–	Czyż by	koniec	uprzejmej	konwer sa cji?	–	za pytał.
–	Wła śnie	popa trzyłam	na	ze gar	wiszą cy	za	tobą	i	musimy	już	iść	–	powie dzia ła

i	za czę ła	się	podnosić.	Unika jąc	jego	spojrze nia,	wygła dziła	dłońmi	dół	sukni,	a	gdy
podniosła	oczy,	zoba czyła,	że	pa trzy	na	nią	z	uzna niem.	Nie	spuścił	wzroku	i	Alice
poczuła,	że	jej	policz ki	za le wa	czer wień.	Pa trzył	na	nią	w	taki	sposób,	ja kie go	chcia -
ła	uniknąć.
W	głowie	mia ła	kompletną	pustkę.
–	Wyglą dasz	dziś	osza ła mia ją co.	–	Wstał,	prze szedł	na	drugą	stronę,	ujął	jej	dłoń

i	pochylił	się,	skła da jąc	na	niej	poca łunek.
Muśnię cie	ust	ze lektryzowa ło	ją.	Rozejrza ła	się	spłoszona,	czy	nikt	nie	pa trzy.	Pa -

trzyli	wszyscy.
–	Dzię kuję	–	odpar ła,	gdy	idąc	pod	ra mię,	opusz cza li	bar.	–	Nie	myśl	tylko,	że	te -

raz	możesz	mi	mówić,	co	mam	na	sie bie	za kła dać	–	doda ła,	czując,	że	znowu	musi
bronić	swojej	nie za leż ności.
–	Na wet	je śli	zosta niesz	królową	balu?
–	Och,	daj	spokój	–	powie dzia ła	i	za rumie niła	się	jesz cze	mocniej.
Wyglą da ła	przy	tym	tak	słodko,	że	Ga briel	poczuł	się	dumny	jak	paw.
–	Nie	wie rzysz	mi?	–	za pytał,	gdy	wsie dli	do	limuzyny.
–	Nie	wiem…	może	trochę…	–	odpowie dzia ła	niskim,	zmysłowym	głosem,	ide alnie

pa sują cym	do	jej	królewskiej	sukni.	Źre nice	mia ła	roz sze rzone.	Oczy	śmia ły	się	do
nie go	spod	długich	za lotnie	podkrę conych	rzęs.	Mógłby	na	nią	pa trzeć	bez	końca.
Alice	 chcia ła	 coś	 powie dzieć,	 ale	 za miast	 tego	 z	 jej	 ust	wyrwa ło	 się	 ni	 to	wes-

tchnie nie,	 ni	 to	 cichutkie	 jęknię cie.	 Le dwie	 słyszalny	 dźwięk,	 który	 ją	wystra szył



i	który	Ga briel	bez błędnie	zinter pre tował.
Sie dzia ła	 tak	 blisko,	 że	 czuł	 cie pło	 jej	 cia ła.	 Jak	 za cza rowa na	 pa trzyła	 w	 jego

oczy.	Gdyby	te raz	odsunął	się	od	niej,	czar	by	prysnął.	Tak	wła śnie	powinien	zrobić.
Ale	jej	oczy,	jej	usta,	jej	ala ba strowa	cera	dzia ła ły	na	nie go	jak	afrodyzjak.	Przysu-
nął	się	jesz cze	bliżej.	A	niech	to!	Była	jego	asystentką.	Czy	na prawdę	chciał	się	w	to
ba wić?	Wie dział	prze cież,	jak	się	kończą	jego	romanse.
Se kundę	póź niej	ca łował	ją.	Przymknę ła	oczy	i	miękkie	usta	roz chyliły	w	ocze ki-

wa niu.	Powoli	wsunął	 ję zyk,	sma kując	za ka za ny	owoc.	Kolejne	cichutkie	 jęknię cie
i	przygar nął	ją	do	sie bie,	obejmując	dłonią	krą głą	pierś.	Pod	tka niną	wyczuł	tward-
nie ją cy	sutek.
–	Nie	masz	sta nika?	–	za pytał	i	poczuł	silny	wzwód.
Najchętniej	powie działby	kie rowcy,	żeby	za wrócił.	Ma rzył,	by	ze drzeć	z	niej	su-

kienkę,	pchnąć	ją	na	łóż ko	i	posiąść.	Szyb ko	i	mocno.
–	Nie	–	wyszepta ła	mu	prosto	w	usta.	–	Za	duże	wycię cie	z	tyłu…
Powinien	 ją	 ca łować,	a	nie	mówić.	Robił	 to	na prawdę	dobrze.	Nie	mogła	 sobie

przypomnieć,	czy	kie dykolwiek	tak	mocno	pra gnę ła	męż czyzny.	Pod	dotykiem	pal-
ców	na	jej	cie le	eksplodowa ły	ma leńkie	ła dunki	roz koszy.	Krew	szumia ła	w	żyłach,
myśli	krą żyły	wokół	roz kosz ne go	cie pła.
Dłoń	Ga brie la	zsunę ła	się	w	dół.	Czuła	jej	słodki	cię żar	na	biodrze,	udzie	i	kola -

nie.	 Jednak	 gdy	 podwinął	 rą bek	 sukni	 i	 wsunął	 dłoń	 mię dzy	 jej	 nogi,	 zmie rza jąc
w	górę,	momentalnie	otrzeź wia ła.	Co	oni	wypra wia li!	Z	trudem	ode rwa ła	od	nie go
usta,	wyprostowa ła	się	na	ka na pie	i	ner wowymi	rucha mi	za czę ła	popra wiać	za dar tą
w	górę	sukienkę.
–	Coś	się	sta ło?	–	za pytał	Ga briel,	 tak	podnie cony,	że	 le dwie	dał	 radę	złożyć	 te

trzy	słowa	w	całe	zda nie.	Nie	wie dział,	czy	za	swoje	za chowa nie	ma	winić	roz kosz -
ny	 smak	za ka za ne go	owocu,	 czy	monotonnej	die ty,	 skła da ją cej	 się	 z	 kobiet	bę dą -
cych	klona mi	Geor gii.
–	Co	się	sta ło?	–	Ner wowo	popa trzyła	na	kie rowcę.	Ale	ten	w	ogóle	nie	zwra cał

na	nich	uwa gi.	Była	zde ner wowa na,	ale	wciąż	czuła	w	ustach	słodki	smak	jego	po-
ca łunków	i	jej	protest	nie	wypadł	prze konują co.
Odsunął	się	od	niej.
–	 Nie	 mam	 poję cia.	 Jesz cze	 przed	 chwilą	 ca łowa łaś	 mnie	 jak	 sza lona,	 a	 te raz

chcesz	grać	nie dostępną	dzie wicę?	Gdzie	się	podzia ła	 ta	na miętna	dziewczyna?	–
Uśmiechnął	się	lekko	i,	jak	jej	się	wyda ło,	złośliwie.
–	Nie	powinnam	tego	robić	–	powie dzia ła	żar liwie.	–	I	nie	zrobiła bym,	gdybyś	mi

nie	na lał	tyle	wina.
–	Wypiłaś	półtora	kie lisz ka	i	rzucasz	mi	się	w	ra miona	–	przypomniał	jej.	–	Za sta -

na wiam	się,	 co	by	było	po	ca łej	butelce.	Zresz tą,	może	 jesz cze	będę	miał	oka zję
sprawdzić,	w	końcu	wie czór	się	dopie ro	za czyna.	–	Z	jego	ust	nie	schodził	figlar ny
uśmiech.
Alice	za czer wie niła	się.
–	To	się	nie	powtórzy.	Nie	mówmy	już	o	tym.
–	Bo	co?	–	za pytał	za czepnie.
–	Bo	będę	musia ła	odejść	z	pra cy.	Nie	chcę,	żeby	ta	nie istotna…	pomyłka	–	powie -

dzia ła	z	na ciskiem	–	znisz czyła	mi	ka rie rę	–	doda ła.



Ga briel	umilkł.	Musiał	dać	jej	ochłonąć,	bo	najwyraź niej	nie	wie dzia ła,	jak	się	od-
na leźć	w	tej	sytuacji.	Drob na	pomyłka.	Dobre	sobie!	Musia ła	być	albo	bar dzo	na iw-
na,	albo…	nie	mia ła	żadne go	doświadcze nia.	Przyjrzał	jej	się	podejrz liwie.	Może	nie
wie dzia ła,	że	o	ta kich	„pomyłkach”	nie	da	się	ła two	za pomnieć.
–	Nie	chcia łam	cię	ura zić	–	powie dzia ła,	sta ra jąc	się	za chować	spokojny	głos.
–	Może my	też	uda wać,	że	nic	się	nie	sta ło.
–	Dobrze.	–	Ale	wca le	nie	poczuła	się	spokojniejsza.
–	Chyba	dojeż dża my	–	zmie nił	te mat.
Alice	popa trzyła	przez	przednią	szybę.	Limuzyna	zwolniła	na	podjeź dzie	oświe tlo-

nym	lampiona mi.	Re zydencja	przypomina ła	wyglą dem	ka mie nice	wokół	pla cu	Woge -
zów,	który	za pa mię ta ła	z	prze wodnika.	Na	dzie dzińcu	par kowa ło	mnóstwo	drogich
sa mochodów.	Alice	sta ra ła	się	słuchać,	co	mówi	do	niej	Ga briel	opowia da ją cy	w	tej
chwili	o	historii	domu,	który	był	wła snością	rodziny	od	pokoleń,	ale	nie	mogła	się
skupić.	W	jej	cie le	tlił	się	płomień,	który	roz nie cił	poca łunek	Ga brie la.	Na dal	go	po-
żą da ła,	a	najgor sze	w	tym	wszystkim	było	to,	że	on	za pewne	widział,	co	się	z	nią
dzie je.
Alice	 sie dzia ła	 nie mal	 wciśnię ta	 w	 drzwi	 sa mochodu	 i	 unika ła	 jego	 spojrze nia.

Czuł,	że	gdyby	przysunę ła	się	bliżej,	znów	była by	jego.	Nie	było	mowy,	żeby	zosta -
wił	ją	w	spokoju.	Obudziła	w	nim	dra pież nika.	Zdobę dzie	ją,	choćby	się	miał	wygłu-
pić.
Po	 raz	 pierwszy	 w	 życiu	 czuł	 coś,	 nad	 czym	 nie	 umiał	 za pa nować.	 Co	 wię cej,

spodoba ło	mu	się	to.	Potrze bował	odmia ny.
Impre za	już	trwa ła,	kie dy	we szli.	Ele gancko	ubra ni	ludzie	sta li	w	grupkach,	roz -

ma wia jąc,	popija jąc	szampa na	z	długich	kie lisz ków	i	czę stując	się	prze ką ska mi	roz -
noszonymi	 przez	 atrakcyjne	 kelner ki.	 Ga briel	 le dwo	 je	 za uwa żył.	 Dziś	 całą	 jego
uwa gę	przykuwa ła	Alice.	 I	nie	 tylko	 jego.	Pa trzyli	na	nią	za równo	męż czyź ni,	 jak
i	kobie ty.
Mimo	że	sła bo	zna ła	francuski,	szyb ko	zna leź li	grupkę,	która	dla	odmia ny	chcia ła

podszlifować	 angielski.	Nie	 była	 ani	 trochę	 onie śmie lona,	 cze go	Ga briel	 się	 oba -
wiał.	W	towa rzystwie	błysz cza ła	jak	najprawdziwsza	gwiaz da.
Transakcja,	z	powodu	której	ich	za proszono,	była	pewna.	Fra nçois	powie dział	mu

pod	koniec	wie czoru,	że	rodzina	stoi	za	nim	murem.	Ra zem	z	syna mi	chciał	wejść
w	nową	branżę	i	sprze daż	jednej	ze	spółek	była	mu	na	rękę.
Ga briel	był	za dowolony,	że	nie	poja wiły	się	żadne	proble my,	ponie waż	z	doświad-

cze nia	wie dział,	że	przy	tak	za awansowa nych	ne gocja cjach	wątpliwości	ozna cza ły
pra wie	za wsze	chęć	wycofa nia	się	z	inte re su.	Uścisnął	rękę	Fra nçois	i	rozejrzał	się
po	sali.	Zoba czył	Alice	śmie ją cą	się	w	głos	i	trzyma ją cą	za	ra mię	rosłe go	blondyna,
który	pochylał	się,	szepcząc	jej	coś	do	ucha.
Złość	 i	 pie ką ca	 za zdrość	 ka za ły	 mu	 inter we niować.	 Żwa wym	 krokiem	 za czął

prze dzie rać	się	przez	tłum	w	ich	kie runku.	Za ba wa	trwa ła	na	ca łe go.	Wokół	pa no-
wał	gwar	i	śmie chy.	Goście	zdą żyli	wypić	mnóstwo	szampa na	i	innych	trunków.	Do
dia bła,	je śli	ona	wypiła	tyle	co	inni…
Wyrósł	przy	nich	jak	spod	zie mi,	zde cydowa nym	ruchem	ujął	Alice	za	łokieć	i	po-

cią gnął	ją	ku	sobie.
–	Pora	na	nas.



–	Tak	szyb ko?	–	Spojrza ła	na	nie go	roz ba wiona.	Na	policz kach	mia ła	rumieńce,
a	różowe,	lekko	roz chylone	usta	wyglą da ły	tak	ape tycz nie,	że	miał	ochotę	ją	poca ło-
wać.	Na potkawszy	ponure	spojrze nie,	Alice	odchrząknę ła	i	spojrza ła	prze pra sza ją -
co	na	towa rzyszą ce go	jej	blondyna.
–	Tak.	Musimy	wra cać.
Ga briel	zwrócił	się	do	jej	towa rzysza	i	powie dział	coś	po	francusku.	Tak	szyb ko,

że	nie	zrozumia ła.	Blondynowi	zrze dła	mina.	Poże gnał	się.	Widzia ła,	że	Ga briel	jest
zły.	Wyglą dał,	jakby	miał	się	rzucić	na	bogu	ducha	winne go	Je ana	Pier re’a.	Zdą żyła
jesz cze	poma chać	mu	na	poże gna nie	i	odwróciła	twarz	ku	Ga brie lowi,	który,	co	za -
uwa żyła	dopie ro	te raz,	trzymał	jej	łokieć	w	że la znym	uścisku.
–	Pójdzie my	się	poże gnać	z	gospoda rza mi,	a	potem	wra ca my	do	hote lu.
Fra nçois	i	Ma rie	sta li	na	środku	sali,	za ję ci	roz mową	z	kilkoma	zna jomymi	i	człon-

ka mi	rodziny.
–	Wspa nia łe	przyję cie,	prawda?	–	powie dzia ła	za chwycona	Alice.
–	Skąd	wytrza snę łaś	tego	chłystka?	–	wyce dził	przez	zęby,	ale	nie	zdą żyła	odpo-

wie dzieć.
Pode szli	już	do	gospoda rzy	i	Ga briel	przywołał	grzecz ny	uśmiech.	Podzię kował	za

za prosze nie	i	umówił	się	na	podpisa nie	umowy	w	ponie dzia łek.	Alice	wymie niła	uści-
ski	ze	wszystkimi.
Po	paru	minutach	zna leź li	się	na	ze wnątrz.
–	Nie	po	to	cię	tu	przyprowa dziłem,	że byś	flir towa ła	na	oczach	wszystkich!
Alice	wybuchnę ła	śmie chem.	Szampan	ude rzył	 jej	do	głowy.	Przypomnia ła	sobie

także,	że	pra wie	nic	nie	ja dła.	Tak	bar dzo	chcia ła	za pomnieć	o	ich	poca łunku,	że	za -
pomnia ła	przy	oka zji	o	ca łym	świe cie.	Ile	to	było	kie lisz ków?	Nie	potra fiła	policzyć.
Najważ niejsze,	że	prze sta ły	 ją	drę czyć	wyrzuty	sumie nia	i	była	w	doskona łym	hu-
morze.
–	Prze cież	chcia łeś,	że bym	się	wtopiła	w	tłum.
–	Mia łaś	stać	przy	mnie	i	za pa mię tywać	wszystko,	co	mówił	Fra nçois	i	jego	rodzi-

na!	‒	Wście kły	pomógł	jej	wsiąść	do	limuzyny	i	trza snął	drzwia mi.	Sam	wszedł	od
drugiej	 strony	 i	machnął	 na	 kie rowcę.	 Sa mochód	 potoczył	 się	 powoli	w	 kie runku
głównej	drogi.
–	Nie	są dziłem,	że	bę dziesz	pić	jak	szewc	i	da wać	się	ob ma cywać	ja kie muś	pa ja -

cowi!
Alice	gwałtownie	ob róciła	się	ku	nie mu.
–	Nie	piłam	jak	szewc!	–	za prote stowa ła.
–	Kim	był	ten	fa cet?	Czy	chociaż	miał	coś	wspólne go	z	prze ję ciem	spółki?
–	Chyba	nie.	–	Za kryła	usta	dłonią,	tłumiąc	ziewnię cie.
Ga briel	posłał	jej	pełne	potę pie nia	spojrze nie.
–	Czy	ja	cię	aby	nie	nudzę?	Za pominasz	chyba,	że	pła cę	ci	za	pra cę!	–	Był	wście -

kle	 za zdrosny.	Alice,	 najwyraź niej	 bar dzo	 śpią ca,	wyglą da ła	 jesz cze	ponętniej	 niż
przez	cały	wie czór.
–	Nie	odchodziła bym	na	krok,	gdybyś	powie dział	to	wyraź nie.	Zresz tą	na wet	nie

roz ma wia łeś	z	pa nem	Ar mandem	na	osob ności.	Gdyby	tak	było,	pode szła bym.
–	Kim	on	był?	–	Ga briel	doma gał	się	wyja śnień.	Alice	nie	chcia ła	mu	powie dzieć

nic	o	męż czyź nie,	z	którym	tak	świetnie	się	ba wiła,	dopóki	jej	nie	prze rwał.



–	Czyż byś	był	za zdrosny?	–	Spojrza ła	na	nie go	za cie ka wiona.
–	Wymie niliście	się	nume ra mi?	A	może	umówiłaś	się	z	nim	na	randkę?	Je śli	tak,	to

za pomnij.	Nie	bę dziesz	się	za ba wiać	na	mój	koszt!	–	Palca mi	ner wowo	prze cze sy-
wał	włosy,	cze ka jąc	na	odpowiedź.
Po	raz	pierwszy	w	życiu	drę czyło	go	pie ką ce	uczucie	za zdrości	o	kobie tę.
–	Oczywiście,	że	nie	da łam	mu	nume ru	te le fonu	i	nie	wybie ram	się	na	żadną	rand-

kę.	Jean	Pier re	to	bar dzo	miły	chłopak	i	wca le	nie	prze szka dza ło	mu,	że	le dwo	mó-
wię	po	francusku.
Już	on	dobrze	znał	ta kich	miłych	chłopa ków	i	wie dział,	co	sobie	myślą.	Na tomiast

Alice	zupełnie	nie	mia ła	świa domości,	że	jej	per listy	śmiech	był	oczywistym	flir tem,
i	to	w	każ dym	ję zyku.
–	Pyta łaś,	czy	je stem	za zdrosny	–	mruknął,	nie	spusz cza jąc	z	niej	oczu.	–	Więc	tak,

je stem	za zdrosny.
Atmosfe ra	 mię dzy	 nimi	 momentalnie	 zgęstnia ła.	 Alice	 wstrzyma ła	 oddech.	 Nie

przyzna ła by	się	nikomu,	że	przez	cały	wie czór	ob ser wowa ła	go	i	za sta na wia ła	się,
czy	nie	wróci	do	hote lu	z	którąś	z	dopie ro	co	pozna nych	kobiet.
–	Dla cze go?
–	Ponie waż	cię	pra gnę.	–	Nie ruchome	spojrze nie	hipnotyzowa ło	ją.
–	Nie	może my!	–	wyszepta ła.	–	To	była by	strasz na	pomyłka.	Ja…	 ja	taka	nie	 je -

stem.
–	Jaka?	Tylko	nie	mów,	że	nie	masz	ochoty	prze spać	się	ze	mną.
–	Nie	powinniśmy	o	tym	roz ma wiać.
–	Za	dużo	myślisz	o	tym,	cze go	nie	powinno	się	robić.
–	Je steś	przyzwycza jony,	że	kobie ty	rzuca ją	ci	się	do	stóp.	Wiem	o	tym	–	za czę ła.
–	Ty	się	nie	rzuciłaś	–	za uwa żył.
Limuzyna	za je cha ła	pod	ich	hotel.	Ga briel	nie	za uwa żał	upływa ją ce go	cza su.	Każ -

dym	ner wem	i	każ dą	komór ką	odczuwał	tę sknotę	do	kobie ty,	która	sie dzia ła	tak	bli-
sko,	a	była	tak	da le ko.
Wychylił	się	do	przodu	i	za mie nił	dwa	słowa	z	kie rowcą.	Chwilę	potem	szli	w	stro-

nę	wejścia.	On	z	rę ka mi	włożonymi	w	kie sze nie	spodni.	Ona	szczelnie	otulona	sza -
lem,	kur czowo	przyciska ła	do	sie bie	toreb kę.
Był	za zdrosny…	po	raz	pierwszy	w	życiu.
Uga niał	się	za	kobie tą…	także	po	raz	pierwszy	w	życiu.
Zdobę dzie	ją…	ale	tylko	na	jej	życze nie.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

W	hallu	krę ciło	się	jesz cze	trochę	ludzi,	ale	tu,	na	górze,	pa nowa ła	taka	cisza,	że
Alice	wyraź nie	słysza ła	bicie	swoje go	ser ca,	gdy	bez	słowa	zmie rza li	w	stronę	swo-
ich	pokoi.	Nie	mogła	 się	 zde cydować,	czy	 ta	dziwacz na	roz mowa	w	sa mochodzie
odbyła	się	w	rze czywistości,	czy	też	może	tylko	w	jej	wyobraź ni.
W	drodze	do	pokoju	za trzyma ła	się	na	chwilę,	by	zdjąć	ze	stóp	pantofle.	Nie	była

przyzwycza jona	do	szpilek,	które	były	co	prawda	wygodne,	ale	po	czte rech	godzi-
nach	za czę ły	się	da wać	we	zna ki.
–	Już	się	roz bie rasz?	–	Zmysłowy	głos	dogonił	ją	i	wpra wił	w	popłoch.
–	Roz bola ły	mnie	stopy.	Pra wie	nigdy	nie	noszę	szpilek.
–	W	ta kim	ra zie	daj	im	te raz	odpocząć	i	do	zoba cze nia	rano.	–	Ominął	le żą ce	na

dywa nie	pantofle	i	poszedł	do	swojej	sypialni.
Alice	ode tchnę ła	z	ulgą.	Jutro	bę dzie	mogła	za pomnieć	o	wszystkim,	co	się	dzisiaj

wyda rzyło.	O	poca łunku	w	sa mochodzie,	o	tym,	jak	na	nią	pa trzył	i	o	wybuchu	za -
zdrości.
Przede	wszystkim	była	jego	asystentką.	Na wet	je śli	na	moment	wytrą cił	ją	z	rów-

nowa gi	i	pozwolił	uwie rzyć,	że	jest	atrakcyjną	kobie tą,	to…	to	powinna	z	tego	wy-
cią gnąć	wła ściwe	wnioski	 i	za cząć	chodzić	na	randki,	a	nie	wzdychać	do	swoje go
sze fa.
Schyliła	się	po	pantofle	i	trzyma jąc	je	w	dłoni,	sta ła	i	pa trzyła,	jak	nie co	da lej	Ga -

briel	wyjmuje	kar tę	ma gne tycz ną.	Za	chwilę	za mknie	za	sobą	drzwi	do	pokoju	i	zo-
sta wi	 ją	 tutaj	 samą,	 a	wte dy	nigdy	 się	nie	dowie,	 czy	 rze czywiście	 jest	dla	nie go
atrakcyjna.
–	Za cze kaj!
Ga briel	odwrócił	głowę.	Uśmie chał	się.	Czyż by	wie dział,	że	bę dzie	chcia ła	go	za -

trzymać.
Nie	spodzie wał	się,	że	zmie ni	zda nie.	Wła ściwie	myślał	już	o	tym,	żeby	sta nąć	pod

zimnym	prysz nicem,	bo	tylko	tak	mógłby	ostudzić	pożą da nie	do	tej	dziwnej	kobie ty,
która	go	nie	chcia ła.	Jego!
–	Tak?
Podbie gła	do	nie go	gna na	nie zwykłym	jak	na	nią	porywem	ser ca.	Przez	cały	ten

czas	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	że	jej	za chowa nia	i	świa topogląd	są	ta kie	sta romod-
ne.	Mia ła	dopie ro	dwa dzie ścia	pięć	 lat,	a	nie	pa mię ta ła,	kie dy	ostatnio	ba wiła	się
tak	dobrze	jak	dziś.
Wyha mowa ła	tuż	przed	nim	i	popa trzyła	w	górę.
–	Zga dzam	się!
–	Na	co?	–	Pa trzył	w	roz iskrzone	szczę ściem	oczy	i	nie	rozumiał.
–	Och,	wiesz	prze cież,	o	czym	mówię.	Podobasz	mi	się.	Nie	rozumiem	tego,	bo	na -

wet	nie	je steś	w	moim	typie	–	pa pla ła	cha otycz nie.
–	Obie cują cy	począ tek.	–	Ga briel	nie	mógł	powstrzymać	śmie chu.	–	Przynajmniej



nie	bę dziesz	mia ła	głupich	pomysłów.
–	 Ja kich	 pomysłów?	 Ach,	 ta kich	 jak	 Geor gia?	 Żeby	mieć	 cię	 na	wła sność?	 Bez

obaw	–	uspokoiła	go.
–	Skąd	ta	zmia na?	–	za inte re sował	się	Ga briel.	 –	O	 ile	pa mię tam,	mia łem	nigdy

wię cej	nie	wspominać	o	poca łunku	w	sa mochodzie.
Ga briel	wszedł	do	sypialni.	Za pa lił	świa tła	i	przyciemnił	je,	tak	że	w	pokoju	pa no-

wał	półmrok,	po	czym	otworzył	przed	nią	sze roko	drzwi.
–	Za pra szam.
We szła	i	jej	spojrze nie	na tychmiast	spoczę ło	na	łóż ku.
–	A	więc?	–	za pytał	ponownie,	sia da jąc	na	sofie	i	wycią ga jąc	nogi	przed	sie bie.
–	Chyba	potrze buję	zmia ny.	Nie	wiem,	jak	to	wytłuma czyć	i	na	pewno	będę	ża ło-

wać,	ale…
–	Bez	tych	wszystkich	„ale”	życie	nie	byłoby	ta kie	inte re sują ce	–	zgodził	się.
Za pa dła	cisza,	po	czym	Ga briel	prze cią gnął	się	i	powie dział	głosem	miękkim	jak

aksa mit:
–	Zdejmij	suknię.
–	Co	ta kie go?
–	Chcę	cię	zoba czyć	nagą.
–	Nie…	nie	mogę.
–	Dla cze go	nie?	–	Wyprostował	się	i	oparł	 łokcie	na	kola nach.	Za dziwia ła	go	jej

wstydliwość.	–	Chyba	nie	je steś	dzie wicą?
–	A	mia łoby	to	ja kieś	zna cze nie?
–	Owszem!
Alice	rzuciła	buty	na	podłogę.	Nie zręcz nie	byłoby	jej	sia dać	obok	nie go	na	sofie,

więc	przycupnę ła	na	krze śle.	Wcią gnię cie	go	w	roz mowę	da wa ło	jej	wię cej	cza su	na
prze myśle nie	de cyzji.	 Istnia ła	szansa,	że	 jesz cze	się	roz myśli	 i	ucieknie	do	swojej
sypialni.	Zresz tą,	oboje	znajdowa li	się	w	dziwnej	sytuacji	i	powinni	prze myśleć	kon-
se kwencje.
–	Wystra szyłaś	się?	–	uśmiechnął	się,	czyta jąc	w	jej	myślach.
–	Nie.	Po	prostu	chcia ła bym	wie dzieć,	co	by	to	zmie niło.
–	Znasz	mnie	już	chyba?	–	powie dział	poufa łym	tonem.	I	rze czywiście,	Alice	mia ła

wra że nie,	że	zdą żyła	go	dość	dobrze	poznać.	On	najwyraź niej	też	odnosił	podob ne
wra że nie.	–	Nie	szukam	nicze go	szcze gólne go	w	związ kach	z	kobie ta mi.	Mówiłem
to	każ dej,	z	którą	chodziłem	na	randki	i	mówię	to	tobie.	Seks	jest	przyjemnym	spo-
sobem	spę dza nia	cza su,	ale	to	nie	miłość	ani	wstęp	do	cze goś	wię cej.	Je śli	nie	masz
doświadcze nia	i	nie	bę dziesz	mogła	się	z	tym	pogodzić…	–	Wzruszył	ra miona mi,	ale
w	jego	spojrze niu	była	na dzie ja,	że	nie	zmie ni	de cyzji.
–	Nie	je stem	dzie wicą	–	odpowie dzia ła	szorstko.	–	Roz mowa	o	ta kich	szcze gółach

przypomina	ra czej	ne gocja cje	przed	kontraktem.
–	Co	w	tym	złe go?
–	Nic,	tylko…	–	Nie	wie dzia ła,	jak	ubrać	w	słowa	myśli,	i	za milkła.
–	Tylko	ty	szukasz	romansu,	prawda?
–	Ależ	skąd!	–	ze rwa ła	się	z	krze sła.	–	Chyba	zwa riowa łam.	Pójdę	już	do	sie bie.

Nie	powinnam…
Ga briel	wstał	i	zła pał	ją	za	rękę,	za nim	zdą żyła	schylić	się	po	buty.	Palce	de likat-



nie	za cisnę ły	się	wokół	nadgarstka.	Nie	trze ba	było	za czynać	tej	roz mowy,	pomyśla -
ła.	Słowa	za bija ją	na strój.	Co	inne go	dotyk.	Cie pło	silnej	mę skiej	dłoni,	które	czuła
w	tej	chwili,	przypomnia ło	jej,	dla cze go	pobie gła	za	nim	i	sta ła	te raz	w	jego	pokoju.
–	Poka żę	ci,	dla cze go	nie	powinnaś	nigdzie	iść.	–	Lekko	przycią gnął	ją	ku	sobie;

opar ła	 się	 o	mocny	 tors.	Odchyliła	 głowę	do	 tyłu	 i	 przymknę ła	 powie ki.	 Tylko	na
chwilę,	żeby	nie	pa trzeć	prosto	w	oczy,	które	potra fiły	czytać	w	jej	myślach.
Poca łował	 ją	 i	 zrozumia ła,	 że	 już	 nie	 ucieknie.	 Za topiła	 palce	 w	 jego	 włosach

i	przywar ła	mocniej	do	miękkich,	ale	sta nowczych	ust.	Drża ła	na	ca łym	cie le,	doty-
ka jąc	jego	twa rzy,	kar ku.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	coś	ta kie go	robi.	Że	się	odwa żyła.
Ona,	taka	ostroż na,	prze widują ca	i	porządna.
Odda ła	poca łunek,	de lektując	się	nim.	Ich	ję zyki	dopie ro	się	pozna wa ły.	Powolny,

zmysłowy	ta niec	roz grze wał	jej	zmysły.	Szal	zsunął	się	na	podłogę,	odsła nia jąc	głę -
bokie	wycię cie	sukni.
Ga briel	cofnął	się	i	spojrza ła	na	nie go	oszołomiona.
–	Roz bierz	się	dla	mnie,	Alice.	Tylko	nie	mów,	że	nie	możesz.	Odwróć	się,	pomogę

ci.
–	Jesz cze	nigdy	nie	robiłam	striptizu.
–	Poka żę	ci,	to	proste.
Poluzował	kra wat	 i	 efektownym	ruchem	odrzucił	 go	na	bok.	Na	początku	 ją	 to

roz śmie szyło,	 ale	 kie dy	 za czął	 roz pinać	 guziki	 koszuli,	 je den	 po	 drugim,	 za stygła
w	nie mym	za chwycie	i	podziwia ła	kocie	ruchy,	którymi	pozbywał	się	kolejnych	ele -
mentów	gar de roby.
To	był	dopie ro	począ tek,	a	on	nie	pa mię tał,	by	kie dykolwiek	był	tak	podnie cony.

Alice	na tomiast	pa trzyła	jak	dziecko	wpusz czone	do	ogromne go	skle pu	ze	słodycza -
mi.
Po	 chwili	 stał	 przed	nią	 pra wie	nagi,	w	 sa mych	bokser kach.	Miał	 piękne	 cia ło.

Sze rokie	bar ki,	wyrzeź biony	brzuch,	mocne	bicepsy.	Och,	było	na	co	popa trzeć.
Na gle	dopadł	ją	stres.	Jak	bę dzie	wyglą dać,	gdy	przyjdzie	kolej	na	nią?	Co	sobie

o	niej	pomyśli?	Wie dzia ła	prze cież,	że	woli	drob ne	kobie ty	z	dużym	biustem.
Usiadł	na	ka na pie	i	za pytał:
–	Jak	mi	poszło?
Alice	roz pię ła	do	końca	suknię	i	wyswobodziła	najpierw	jedno,	potem	drugie	ra -

mię.	 Na bra ła	 głę boko	 powie trza,	 by	 się	 uspokoić,	 i	 pozwoliła	 sukience	 opaść	 na
podłogę.	 Chłodne	 powie trze	 posta wiło	 sutki	 nie wielkich,	 ale	 krą głych	 jak	 jabłka
pier si.	Nie	mia ła	odwa gi	podnieść	oczu,	gdy	do	nie go	pode szła.
Dopie ro	gdy	poprosił,	popa trzyła.
Ła godny	głos	dzia łał	na	nią	koją co.	Nie	mia ła	na	sobie	nic	prócz	koronkowych,	ró-

żowych	 fig.	 Ga briel	 oparł	 dłonie	 na	 jej	 biodrach	 i	 ob sypał	 poca łunka mi	 pła ski
brzuch.	Uczucie	nie sa mowitej	sa tysfakcji	wypełniło	ją	po	brze gi.	Może	nie	wyglą da -
ła	jak	seksbomba,	ale	uda ło	jej	się	go	podnie cić.	Widzia ła	to	na	wła sne	oczy.
–	Wyglą dasz	cudownie	–	szepnął.
Zła pa ła	go	za	ra miona,	gdy	wsunął	pa lec	za	gumkę	w	pa sie	i	ścią gnął	z	niej	figi.

Te raz	już	była	kompletnie	naga	i,	co	było	dla	niej	dziwne,	nie	bała	się.	Jej	dotychcza -
sowe	 intymne	doświadcze nia	 z	Ala nem	pozosta wiły	 ją	w	prze kona niu,	 że	 nie	 jest
zbyt	atrakcyjna.	A	gdyby	ktoś	powie dział	jej	wte dy,	że	sta nie	kie dyś	naga	przed	tak



seksownym	męż czyzną	jak	Ga briel,	i	to	bez	najmniejsze go	poczucia	wstydu,	musia -
ła by	się	roze śmiać.
Ga briel	wsunął	dłoń	mię dzy	jej	kola na	i	prze sunął	ją	wyżej.	Cie płe	palce	za głę biły

się	w	niej.	Jęknę ła,	czując	je	wślizgują ce	się	w	nią	z	taką	ła twością.	Nogi	ugina ły	się
pod	nią.	Pa znokcia mi	wcze piła	się	w	muskular ne	ra miona,	żeby	nie	upaść.	Roz kosz -
ne	wibra cje	wypełnia ły	ją	od	we wnątrz.	Po	chwili	nie	wie dzia ła	już,	czy	ją	pie ści,	czy
tor turuje.	Ma rzyła	tylko	o	tym,	by	poczuć	na	sobie	słodki	cię żar	mę skie go	cia ła.
Podniósł	się.	Pa trzyła	mu	prosto	w	oczy,	gdy	brał	ją	na	ręce.	Mia ła	de likatną	bu-

dowę	i	na	tle	ogromne go	łoża	wyda wa ła	się	wręcz	wiotka.	Ja sna	skóra,	jędr ne	pier -
si,	długie	nogi	i	błysz czą ce,	ciemne	włosy	spływa ją ce	na	je dwab ną	podusz kę	jak	wo-
dospad.
Powoli	zdjął	z	sie bie	bokser ki.	Miał	silny	wzwód,	co	w	pewnym	sensie	było	pro-

ble mem.	Gdyby	Alice	dotknę ła	go	 te raz,	musiałby	 skończyć.	 Jak	nie doświadczony
na stola tek.	Uśmiechnął	się	w	myślach	do	sie bie.
Alice	nie	mogła	zła pać	odde chu,	oszołomiona	podnie ce niem,	które	krą żyło	w	 jej

żyłach	jak	nar kotyk.	Zoba czyła,	jak	zbliża	się	do	łóż ka	i	klę ka	tuż	obok.	Wycią gnę ła
dłoń,	by	dotknąć	jego	mę skości,	ale	cofnął	się	gwałtownie.
–	Nie	ma	mowy!	Eksploduję,	je śli	to	zrobisz.
–	Brzmi	obie cują co	–	szepnę ła	i	zmrużyła	oczy.
–	I	tak	bę dzie	–	powie dział	niskim,	seksownym	głosem,	od	które go	dosta ła	gę siej

skór ki	na	kar ku.
Prze łożył	nogę	przez	nią	i	usiadł	okra kiem,	obejmując	noga mi	kola na,	po	czym	po-

chylił	się	i	czub kiem	ję zyka	dotknął	sutka.	Alice	wstrzyma ła	oddech	i	prze cią gnę ła
się	roz kosz nie.
–	Ręce	za	głowę!	–	roz ka zał.
Posłusz nie	wypełniła	pole ce nie.	Przed	ocza mi	miał	te raz	duże	różowe	brodawki,

które	skur czyły	się,	gdy	za czął	je	pie ścić.	Na	zmia nę	brał	to	je den,	to	drugi	sutek	do
ust	i	ssał	z	taką	za palczywością,	jakby	to	robił	po	raz	pierwszy.	I	w	pewnym	sensie
tak	było.	Alice	była	dla	nie go	zupełnie	świe żym	i	sma kowitym	ką skiem.
–	Wejdź	we	mnie	–	wydysza ła,	wijąc	się	pod	nim.	Się gnął	ręką	po	spodnie	rzucone

na	stolik	obok	i	wyjął	z	kie sze ni	pre zer wa tywę.	Jak	przez	mgłę	doszło	do	niej,	że
Ga briel	nicze go	nie	pozosta wia	przypadkowi.
Podpar ła	 się	 na	 łokciach,	 ob ser wując,	 jak	 wprawnymi	 rucha mi	 ją	 na kła da.	 Ich

spojrze nia	spotka ły	się	na	chwilę.
–	Przygotowa łeś	się	–	rzuciła.
–	Za wsze	je stem	przygotowa ny.
Wszedł	w	nią	jednym	gwałtownym	ruchem.	Roz chylone	usta	wyda ły	cichy	okrzyk.

Przywar ła	do	nie go	ca łym	cia łem	i	splotła	nogi	na	jego	ple cach.	Poszuka ła	jego	ust
i	wsunę ła	w	nie	ję zyk.	Ga briel	mruknął	z	za dowole niem	i	oddał	poca łunek.	Nie	mo-
gła	już	myśleć	o	niczym,	jak	tylko	o	fali	roz koszy	przybliża ją cej	się	z	każ dą	se kundą.
–	 Już	–	szepnę ła	 i	 ich	usta	złą czyły	się	w	na miętnym	poca łunku,	po	którym	nad-

szedł	 or gazm.	Na głe	 i	 ośle pia ją ce	 jak	błyska wica	dozna nie	 roz koszy	 spra wiło,	 że
Alice	mia ła	wra że nie,	jakby	za nur kowa ła	w	głę biny	oce anu.	Wokół	niej	za pa dła	ci-
sza.	Nie	mogła	się	ruszyć,	gdy	na gle	poczuła,	że	on	też	doszedł.	Rytmicz ne	tętnie nie
członka	stopiło	się	z	rytmicz nymi	skur cza mi,	ja kie	odczuwa ła	od	paru	chwil.



–	Zie mia	za drża ła?	–	za pytał	żar tobliwie,	zsuwa jąc	się	na	bok.
Alice	podwinę ła	nogi	i	le żąc	na	boku	przyglą da ła	mu	się	z	roz ma rze niem.	Nie	był

pe wien,	czy	w	ogóle	usłysza ła.
–	Mam	powie dzieć,	że	byłeś	świetny?	–	mruknę ła,	draż niąc	się	z	nim.
Wziął	 ją	 za	 rękę,	 wplótł	 jej	 palce	mię dzy	 swoje	 i	 z	 czułością	 poca łował	 każ dy

z	nich.
–	Byłoby	miło.
–	Ależ	z	cie bie	egoista	–	roze śmia ła	się.
–	Nie	mów,	że	ci	się	to	nie	podoba.	–	Puścił	 jej	dłoń	i	cmoknął	ją	w	policzek,	po

czym	wsunął	rękę	mię dzy	jej	uda.	–	Wła ściwie	to	musisz	powie dzieć,	że	ci	się	podo-
ba ło.	Je stem	twoim	sze fem.
W	samą	porę	jej	o	tym	przypomniał,	pomyśla ła	i	prze wróciła	się	na	ple cy.
Or gazm	przyćmił	zdolność	ra cjonalne go	myśle nia,	ale	te raz	już	wszystko	wróciło

do	nor my	i	pa trząc	na	zdobiony	or na menta mi	sufit,	przypomina ła	sobie,	co	dokład-
nie	mówił	do	niej	Ga briel	i	jak	ostrze gał	ją	przed	za anga żowa niem	się.	Pewnie	po-
dob ne	roz mowy	odbywał	ze	wszystkimi	jej	poprzednicz ka mi.	Cóż,	może	i	była	jego
kolejną	kochanką,	ale	nie	za mie rza ła	doma gać	się	wię cej,	niż	mógł	jej	za ofe rować.
Nie	bę dzie	histe rycz ką	jak	Geor gia,	która	myśla ła,	że	uda	jej	się	zmie nić	dra pież ni-
ka	w	słodkie go	kiciusia.
–	Je steś	moim	sze fem	–	zgodziła	się	–	dla te go	po	powrocie	do	Londynu	wszystko

musi	wrócić	do	nor my.
–	Na prawdę?	–	Wysunął	dłoń	spomię dzy	jej	ud	i	ob jął	krą głą	pierś.	Draż nił	palcem

sutek,	aż	zrobił	się	sztywny.
–	Czuję	się	jak	na	wa ga rach,	a	ty?	–	Głos	mia ła	spokojny,	ale	jego	piesz czoty	znów

wznie ciły	 le dwo	co	przyga szony	płomień.	Czte ry	dni	w	 jego	 łóż ku.	Cóż,	wola ła by
wię cej,	ale	nie	chcia ła	skończyć	jak	Geor gia.
–	Co	masz	na	myśli,	mówiąc,	że	wszystko	musi	wrócić	do	nor my?	–	za cie ka wił	się.
–	W	Londynie	będę	 już	 tylko	 twoją	asystentką.	Mówię	poważ nie,	Ga brie lu.	Nie

chcę	na ra żać	swojej	pra cy	ani	psuć	sobie	opinii.	Och,	nie	mogę	myśleć,	kie dy	to	ro-
bisz	–	jęknę ła,	przymyka jąc	oczy.	Jego	dłoń	zsunę ła	się	w	dół	i	powę drowa ła	mię dzy
jej	nogi.
–	Pa suje	mi	 to	 –	powie dział,	 a	ona	poczuła	 lekki	 za wód.	 –	 Je steś	najlepszą	asy-

stentką,	jaką	mia łem	–	uśmiechnął	się	dwuznacz nie.
–	Zresz tą	i	tak	lubisz	czę sto	zmie niać	kobie ty,	prawda?
–	Prawda	–	przytaknął.	Alice	nie	była	taka	jak	jego	poprzednie	kobie ty.	Była	mło-

da,	ale	emocje	wyda wa ły	się	nie	mieć	nad	nią	wła dzy.	Najwyraź niej	umia ła	też	oce -
nić	swoje	szanse,	stąd	nie	goniła	za	czymś,	co	było	dla	niej	nie dostępne.	No	i	czyż
nie	powie dzia ła	mu,	że	nie	jest	w	jej	typie?
Niczym	nie	ryzykował.	Na	tyle,	na	ile	ją	znał,	mógł	stwier dzić,	że	nie	za anga żuje

się	bar dziej	niż	on.	Pod	tym	wzglę dem	się	rozumie li.
–	Skoro	już	je ste śmy	na	wa ga rach	–	powie dział	–	może	ogra niczę	nie co	licz bę	spo-

tkań	z	klienta mi,	a	za miast	 tego	poka żę	ci	Pa ryż.	Znam	to	mia sto	 tak	dobrze	 jak
wła sną	kie szeń.	Je steś	gotowa	na	wielką	pa ryską	przygodę?
–	Jak	najbar dziej	–	odpar ła	z	entuzja zmem.



–	Gdzie	się	tak	dobrze	na uczyłeś	francuskie go?
Sie dzie li	w	ogródku	jednej	z	ka fe jek	w	pobliżu	Luwru,	gdzie	spę dzili	kilka	godzin,

oglą da jąc	najsłynniejszą	na	świe cie	kolekcję	dzieł	sztuki.	Ga briel	dotrzymał	słowa
i	przez	ostatnie	dwa	dni	pra ca	rze czywiście	ogra nicza ła	się	do	minimum.	Po	podpi-
sa niu	umowy	spotka li	się	jesz cze	raz	z	Fra nçois	i	Ma rie	na	kola cji.	Z	kolei	inne go,
bar dzo	per spektywicz ne go	klienta	za bra li	w	nie dzie lę	na	lunch.	Pozosta ły	czas	spę -
dza li	w	łóż ku.
Alice	czuła	się	cudownie.	Jakby	ktoś	wsa dził	ją	do	czer wone go	fer ra ri	i	pozwolił

je chać	z	maksymalną	prędkością.	Nic	dziwne go,	że	cie szyła	ją	każ da	se kunda	spę -
dzona	z	Ga brie lem.
–	Je stem	sa moukiem	–	odpowie dział	i	wypił	łyk	espresso.
Od	paru	dni	Alice	była	 jego	ulubionym	widokiem.	A	prze cież	byli	w	Pa ryżu.	Nie

mógł	 się	 na pa trzeć	 na	 ala ba strowe	policz ki,	 błysz czą ce	w	 słońcu	włosy	 i	 różowe
usta.	 Była	 dla	 nie go	 ob ja wie niem.	 Zosta li	 kochanka mi,	 ale	 nie	 doma ga ła	 się	 jego
bez ustannej	uwa gi.	Nigdy	też	nie	wspomina ła	o	tym,	że	mia ła by	ochotę	na	wię cej.
Powinien	być	za dowolony.	Przynajmniej	ona	jedna	w	lot	zrozumia ła,	co	to	zna czy

romans	bez	zobowią zań.	Podob no	nie	był	w	jej	typie.	Draż niło	go	to,	chociaż	nigdy
nie	zdra dziła,	jaki	był	jej	typ.
–	Nie sa mowite!	–	Wpa trywa ła	się	w	nie go	z	podziwem.	–	Musisz	być	bar dzo	zdol-

ny.
–	Potrze ba	jest	matką	wyna laz ków	–	odparł,	nie	wchodząc	w	szcze góły.	Alice	nie

wie dzia ła	nic	o	 jego	dzie ciństwie	 i	wcze snej	młodości	 i	 le piej,	żeby	tak	pozosta ło.
Wszystko,	co	umiał	dziś,	za wdzię czał	wyłącz nie	de ter mina cji;	zdolności	odgrywa ły
w	tym	mniejszą	rolę.
–	To	zna czy?
–	To	zna czy,	że	pora	wra cać	do	hote lu.	Im	dłużej	na	cie bie	pa trzę,	tym	większą

mam	ochotę,	wiesz	na	co.
Alice	 uśmiechnę ła	 się	 za lotnie.	 Przyjemnie	 było	 czuć	 się	 pożą da ną.	 A	 jesz cze

przyjemniej	było	czuć	się	podnie coną,	 tak	 jak	w	 tej	 chwili.	Z	nie cier pliwością	pa -
trzyła,	jak	dopija	kawę	i	przywołuje	kelne ra,	by	za pła cić	ra chunek.	Wibrują ce	mię -
dzy	uda mi	na pię cie	ka za ło	jej	myśleć	o	jego	pięknym	na gim	cie le	i	ustach,	które	do-
prowa dzą	 ją	 na	 skraj	 roz koszy.	 Przygryzła	war gę	 i	 spojrza ła	 na	 nie go	bła galnym
wzrokiem.	Nie	powinien	wspominać	o	łóż ku.	Przez	ostatnie	dni	i	tak	o	niczym	innym
praktycz nie	nie	myśla ła.
Dawniej	Alice	widzia ła	w	Ga brie lu	przede	wszystkim	sze fa	 i	biz nesme na.	Inte li-

gentne go	i	ener gicz ne go.	Tutaj	zoba czyła	w	nim	zupełnie	inne go	męż czyznę:	dow-
cipne go,	urocze go	i	sza le nie	seksowne go.	Zde cydowa nie	rzucił	na	nią	czar.	Nie	mo-
gło	być	ina czej.	Nigdy	przedtem	nie	re agowa ła	tak	silnie	na	żadne go	męż czyznę.
Musia ła	 się	 za kochać.	Do	 sza leństwa.	 Ina czej	 nie	 umia ła	wytłuma czyć	 swoje go

za chowa nia.	 W	 ide alnym	 świe cie	 ta kie	 uczucia	 za sługiwa ły	 na	 odwza jemnie nie.
W	jej	nie ide alnym	świe cie	bę dzie	to	ab solutna	poraż ka.	Dla	nie go	ten	wyjazd	za koń-
czy	się	 jak	zwykły	romans,	dla	niej	ozna czał	zła ma ne	ser ce.	Kie dy	o	tym	myśla ła,
nie	mogła	wprost	na dziwić	się	swojej	na iwności.
Do	hote lu	wrócili	w	re kor dowo	szyb kim	tempie.	Wie czorem	mie li	się	wybrać	do

jednej	z	ulubionych	re staura cji	Ga brie la,	na	Montmar trze.	Do	tego	cza su	mie li	parę



godzin	i	wie dzia ła,	że	spę dzą	je	w	jego	sypialni	i	w	jego	łóż ku.
Alice	pa mię ta ła,	by	za wsze	wra cać	do	sie bie,	na wet	je śli	kończyli	dopie ro	nad	ra -

nem.	Nie	chcia ła	obudzić	 się	w	 jego	 ra mionach.	Byłoby	 to	 zła ma nie	 za sad,	które
sama	wyzna czyła.
–	Nie	mogę	utrzymać	rąk	przy	sobie,	kie dy	je steś	obok	–	powie dział	zduszonym

szeptem	 jesz cze	 w	 windzie.	 Gdy	 tylko	 za mknę ły	 się	 za	 nimi	 drzwi	 jego	 sypialni,
przyparł	ją	do	ścia ny	i	roz sunął	suwak	dżinsów.	–	Dotknij	mnie	–	wymruczał.
Alice	 wsunę ła	 dłoń	 w	 bokser ki.	 Poczuł	 jej	 chłodne	 palce	 de likatnie	 obejmują ce

twardnie ją cy	 członek.	Wsunął	 ję zyk	 głę boko.	Odda ła	mu	 poca łunek.	Miękka	 dłoń
prze suwa ła	się	w	przód	i	w	tył,	ob da rza jąc	go	nie ziemską	roz koszą.
–	Chodź,	wyką pie my	się	–	powie dział.
Ła zienka	była	 oazą	 luksusu,	 jak	 zresz tą	wszystkie	pomiesz cze nia	w	hote lu.	Na

środku	sta ła	ogromna	wanna	z	hydroma sa żem,	pod	ścia ną	dwa	prysz nice	z	desz -
czownicą,	a	za raz	obok	dwie	duże	umywalki.	Na	jednej	ze	ścian	było	wielkie	lustro.
Wszystko	obudowa ne	drogim	ka mie niem.
Ga briel	puścił	wodę,	wrzucił	do	niej	kilka	kulek	do	ką pie li,	po	czym	zrzucił	roz pię -

te	dżinsy,	ścią gnął	koszulę	i	podszedł	do	niej,	odgar nia jąc	włosy	z	czoła.	W	każ dym
jego	ruchu	była	poezja.	Nie	mogła	ode rwać	od	nie go	oczu.	Dobrze,	że	przynajmniej
nie	zda wał	sobie	z	tego	spra wy.
Przez	 te	kilka	dni	dużo	roz ma wia li,	ale	Alice	sta ra ła	 się	unikać	 te ma tów	osobi-

stych.	Wymie nia li	opinie	o	 lite ra turze,	oglą da nych	w	muze ach	ob ra zach	czy	rzeź -
bach,	swoich	wra że niach	ze	wspólne go	zwie dza nia	Pa ryża.	Sma kach	potraw	i	wina,
muzyce.	Cza sa mi	schodzili	na	te ma ty	zwią za ne	z	pra cą	albo	jej	kur sem	księ gowo-
ści,	który	nie długo	miał	się	roz począć.	Mie li	mnóstwo	wspólnych	te ma tów,	a	mimo
to	nie	byli	sobie	bliscy.
–	Ob ser wujesz	mnie,	czuję	to	–	powie dział	i	uśmiechnął	się.	I	znowu	trafnie	odczy-

tał	jej	myśli.
–	Wyda je	ci	się,	że	wszystkie	kobie ty	na	cie bie	pa trzą	–	powie dzia ła	pobłaż liwie.	–

To	się	na zywa	egocentryzm.
–	Ale	mnie	nie	za le ży	na	wszystkich,	tylko	na	tobie.	–	Podszedł	blisko	i	za czął	roz -

pinać	jej	bluz kę.
Chcia ła,	żeby	tak	było,	ale	nie ste ty…	Powrót	do	rze czywistości	i	prze mia na	z	ko-

chanki	w	asystentkę	będą	dla	niej	bole sne.	Jak	za pomni	o	tym,	że	widział	ją	nagą?
Pie ścił,	 kochał	 się	 z	 nią?	Och,	męż czyznom	 ta kie	 rze czy	 za wsze	 przychodziły	 ła -
twiej.	Po	prostu	prze ska kiwa li	na	inny	kwia tek.
Ga briel	pomógł	jej	się	roze brać	i	we szła	do	przyjemnie	cie płej,	pachną cej	i	wypeł-

nionej	pia ną	wody.	Usia dła	mię dzy	jego	noga mi,	opie ra jąc	się	ple ca mi	o	jego	tors.
Głowę	opar ła	o	 jego	pierś.	Ga briel	na brał	odrobinę	mydła	w	płynie	na	dłonie	i	po
chwili	 poczuła,	 jak	 ma suje	 jej	 pier si.	 Przymknę ła	 powie ki,	 za pomina jąc	 o	 ca łym
świe cie.	Gdy	 otworzyła	 oczy,	 jego	dłoń	 obejmowa ła	wzgórek	 łonowy,	 a	 pa lec	 ryt-
micz nie	pocie rał	jej	łechtacz kę.	Wystar czyło	parę	chwil.	Zdą żyła	tylko	jęknąć	i	na -
gły	or gazm	wstrzą snął	jej	cia łem.	Aż	krzyknę ła	i	po	chwili	ob róciła	się	na	brzuch.
Woda	chlupnę ła	nie bez piecz nie,	wyle wa jąc	się	za	kra wędź	wanny.	Nie	zwrócili	na
to	uwa gi.
Alice	podcią gnę ła	się	wyżej	i	usia dła	na	nim	okra kiem.	Wie dzia ła,	że	nie	mogą	się



kochać	bez	pre zer wa tywy,	więc	zrobiła	to	co	on.	Obie ma	dłońmi	uję ła	jego	członek
i	za czę ła	ma sować.	Widok	jego	twa rzy,	gdy	dochodził,	podnie cił	ją	do	tego	stopnia,
że	ca łując	go,	szepta ła:
–	Chodź my	już	do	łóż ka.
Może	to	tylko	jej	wyobraź nia,	ale	wyda wa ło	jej	się,	że	w	dzisiejszym	seksie	była

ja kaś	za chłanność.	Oboje	wie dzie li,	że	sie lanka	nie długo	się	skończy.
Ga briel	przytulił	ją	mocno	i	powie dział:
–	Mamy	dużo	cza su.
Nie	wie dzia ła,	jak	to	rozumieć.	Do	kola cji	zosta ło	ja kieś	półtorej	godziny.
Wyszli	z	wanny	i	wycie ra li	się	na wza jem,	kie dy	powie dział:
–	Jutro	wyjeż dża my.
–	Tak	–	odpar ła,	osusza jąc	ręcz nikiem	jego	pierś.
–	Co	myślisz	o	Pa ryżu?
–	Kie dyś	tu	jesz cze	wrócę.	Jest	prze piękny.	Kocham	ar chitekturę,	ga le rie	sztuki,

muzea…	Ab solutnie	wszystko!
–	A	co	z	Londynem?	Nasz	mały	romans	chyba	potoczył	się	ina czej,	niż	pla nowa łaś.
–	To	zna czy?
–	To	zna czy,	moja	wier na	asystentko,	że	nie	za mie rzam	go	za kończyć.
Nie	wie rzyła	wła snym	uszom.	Zajrza ła	mu	w	oczy,	prze kona na,	że	żar tuje.	W	koń-

cu	zrozumia ła.	Po	prostu	jesz cze	mu	się	nie	znudziła.	Tylko	tyle.
W	 Londynie	 będą	 ze	 sobą	 praktycz nie	 dwa dzie ścia	 czte ry	 godziny	 na	 dobę.

W	pra cy	i	po	pra cy.	Ile	potrwa	jego	za fa scynowa nie?	Mie siąc?	Półtora?	I	jak	się	za -
kończy?	Pewnie	sama	sobie	bę dzie	musia ła	kupić	poże gnalny	bukiet	kwia tów.
–	To	nie	byłoby	dobre	za kończe nie	–	powie dzia ła	z	goryczą.
Popa trzył	na	nią	za skoczony.
–	Co	ty	mówisz?	Prze cież	nie	może my	ode rwać	od	sie bie	oczu.	Ani	rąk	–	dodał,

próbując	ją	przytulić.	–	Nie	ma	sensu	się	przed	tym	bronić.	Co	z	tego,	że	dla	mnie
pra cujesz	albo	że	ja	nie	mam	zwycza ju	mie szać	życia	osobiste go	z	pra cą.	Mle ko	się
już	roz la ło.	Wszystko,	co	było	przedtem,	nie	ma	zna cze nia.
–	Nie,	Ga brie lu.	Koniec	zna czy	koniec.	Nie	zmie niłam	zda nia.	–	Głos	nie bez piecz -

nie	 jej	 za drżał.	Czy	 odpowie dzia ła by	 ina czej,	 gdyby	nie	wie dzia ła,	 jak	 się	 kończą
jego	romanse?
–	Nie	mówisz	chyba	poważ nie?	–	Przyglą dał	jej	się	ze	zmarsz czonym	czołem.
Za czę ła	zbie rać	z	podłogi	swoje	ubra nia.
–	Mówię	zupełnie	poważ nie.	Jest	cudownie,	ale…
Co	ona	wypra wia ła?	Nie	rzuciła	go	jesz cze	żadna.	To	on	był	spe cja listą	od	rzuca -

nia	na trętnych	kocha nek.	Te raz	jednak	wychodziło	na	to,	że	sam	jest	na trę tem.
–	Sza le je my	za	sobą!	–	wybuchnął,	wychodząc	za	nią	z	ła zienki.	Zna lazł	w	sza fie

świe że	bokser ki	i	ubrał	się.	–	Jaki	jest	problem,	bo	nie	rozumiem?
Alice	odwróciła	się.	Sta ła	owinię ta	w	ręcz nik,	 trzyma jąc	swoje	ubra nia	w	dłoni.

Mie li	iść	na	kola cję,	a	ona	była	zupełnie	w	prosz ku.
–	Problem	jest	taki,	że	na	czym	innym	nam	za le ży.	Ty	wybie rasz	sobie	kobie ty,	bo

możesz.	A	kie dy	się	znudzisz	jedną,	znajdujesz	na stępną.	Ja	je stem	inna.	Nie	za mie -
rzam	mar nować	cza su	na	kogoś,	kto	za	chwilę	mnie	zosta wi.	Mie liśmy	romans.	Ale
te raz	pora	wrócić	do	nor malne go	życia.	Było,	minę ło.



–	Nie	wie rzę!	Po	prostu	nie	wie rzę.	–	Ga briel	był	już	nie źle	roz sier dzony.	–	Mia -
łem	 w	 życiu	 do	 czynie nia	 z	 trudnymi	 kobie ta mi,	 ale	 ty	 na	 taką	 nie	 wyglą dasz.
Chcesz	mi	robić	proble my?
–	Skądże!	–	za pewniła.	–	Po	prostu	je stem	re alistką.	Żyje my	w	róż nych	świa tach.

Ja	chcę	męż czyzny	na	dłużej	i	zrobię	wszystko,	żeby	ta kie go	zna leźć.	Ty	potrze bu-
jesz	kobie ty	najwyżej	na	pięć	minut.	–	To	powie dziawszy,	otworzyła	drzwi	i	poma -
sze rowa ła	do	sie bie,	zosta wia jąc	Ga brie la	w	najwyż szym	osłupie niu.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Wrócili	do	zimne go,	za snute go	chmura mi	i	odstra sza ją ce go	nie usta ją cą	mżawką
mia sta.	Przez	dwa	tygodnie	od	ich	powrotu	ani	razu	się	nie	roz pogodziło,	przez	co
Pa ryż	 jesz cze	bar dziej	przypominał	cudowny	sen.	Alice	pa mię ta ła	każ dy	szcze gół.
Dokąd	chodzili,	o	czym	roz ma wia li,	co	pili	i	je dli.	Ale	najle piej	pa mię ta ła	noce,	wie -
czory,	a	cza sa mi	popołudnia	spę dza ne	w	łóż ku.
Nie	za drę cza ła	się	swoją	pa ryską	przygodą.	Wręcz	prze ciwnie,	uwa ża ła,	że	mia ła

pra wo	mieć	ten	romans	i	mia ła	pra wo	go	za kończyć.	Ga briel	tupał	z	tego	powodu
noga mi	przez	ja kieś	trzy	minuty,	ale	kie dy	nie	dała	się	prze konać,	prze stał	na le gać.
Tymcza sem	ona…
Westchnę ła,	 pa trząc	w	 ekran	 kompute ra	 i	 sta ra jąc	 się	 skoncentrować.	 Ale	 nie

mogła.	Ga briel	wchodził	 i	wychodził,	mija jąc	jej	biur ko,	cza sa mi	sta wał	tuż	za	nią
i	pochylał	się,	poka zując	jej	coś.	W	ta kich	chwilach	czuła,	jak	jej	cia ło	wypełnia	tę sk-
nota	za	dotykiem	jego	zręcz nych	rąk	i	na miętnych	ust.
On	z	kolei	wyda wał	się	nie	mieć	ab solutnie	żadne go	proble mu	z	 ich	aktualnymi

kontakta mi.	Nigdy	nie	wspominał	o	Pa ryżu.	Nie	robił	aluzji.	Nie	pa trzył	na	nią	za -
myślony.	W	chwilach	czar nej	roz pa czy	myśla ła	na wet,	że	ucie szył	się	z	jej	de cyzji.
Prze cież	uła twiła	mu	życie	i	nie	bę dzie	musiał	za wra cać	sobie	głowy,	jak	roze grać
roz sta nie.
Drzwi	 od	 jego	 ga bine tu	 otworzyły	 się.	 Alice	 podniosła	 głowę	 znad	 kompute ra,

przywołując	na	twarz	uprzejmy	uśmiech.
–	Za re zer wuj	mi	dwa	bile ty	do	ope ry.	Najlepsze	miejsca.
Alice	skinę ła	posłusz nie.	To	było	do	prze widze nia.	Uśmiech	na dal	mia ła	przykle jo-

ny	do	twa rzy,	ale	w	ser cu	poczuła	bole sne	ukłucie.	Spodzie wa ła	się	cze goś	ta kie go,
ale	nie	tak	szyb ko.	Le dwie	dwa	tygodnie	temu	upra wia li	sza lony	seks	po	kilka	razy
dziennie.
–	Na	kie dy	za re zer wować	bile ty?	–	za pyta ła.
–	Na	dziś	wie czór.
–	Je śli	dziś	gra ją	coś	popular ne go,	może	już	nie	być	miejsc.
–	Powiedz,	że	to	dla	mnie.	Od	lat	prze ka zuję	im	da rowizny.	Na	pewno	znajdą	miej-

sca.	Podszedł	do	jej	biur ka	i	położył	plik	dokumentów.	–	A	to	musisz	przejrzeć,	za -
nim	wyjdziesz.
–	Jest	wpół	do	szóstej!	–	za prote stowa ła.
–	Pora dzisz	sobie.	–	Wzruszył	tylko	ra miona mi	i	wrócił	do	sie bie.

Nigdy	nie	uga niał	się	za	kobie ta mi,	ale	to,	co	wypra wia ła	Alice,	prze chodziło	ludz -
kie	poję cie.	Za chowywa ła	się,	jakby	wyma za ła	Pa ryż	z	pa mię ci.	Na wet	wróciła	do
swoich	sza rych,	bez kształtnych	ubrań.	Odmówił	przyję cia	z	powrotem	sukien,	które
kupiła	w	Pa ryżu,	ale	był	prze kona ny,	że	upchnę ła	je	gdzieś	na	dnie	sza fy	albo	może
na wet	odda ła	komuś,	tak	by	nic	nie	przypomina ło	jej	o	tych	paru	dniach	spę dzonych



ra zem.
Najgor sze	jednak	było	to,	że	na dal	jej	pra gnął.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	na	nią	spo-

glą dał,	widział	jej	roz chylone	usta,	roz kosz nie	za różowione	policz ki	i	za mglone	spoj-
rze nie.	Potrze bował	kobie ty.	Innej	kobie ty.	I	powrotu	do	rutyny.
Za brał	się	do	pra cy,	z	której	wyrwa ło	go	puka nie.	W	drzwiach	sta nę ła	Alice.	Co

ona	tu	jesz cze	robiła?	Dochodziła	siódma.
–	Ze ska nowa łaś	dokumenty	i	wysła łaś,	tak	jak	prosiłem?	–	za pytał	oschle,	spoglą -

da jąc	na	nią	trudnym	do	odgadnię cia	spojrze niem.
Kiwnę ła	głową.
–	Be tha ny	już	na	cie bie	cze ka.
Wypowie dze nie	 tych	 słów	 kosz towa ło	 ją	wie le.	Gdy	 tylko	 zoba czyła	 jego	 towa -

rzysz kę	na	ten	wie czór,	zrozumia ła,	że	Ga briel	wrócił	do	dawne go	życia.	Be tha ny
Dawkins	była	nie wysoka,	ale	podob nie	jak	poprzednie	dziewczyny	Ga brie la	na le ża -
ła	do	typu	kla sycz nych	seksbomb	i	nosiła	się	w	sposób	pre zentują cy	wszystkie	atuty.
Czar na	 sukienka	 cia sno	opina ła	wydatny	biust	 i	 odsła nia ła	 zgrab ne	nogi.	Głę boki
de kolt	kończył	się	pra wie	w	ta lii	i	wprawne	oko	mogło	dostrzec	kształtne	pier si	ko-
łyszą ce	się	w	rytm	prze mie rza nych	kroków.	Alice,	w	swoim	sza rym	unifor mie	biuro-
wym,	nie	tylko	wyglą da ła	przy	niej	jak	uboga	kuzynka,	ale	i	tak	się	czuła.
Wcze śniej	prze ka za ła	Ga brie lowi,	 że	bez	większych	proble mów	uda ło	 się	za re -

zer wować	bile ty,	ale	szcze rze	wątpiła,	by	Be tha ny	choć	w	nie wielkim	stopniu	była
za inte re sowa na	ope rą.
–	Cudownie.	–	Podniósł	się	i	za czął	za kła dać	ma rynar kę.
–	Miłe go	wie czoru	–	powie dzia ła	Alice,	chociaż	gar dło	ściskał	jej	pa lą cy	żal.
Ga briel	prze rwał	ubie ra nie	się.
–	Z	Be tha ny	na	pewno	nie	będę	się	nudził.	Lubisz	ope rę,	Alice?
–	Wiesz,	że	tak	–	odpowie dzia ła	me cha nicz nie	i	na tychmiast	tego	poża łowa ła.	Po

raz	pierwszy	od	przyjaz du	do	Londynu	na wią za ła	do	 jednej	z	wie lu	roz mów,	 ja kie
odbywa li	przy	pysz nym	je dze niu	i	butelce	wina.	Potem	zwykle	w	pośpie chu	wra ca li
do	hote lu,	by	się	kochać.
–	 Rze czywiście.	 Za pomnia łem	 o	 tym.	 –	 W	 ta kim	 ra zie	 może	 wybie rzesz	 się

z	nami?	Nie	powinno	być	proble mu	ze	zor ga nizowa niem	dodatkowe go	miejsca.
Popa trzyła	na	nie go	ura żona.	Mia ła	pójść	tam	i	przyglą dać	się,	jak	szepczą	sobie

z	Be tha ny	czułe	słówka?	Nie docze ka nie!
–	Dzię kuję,	je stem	dziś	za ję ta	–	odpar ła.	–	Dokumenty	oczywiście	wysła łam.	Jutro

wybie ram	się	do	matki	i	myśla łam,	żeby	zostać	tam	do	wtor ku.	Mogła bym	przy	oka -
zji	odwie dzić	pana	Har risona	w	Exe ter.	–	Od	ja kie goś	cza su	mie li	nie przyjemną	sy-
tuację	z	jednym	klientem	i	ktoś	musiał	mu	w	końcu	złożyć	wizytę.
–	Jak	da le ko	jest	stamtąd	do	Exe ter?
–	Całkiem	blisko.	 –	Wie dział	prze cież,	gdzie	miesz ka	 jej	matka.	Była	 to	kolejna

rzecz,	o	której	już	zdą żył	za pomnieć.
–	Be tha ny	cze ka	–	przypomnia ła	mu,	ma jąc	na dzie ję,	że	w	końcu	pozwoli	jej	iść	do

domu.
–	 Niech	 cze ka	 –	 powie dział	 poirytowa ny,	 za sta na wia jąc	 się,	 skąd	 na gle	 pomysł

prze dłuże nia	weekendu,	i	to	aż	do	wtor ku.
Odkąd	oznajmiła	mu,	że	nie	będą	się	wię cej	spotykać,	nie	było	dnia,	by	o	niej	nie



myślał.	 Wie dział,	 że	 na wet	 słodka	 Be tha ny	 nie	 bę dzie	 w	 sta nie	 mu	 jej	 za stą pić.
W	weekendy	Alice	jeź dziła	do	matki.	To	wie dział,	ale	za miar	pozosta nia	tam	dłużej
za sta nowił	go.	Może	odwie dza ła	tam	nie	tylko	matkę?	Może	jednak	mia ła	chłopa -
ka?	Przez	cały	ten	czas.	Dla te go	tak	się	upie ra ła,	żeby	ze rwać.
Tylko	dla cze go	odwa żyła	się	na	prze lotny	romans?	Może	ten	jej	fa cet	był	żona ty?

A	jej	wyjaz dy	do	mamy	obejmowa ły	także	schadz ki	z	kochankiem?	Jego	wyobraź nia
pra cowa ła	na	najwyż szych	ob rotach,	a	rosną ca	złość	powoli,	ale	skutecz nie	za ciem-
nia ła	zdolność	ja sne go	myśle nia.
–	 Masz	 wrócić	 w	 ponie dzia łek	 –	 powie dział	 przez	 za ciśnię te	 zęby.	 –	 Har rison

może	pocze kać.	Jest	za	dużo	pra cy	i	nie	możesz	brać	aż	dwóch	dni	wolnych.
–	Już	wzię łam	wolne	na	ponie dzia łek	–	odrze kła	Alice.	–	Je śli	chodzi	o	Har risona,

chcia łam	tylko	pomóc.	Akurat	będę	w	okolicy	na…	za kupach	i	pomyśla łam,	że	przy
oka zji	mogła bym	za ła twić	i	to.
Jak	on	śmiał	się	tak	do	niej	zwra cać!	Mówiła	mu	prze cież	w	ze szłym	tygodniu,	że

nie	bę dzie	jej	w	ponie dzia łek.
W	tej	chwili	otworzyły	się	drzwi	i	do	ga bine tu	we szła	znie cier pliwiona	cze ka niem

Be tha ny.
Ga briel	poznał	Be tha ny	na	 ja kimś	przyję ciu	kilka	mie się cy	 temu.	Z	grzecz ności

poprosił	o	numer	te le fonu	i	za pomniał	o	niej	se kundę	po	tym,	jak	się	roz sta li.	Przy-
pomniał	sobie	dopie ro	parę	dni	temu,	bez skutecz nie	cze ka jąc,	aż	Alice	zmie ni	de cy-
zję.	Na	próż no.	Obie	kobie ty	sta ły	 te raz	obok	sie bie,	a	prze paść	mię dzy	nimi	nie
mogła	być	większa.
Alice	 była	 o	 ponad	 głowę	wyż sza,	mia ła	 szczuplejszą	 figurę	 i	 oszczędne,	 pełne

gra cji	ruchy.	Jej	sub telna	uroda	wyma ga ła	odkrycia.	Przy	pobież nej	oce nie	nikt	nie
uznałby	jej	za	piękność.	Be tha ny	z	kolei	ata kowa ła	bujnym	seksa pilem	w	sposób	tak
agre sywny,	że	mało	kto	zwra cał	uwa gę	na	to,	czy	pod	ostrym	ma kija żem	rze czywi-
ście	kryją	się	ładne	rysy.	Bra kowa ło	jej	jednak	tego,	co	Alice	mia ła	aż	w	nadmia rze:
skromności,	inte ligencji	i	uroku.
Alice	nie	mogła	znieść	ich	widoku	ra zem.	Be tha ny	na wet	jej	nie	za uwa żyła.	Drob -

nymi	krocz ka mi	podbie gła	do	Ga brie la	i	wzię ła	go	pod	ra mię,	jak	ja kąś	zdobycz.
–	Zosta wię	was	sa mych	–	powie dzia ła	Alice	i	powtórzyła:	–	Miłe go	wie czoru.
–	Baw	się	dobrze	u	mamy	–	odpowie dział	Ga briel,	jak	się	jej	wyda ło,	złośliwie.
Poczer wie nia ła.
–	Mam	inne	pla ny,	ale	dzię kuję	–	mruknę ła	nie wyraź nie.
–	Tak?	–	za inte re sował	się	na tychmiast.	–	Coś	inte re sują ce go?
–	Zwykłe	spotka nia	towa rzyskie.
Ga briel	czuł	na	ra mie niu	cię żar	Be tha ny,	która	trzyma ła	go	kur czowo,	jakby	się

bała,	że	ktoś	jej	go	odbie rze.	Jesz cze	bar dziej	niż	Be tha ny	irytowa ło	go	to,	że	gdyby
nie	Alice,	cie szyłby	się	dzisiejszym	wie czorem.	Te raz	na tomiast	za czął	o	nim	myśleć
jak	o	tor turze	i	poważ nie	się	za sta na wiał,	jak	by	się	tu	wykrę cić	z	tej	randki.
Tak	 jak	prze widywał,	Be tha ny	ani	 trochę	nie	była	za inte re sowa na	ope rą.	Przez

większość	wie czoru	roz glą da ła	się	wokół	i	szuka ła	zna nych	twa rzy.	Gdy	tylko	prze -
brzmia ły	okla ski,	oznajmiła,	że	chętnie	zje	z	nim	śnia da nie.	Mowy	nie	ma,	pomyślał
i	za brał	ją	do	re staura cji.	Na kar mił,	wysłuchał	tylu	plotek,	że	spuchły	mu	uszy,	a	na
koniec	wsa dził	nie pocie szoną	do	swojej	limuzyny	i	ka zał	odwieźć	do	domu.	Sam	po-



szedł	poszukać	taksówki.
Tak	się	skończyła	jego	próba	wyma za nia	Alice	z	pa mię ci.	Poległ	dokumentnie.	Je -

dyne,	o	czym	był	w	sta nie	myśleć,	to	Alice	i	jej	ta jemnicze	spotka nia	towa rzyskie.
Co	to	mogło	być?	Może	mia ła	na wet	kilku	kochanków?	Wykorzysta ła	go	jak	za baw-
kę,	bo	nie	mogła	być	z	którymś	ze	swoich	ga chów.	A	je śli	tak	było,	to	miał	pra wo	po-
znać	prawdę.
Oczywiście,	wie dział,	gdzie	miesz ka	 jej	matka.	Pa mię tał	na zwę,	a	po	szcze góło-

wym	opisie	domu	i	okolicy,	bez	trudu	tra fiłby	pod	wła ściwy	adres.	Miał	pa mięć	jak
komputer	i	mógłby	odtworzyć	każ dą	ich	roz mowę	z	Pa ryża.	Za sta nowi	się	nad	tym
jutro,	pomyślał,	kła dąc	się	do	łóż ka.
Alice	nie	ma rudziła by	w	ope rze.	Gdyby	za miast	Be tha ny	za brał	ją,	byłby	to	uda ny

wie czór	za kończony	seksem.	Za miast	tego	le żał	w	łóż ku	sam	i	roz myślał	o	niej.	Za -
władnę ła	jego	myśla mi	i	życiem.	Musiał	poznać	prawdę.	Je śli	Alice	ma	inne go,	spra -
wa	jest	skończona.	A	je śli	nie,	powinien	zrobić	wszystko,	żeby	ją	odzyskać.

Alice	 za kończyła	przygotowa nia	do	kola cji	 i	wróciła	do	pokoju.	Mama	sie dzia ła
w	 fote lu	 w	 nie dużym	 sa loniku,	 które go	 okna	 wychodziły	 na	 nie wielki	 ogródek.
W	lepsze	dni	sie dzia ła	tam	i	czyta ła	albo	zajmowa ła	się	kwia ta mi.	Alice	mia ła	na -
dzie ję,	że	które goś	dnia	mama	wyzdrowie je	zupełnie	i	nie	bę dzie	aż	tak	za leż na	od
jej	towa rzystwa.
–	Mówiłaś	o	wyjeź dzie	do	Pa ryża	–	za chę ciła	ją	mama,	gdy	usia dły	do	stołu.
Rze czywiście,	 odkąd	Alice	poja wiła	 się	u	niej,	 nie	 roz ma wia ły	 praktycz nie	 o	ni-

czym	innym.	Unika nie	tego	te ma tu	w	pra cy	sta ło	się	tak	nie znośne,	że	musia ła	się
po	prostu	wyga dać.	Mówiła	 też	o	Ga brie lu,	chociaż	początkowo	sta ra ła	 się	 ja koś
omijać	fakt,	że	cały	czas	spę dza ła	z	nim.	Przyta cza jąc	ze	śmie chem	kolejną	aneg-
dotkę	za słysza ną	od	nie go,	Alice	stwier dziła,	że	mówie nie	o	nim	jest	na miastką	rze -
czywiste go	kontaktu.
Mama	była	dobrą	słuchacz ką	 i	 rzadko	prze rywa ła,	 toteż	Alice	mogła by	roz pra -

wiać	do	wie czora	o	Luwrze,	Polach	Elizejskich	i	Ogrodach	Tuile ries.	Na	ze wnątrz
słońce	chyliło	się	ku	za chodowi.	Z	kuchni	dochodził	sma kowity	aromat	sosu	do	mię -
sa.	Za	godzinę	zje dzą	kola cję,	obejrzą	coś	w	te le wizji	i	pójdą	spać.
Alice,	mimo	że	za ję ta	roz mową,	nie	mogła	wybić	sobie	z	głowy	Ga brie la.	Była	cie -

ka wa,	jak	mijał	mu	weekend	w	towa rzystwie	filigra nowej	brunetki.	Ope ra	to	za pew-
ne	tylko	wstęp	przed	głównym	da niem	w	jego	sypialni.	W	sfe rze	emocjonalnej	Ga -
briel	był	zde cydowa nie	stroną	bier ną,	za	to	w	sfe rze	fizycz nej…
Och,	da ła by	wszystko,	żeby	wyma zać	z	pa mię ci	wspomnie nie	ich	pa ryskie go	ro-

mansu.	Do	tej	pory	nie	roz wa ża ła	moż liwości	rzuce nia	pra cy,	ale	czuła	prze cież,	że
każ dy	dzień	jest	dla	niej	coraz	trudniejszy.	Wczorajsze	poja wie nie	się	w	biurze	Be -
tha ny	 zupełnie	wytrą ciło	 ją	 z	 równowa gi.	 Gdy	wychodziła	 z	 pra cy,	 trzę sły	 jej	 się
ręce.	Ochłonę ła	dopie ro	w	domu.	Nie	mogła	nic	robić	w	ta kim	stre sie.
Za milkła	na gle	i	dopie ro	pyta ją ce	spojrze nie	matki	przypomnia ło	jej,	że	o	czymś

mówiła.	Tylko	o	czym?
–	Co	się	sta ło,	kocha nie?	Je steś	taka	za myślona,	odkąd	tu	przyje cha łaś.	Nie	cho-

dzi	chyba	o	twoje go	sze fa?	Wyglą da	na	to,	że	zrobił	na	tobie	ogromne	wra że nie.	–
Mama	pa trzyła	na	nią	za troska na.



Alice	za czer wie niła	się.
–	 Oczywiście,	 że	 nie!	 –	 za prze czyła	 gwałtownie.	 –	 Nie	 je stem	 aż	 tak	 na iwna.

Zresz tą	wiesz,	co	myślę	o	związ kach.
–	Wiem,	kocha nie.	To	przez	ojca…	Mimo	wszystko	nie	powinnaś	pozwolić,	aby	zły

przykład	de cydował	o	ca łym	twoim	życiu.
–	Po	prostu	wolę	dmuchać	na	zimne.	Mam	na dzie ję,	że	kie dyś	za kocham	się	we

wła ściwej	osobie,	a	nie	w	ja kimś…	–	za wie siła	głos,	ponie waż	nie	przychodziło	jej	do
głowy	żadne	okre śle nie	pa sują ce	do	Ga brie la.	–	Se rio,	mamo,	powinnaś	go	poznać.
On	na wet	nie	musi	się	sta rać	o	kobie ty.	Przychodzą	same,	a	on	tylko	wska zuje,	na
którą	 te raz	 kolej.	 Parę	 dni	 póź niej	 dziewczyna	 jest	 odpra wia na	 z	 kwitkiem,
a	w	drzwiach	poja wia	się	na stępna.	Coś	okropne go!	–	Mówiąc	to,	najbar dziej	chcia -
ła	wmówić	sobie,	a	nie	matce,	że	Ga briel	jest	najbar dziej	odpycha ją cym	typem	na
zie mi.	Nie	brzmia ło	to	jednak	prze konują co.
–	Je steś	za	młoda	na	taki	cynizm,	kocha nie.
Alice	ugryzła	się	w	ję zyk.	Doskona le	wie dzia ła,	co	matka	ma	na	myśli.	Zbyt	do-

brze	się	zna ły.
–	Wolę	 być	 sama,	 niż	 popełnić	 błąd	 –	 odpowie dzia ła	 i	 na	 parę	 se kund	 za tonę ła

w	myślach.	Poszła	tą	samą	drogą,	którą	szły	wszystkie	asystentki	Ga brie la.	Za ko-
cha ła	się	w	nim.	Pa me la	Mor gan,	która	na uczyła	swoją	cór kę	ostroż ności	w	postę -
powa niu	z	męż czyzna mi,	na	pewno	nie	była by	za dowolona	z	ta kie go	ob rotu	spra wy.
Alice	podniosła	się	i	przyniosła	sztućce	z	kuchni.	Potem	wyłożyła	je dze nie	na	ta le -

rze	i	usta wiła	je	na	tacy.	Zwykle	ja da ły	w	kuchni,	ale	dziś	był	w	te le wizji	ulubiony
se rial	mamy.	 Przed	 chwilą	 omal	 się	 nie	 pokłóciły	 i	 Alice	mia ła	wyrzuty	 sumie nia.
Przede	 wszystkim	 dla te go,	 że	 prze klę ty	 Ga briel,	 który	 okupował	 jej	 myśli,	 miał
wpływ	na wet	na	 jej	kontakty	z	matką.	Pode ner wowa na	otworzyła	 szafkę	 i	wyję ła
z	niej	kie liszek,	a	na stępnie	otworzyła	butelkę	wina.
Na gle	roz le gło	się	głośne	puka nie	do	drzwi.	Ręka	jej	drgnę ła	i	trochę	wina	wyla ło

się	na	stół.	Bra kuje	jesz cze	nie proszonych	gości,	pomyśla ła	i	ruszyła	w	stronę	drzwi
z	tyłu	domu,	ale	przez	szybę	nie	dostrze gła	nikogo.	Ktokolwiek	to	był,	dobijał	się	od
frontu.	Prze szła	z	powrotem	przez	kuchnię,	za glą da jąc	po	drodze	do	sa loniku.
–	Sprawdzę,	kto	to.	Nie	wsta waj.	–	Ale	matka	już	szła	w	stronę	koryta rzyka.
–	Dam	sobie	radę	–	za trzyma ła	ją.	–	To	mała	wioska.	Wolę,	by	ludzie	nie	myśle li,

że	je stem	nie gościnna.
–	Mamo,	prze cież	gościa	wpusz czę	–	za pewniła	ją	Alice.	–	Mia łam	na	myśli	akwi-

zytorów.
–	Akwizytorzy	dawno	już	tu	nie	za glą da ją.
Sta ły	obie	w	koryta rzyku,	myśląc,	kto	też	mógłby	się	dobijać	do	drzwi	o	tej	porze,

gdy	roz le gło	się	ponowne,	bar dziej	na tar czywe	puka nie.
Alice	pierwsza	dosię gła	ręką	klamki,	uchyliła	drzwi	i	za mar ła.
–	Co	tutaj	robisz?	–	za pyta ła	za skoczona.
Matka	próbowa ła	dojrzeć	zza	jej	ra mie nia,	kto	stoi	za	drzwia mi,	więc	odwróciła

się	na	chwilę	i	powie dzia ła	tylko:
–	To	do	mnie.
–	Kto	taki?
–	Nikt,	mamo.	Idź	jeść,	za	chwilę	przyjdę.	–	Przez	se kundę	myśla ła,	że	mama	ze -



chce	jednak	otworzyć	drzwi	na	oścież,	ale	tak	się	nie	sta ło.	Gdy	zniknę ła	w	kuchni,
Alice	wyszła	na	próg	i	przymknę ła	drzwi.
–	Co	tutaj	robisz?
Ga briel	przyglą dał	 się	Alice.	Ta kiej	 jej	 jesz cze	nie	widział.	Włosy	 spię te	gumką

w	wysoki	kucyk,	twarz	bez	śla du	ma kija żu,	luź ny	podkoszulek	i	czar ne	legginsy.	Na
nogach	mia ła	bia łe	pucha te	kapcie.
Wiosenne	słońce	ozdobiło	zgrab ny	nosek	kilkoma	pie ga mi.	Różowe	usta	ukła da ły

się	ni	to	w	uśmiech,	ni	w	dąs.	W	jednej	chwili	za pomniał,	po	co	się	tutaj	fa tygował,
wie dział	tylko,	że	dobrze	zrobił.	Już	sam	jej	widok	popra wił	mu	na strój.
–	Nie	mogę	o	tobie	za pomnieć	–	powie dział,	za skoczony	tym	wyzna niem	nie	mniej

niż	ona.
–	Słucham?	–	Chyba	się	prze słysza ła.	Oczy	wpa trywa ły	się	ba dawczo	w	twarz	po-

grą żoną	w	cie niu.	Wyglą dał	na	zmę czone go	i	nie wyspa ne go.	Włosy	miał	w	lekkim
nie ła dzie,	rę ka wy	ba wełnia nej	bluzy	nie dba le	podwinię te	do	góry.	Dżinsy	i	moka sy-
ny	dopełnia ły	weekendowe go	wize runku.	Za drża ła	na	widok	muskular nych	ra mion,
jej	sutki	stwardnia ły,	doma ga jąc	się	piesz czot,	z	których	sama	prze cież	zre zygnowa -
ła.
–	Nie	powinie neś…	być	te raz	z	Be tha ny?	–	Prze niosła	wzrok	poza	nie go,	ob ser -

wując	za chodzą ce	słońce	i	sta ra jąc	się	opa nować	ner wy.	Ser ce	biło	jej	tak	mocno,
że	musiał	je	słyszeć.
–	Nie	przypa dliśmy	sobie	do	gustu	–	powie dział	wymija ją co.
Już	kie dy	otworzyła	drzwi,	podjął	de cyzję.	Miał	dość	wma wia nia	sobie,	że	nie	in-

te re suje	go	pogoń	za	Alice.	Miał	dość	uda wa nia,	 że	nie	 jest	 za zdrosny,	kie dy	wy-
obra żał	 ją	 sobie	 z	 innym	męż czyzną.	Musiał	 przywrócić	 spra wom	wła ściwy	bieg.
Musiał	spra wić,	by	Alice	zmie niła	swoją	de cyzję.
–	Nie	za prosisz	mnie	do	środka?
–	Nie	powinno	cię	tutaj	być,	Ga brie lu.	–	Ucie szyła	się	jednak,	że	filigra nowa	bru-

netka	zniknę ła	z	horyzontu.
–	Wiem.	–	Prze cze sał	dłonią	włosy	nie sfor nie	spa da ją ce	na	oczy,	po	czym	spojrzał

na	nią	podejrz liwie.	–	Jest	u	cie bie	ja kiś	męż czyzna?
Alice	za cisnę ła	usta.
–	Nie	je stem	tobą	–	odpar ła	ura żona.	‒	Nie	ska czę	z	kwiatka	na	kwia tek.
–	Wsa dziłem	Be tha ny	do	sa mochodu	i	mój	kie rowca	odwiózł	ją	do	domu	–	wyja śnił

roz koja rzony.
–	Idź	już,	proszę	–	westchnę ła,	pa trząc	na	nie go	bła galnie.
–	Nigdzie	nie	idę.
–	Ale	dla cze go?	Prze cież	już	ci	mówiłam…
–	Pozwól	mi	wejść	–	powtórzył.
Spuściła	 wzrok,	 nie	 mogąc	 znieść	 roz gorącz kowa ne go	 spojrze nia.	 Co	 by	 było,

gdyby	 ją	 te raz	 poca łował?	 Podda ła by	 się	 bez wa runkowo.	 Czuła,	 jak	 topnie je	 jej
opór.	W	głowie	hucza ło	tylko:	Nie	mogę	o	tobie	za pomnieć.
–	Wpuść	mnie.	–	Postą pił	krok	na przód,	a	ona	odsunę ła	się,	prze kona na,	że	je śli

tego	nie	zrobi,	rzuci	mu	się	w	ra miona.
Mama	krzą ta ła	się	po	kuchni.	Ku	zdziwie niu	Alice,	wyłą czyła	na wet	te le wizor.	Nic

nie	było	tak	cie ka we	jak	wizyta	ta jemnicze go	gościa.	Alice	przedsta wiła	Ga brie la,



który	od	razu	wdał	się	z	nią	w	poga wędkę,	a	Alice	sta ła	obok,	czując	coraz	większe
za kłopota nie.
–	Jak	miło	pana	wresz cie	poznać	–	zwróciła	się	matka	do	Ga brie la.	–	Nie	mówiłaś,

że	twój	szef	jest	taki	przystojny	–	rzuciła	konfidencjonalnym	szeptem	do	Alice.
Ga briel	uśmiechnął	się	skromnie.
–	Cór ka	uwielbia	pra cę.	Czę sto	mi	o	panu	opowia da ła.
–	Mam	na dzie ję,	że	tylko	dobre	rze czy?	–	za pytał	z	uśmie chem.
–	W	Pa ryżu	jest	wprost	za kocha na.	Wła ściwie	o	niczym	innym	dzisiaj	nie	roz ma -

wia łyśmy	–	zre flektowa ła	się.
–	Mamo,	prze cież	za pyta łaś,	jak	było,	dla te go	opowia da łam	–	próbowa ła	inter we -

niować	Alice,	ale	wszelkie	jej	próby	za głuszyły	za chwyty	matki.
–	Prze pra szam	za	to	najście	–	wtrą cił	Ga briel.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	zda rzyło

mu	się	poznać	kogoś	z	rodziny	kobie ty,	z	którą	sypiał.	Nie	lubił	też	spotkań	rodzin-
nych.
–	Ależ	ża den	kłopot,	prawda,	Alice?	–	Pa me la	Mor gan	zer knę ła	na	cór kę,	ale	ta

tylko	popa trzyła	na	nią	roz złosz czona.
–	Dzię kuję,	 jest	 pani	 bar dzo	miła.	Nie	 zajmę	wie le	 cza su.	 Proszę	mi	mówić	po

imie niu,	tak	bę dzie	ła twiej.
–	Wła śnie	–	wpa dła	mu	w	słowo	Alice	i	podniosła	się.	–	Ga briel	musi	już	iść.	Na

pewno	masz	ja kieś	pla ny	na	wie czór	–	powie dzia ła	z	na ciskiem.
–	 Ab solutnie	 żadnych	 –	 odpowie dział	 ze	 szcze rym	 uśmie chem	 i	 roz siadł	 się	 na

krze śle	w	kuchni,	chętnie	korzysta jąc	z	za prosze nia.	–	Ale	to	się	może	zmie nić,	je -
że li	da dzą	się	pa nie	za prosić	na	kola cję	–	dokończył.
Jego	bystre	oczy	dostrze gły	spojrze nie,	ja kie	wymie niły	matka	i	cór ka.	Po	chwili

Pa me la	Mor gan	wsta ła	i	otuliła	się	szczelniej	swe trem.
–	 Ja	podzię kuję,	ale	wy	koniecz nie	 idź cie.	W	wiosce	otworzyli	nie dawno	uroczą

re staura cję.	 Bar dzo	 przyjemne	 miejsce,	 tak	 przynajmniej	 mówiła	 moja	 są siadka
pani	Winslow.
–	Jest	tu	re staura cja?	–	za pyta ła	Alice	zdziwiona,	po	czym	doda ła:	–	Nigdzie	nie

idzie my!	–	Ga briel	pa trzył	na	nią	spokojnie.
–	Na le gam	–	upie ra ła	się	mama.	–	Powinnaś	czę ściej	wychodzić.	Pójdź	się	prze -

brać,	kocha nie,	a	ja	zosta nę	z…	Ga brie lem.	Czyż	to	nie	wspa nia łe	imię?	–	za szcze -
biota ła.
–	Mamo!
–	Mama	ma	ra cję	–	powie dział	z	anielskim	uśmie chem	Ga briel	i	Alice,	nie	chcąc

robić	przedsta wie nia,	poszła	na	górę.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Była	wście kła.	Dla cze go	przyje chał	aż	tutaj	i	za wra ca	jej	głowę?	To	było	do	nie go
nie podob ne.	Czyż by	ura żona	mę ska	duma?	Był	nie moż liwy!	A	przy	tym	taki	uroczy!
Matka	bę dzie	się	roz pływać	w	komple mentach.
Przejrza ła	swoją	tor bę.	Nie	było	w	niej	nic,	w	czym	mogła by	pójść	na	kola cję.	Za -

bra ła	ze	sobą	 jedną	parę	spłowia łych	dżinsów	 i	dwie	sukienki	na	ra miącz kach	do
chodze nia	po	domu.	Była	 jesz cze	bluza	 spor towa.	Na wet	w	ma łej	 re staura cji	 nie
wypa da ło	się	poka zać	w	czymś	ta kim.	Z	na ra sta ją cą	roz pa czą	otwie ra ła	wszystkie
szufla dy,	w	których	matka	pochowa ła	jej	sta re	rze czy.
Cie ka wa,	o	czym	też	jej	super	boga ty	szef	ga wę dzi	z	matką,	wzię ła	szyb ki	prysz -

nic	i	na łożyła	czar ne	spodnie,	pa mię ta ją ce	szkolne	cza sy,	i	golf	w	kolorze	czer wone -
go	wina.	Po	chwili	zde cydowa ła	się	jesz cze	na	lekki	ma kijaż.	Rzę sy,	trochę	różu	na
policz ki	i	błysz czyk.
Gdy	ze szła	na	dół,	Ga briel	sie dział	przy	filiżance	her ba ty	i	oboje	z	matką	śmia li

się.	Prze sta li	dopie ro	na	jej	widok.	No	proszę,	nie	było	jej	dwa dzie ścia	minut,	a	oni
już	byli	w	jak	najlepszej	komitywie.
–	To	wszystko,	co	zna la złam	–	powie dzia ła,	spoglą da jąc	po	sobie.
–	Wyglą dasz	prze ślicz nie,	kocha nie	–	powie dzia ła	matka.	–	Powinnaś	czę ściej	cho-

dzić	w	czer wonym.	Prawda,	Ga brie lu?
–	O,	tak	–	mruknął	z	za dowole niem.	–	Twoja	mama	mówi,	że	to	włoska	re staura -

cja.	Lubisz	włoską	kuchnię,	o	ile	dobrze	pa mię tam?
Pa me la	popa trzyła	na	nich,	jakby	na gle	odkryła	coś,	co	do	tej	pory	jej	umyka ło.
–	Skąd	o	tym	wiesz?	–	za pyta ła	go	wprost.
–	Wiem	sporo	rze czy	o	pani	cór ce.
–	Przez	kilka	dni	byliśmy	na	sie bie	ska za ni	–	wtrą ciła	Alice	w	popłochu.	–	Wiesz,

jak	to	jest,	roz ma wia	się	wte dy	o	wszystkim	i	o	niczym.
–	Ska za ni?	–	powtórzył	Ga briel.	–	Wyda wa ło	mi	się,	że…
–	Może my	już	iść?	–	Alice	się gnę ła	po	toreb kę.
–	Gdzie	się	za trzyma łeś,	Ga brie lu?	–	spyta ła	tymcza sem	matka.
–	Prawdę	mówiąc,	jesz cze	nigdzie	–	odpowie dział.
–	Za osz czę dzisz	sobie	kłopotu	i	wydatków,	je śli	zosta niesz	u	nas.	Mamy	pokój	dla

gości.	Skromny,	ale	czysty.
–	Ga briel	nie	musi	oszczę dzać,	mamo.	Poza	tym	i	tak	wra ca	do	Londynu,	prawda?

–	Popa trzyła	na	nie go	na tar czywie.
–	Byłbym	na	miejscu	dopie ro	w	nocy	–	powie dział.	–	Może	rze czywiście	zosta nę.

Oszczędności	za wsze	się	przyda dzą	–	powie dział	i	mrugnął	do	Alice,	która	wybuch-
nę ła	o	wie le	za	głośnym	śmie chem.
Była	 prze ra żona.	 Co	 on	 knuł?	 Podróżował	 pierwszą	 kla są,	 nocował	 wyłącz nie

w	hote lach	pię ciogwiazdkowych	i	na gle	posta na wia	spę dzić	noc	w	ma łym	wiejskim
domku,	opowia da jąc	ba nia luki	o	oszczę dza niu.



–	Na turalnie,	że	zostań.	Nigdy	nie	widzia łam	mojej	cór ki	szczę śliwszej	niż	te raz.
–	Alice	mia ła	ochotę	za paść	się	pod	zie mię.	Zła pa ła	Ga brie la	za	ra mię	i	nie mal	siłą
wycią gnę ła	 go	 z	 pokoju.	W	 koryta rzu	 zdję ła	 z	 wie sza ka	 płaszcz	 i	 wyszła	 na	 ze -
wnątrz.	Powoli	nadcią gał	wie czór	i	robiło	się	chłodno.
–	 Jak	śmiesz?!	–	syknę ła	na	nie go,	gdy	zna la zła	się	w	bez piecz nej	odle głości	od

ma cha ją cej	im	na	poże gna nie	matki.
–	Słucham?	–	Pode szli	do	czar ne go	SUV-a,	za par kowa ne go	przy	ogrodze niu.
–	Jak	śmiesz	wpra szać	się	do	moje go	domu?
–	Och,	proszę	cię.	Nie	mów,	że	nie	je steś	za dowolona…	Chociaż	nie,	podekscyto-

wa na,	to	jest	wła ściwsze	słowo.
–	Nie	je stem	–	za prze czyła,	ale	roz ognione	policz ki	świadczyły	o	czymś	zgoła	in-

nym.	Nie	zdą żyła	dokończyć,	bo	Ga briel	ob jął	ją	w	pa sie	i	poca łował.	Żar liwy	poca -
łunek	zmiaż dżył	jej	usta.	Cze ka ła	na	to,	odkąd	opuścili	Pa ryż.
Przycią gnął	 ją	 do	 sie bie.	 Zna jomy	 dreszcz	 spłynął	 po	 krę gosłupie,	 roz kosz nie

draż niąc	 zmysły.	Otworzyła	 usta,	 czując,	 że	na	nic	 zda	 się	 opór.	 Pra gnę ła	 go	 tak
mocno,	że	aż	bola ło.
Ode rwał	się	od	niej,	ła piąc	oddech.
–	Nie	mów,	że	mnie	nie	pra gniesz.
Pra gnę ła,	i	to	bar dzo.	Mógłby	ją	mieć	na wet	te raz,	w	sa mochodzie.	Za mglone	na -

głym	porywem	na miętności	spojrze nie	i	obrzmia łe	od	poca łunku	usta	nie	mogły	kła -
mać.
Otworzył	przed	nią	drzwi.	Usia dła	roz trzę siona.	Od	powrotu	z	Pa ryża	sta ra ła	się

prze konać	samą	sie bie,	że	ich	krótki	romans	nic	dla	niej	nie	zna czy.	Ale	wystar czy-
ło,	by	się	poja wił,	wystar czył	je den	poca łunek	i	poszła by	za	nim	do	pie kła.
Ga briel	wsiadł	do	auta	i	uruchomił	silnik.	Ruszyli	powoli,	wą ską	piasz czystą	dro-

gą,	która	prowa dziła	do	wioski.
–	Podob no	nigdy	nie	byłaś	szczę śliwsza	niż	te raz?
–	To	ci	powie dzia ła	moja	matka?
–	Och,	to	urocza	kobie ta.	Spodzie wa łem	się	kogoś	zupełnie	inne go.
–	To	zna czy?
–	Myśla łem,	że	bę dzie	bar dziej	podob na	do	cie bie.	Silna	i	za sadnicza.	A	to	bar dzo

de likatna	osoba.	Nie	dziwię	się,	że	poświę casz	jej	tyle	uwa gi.
–	Nie	 roz ma wiajmy	o	 tym.	 –	Ga briel	 prze kroczył	 już	wszelkie	 gra nice,	 a	 te raz

jesz cze	wściubiał	nos	w	nie	swoje	spra wy.
–	Po	prostu	mnie	to	za inte re sowa ło	–	powie dział	ła godnym	tonem.
–	Czy	ja	prosiłam,	że byś	się	inte re sował	moją	rodziną?	–	odrze kła	zirytowa na.
Opar ła	dłoń	na	skórza nym	podłokietniku	i	popa trzyła	za	okno.	Mogli	się	przejść.

Mia ła by	czas	ochłonąć.	Świa tła	wioski	mie niły	się	już	w	odda li	i	po	dwóch	minutach
dotar li	 na	miejsce.	Ga briel	 za par kował	 sa mochód	w	bocz nej	ulicz ce,	obok	 rynku,
wyłą czył	silnik	i	pa trzył	na	Alice,	za sta na wia jąc	się	nad	czymś.
Miał	ogromną	ochotę	znów	porwać	ją	w	ra miona.	Zła mać	ten	chłód,	który	dopro-

wa dzał	go	do	sza łu.	To	nie	było	tylko	pożą da nie.	Chciał	cze goś	wię cej	niż	jej	cia ła.
Chciał	wszystkie go.	Było	to	dla	nie go	zupełnie	nowe	dozna nie.	Do	tej	pory	kobie ty
inte re sowa ły	go	wyłącz nie	w	wymia rze	fizycz nym.	W	przypadku	Alice	inte re sowa ło
go	ab solutnie	wszystko,	na wet	to,	czy	w	szkole	nosiła	włosy	roz pusz czone,	czy	tak



jak	te raz	spię te	w	kitkę.
–	Dla cze go	matka	nie	powie dzia ła	ci,	że	ma	fa ce ta?	–	za gadnął.
Alice	gwałtownie	odwróciła	się	w	jego	stronę.
–	O	czym	ty	mówisz?	–	za pyta ła.	–	 I	prze stań	wresz cie	mówić	o	mojej	matce!	–

Szarpnę ła	klamkę	i	wyskoczyła	z	sa mochodu.	Chłodne	powie trze	orzeź wiło	ją	i	ro-
zejrza ła	się	w	poszukiwa niu	re staura cji.	Nie trudno	ją	było	zna leźć.	Na	rynku	były
same	skle py,	pub	i	nowa	włoska	knajpka,	o	której	wspomina ła	matka.	Ener gicz nym
krokiem	ruszyła	w	jej	stronę,	chcąc	mieć	już	to	wszystko	za	sobą.
Ga briel	dogonił	ją	i	zła pał	za	rękę.
–	Nie	uciekniesz	przede	mną.
–	Nie	ucie kam.	–	Przysta nę ła,	za glą da jąc	przez	okno	do	wnę trza	loka lu,	w	którym

pa nował	spory	ruch.	Ludzie!	Musia ła	się	zna leźć	wśród	ludzi.	Wte dy	nie	bę dzie	na -
ra żona	na	jego	na trętne	pyta nia.	Jej	matka	nie	mia ła	fa ce ta.	Wie dzia ła by	prze cież
o	tym.	Zdołał	ją	jednak	za cie ka wić.
–	Skąd	wiesz,	że	kogoś	ma?
–	Powiem	ci	przy	kola cji.	To	tutaj?	–	za pytał	i	we szli	do	środka.
Kelner	posa dził	ich	w	rogu,	z	dala	od	kuchni	i	zgiełku.	Studiowa li	menu.	Na	stoliku

poja wiła	się	butelka	bia łe go	wina	i	dwa	kie lisz ki.	Alice	odłożyła	kar tę.
–	Mów,	co	wiesz	–	za żą da ła.
–	Nie	chcia łem	cię	zde ner wować.	Podczas	roz mowy	twoja	mama	wspomnia ła,	że

widuje	się	z	kimś.	A	potem	tylko	roze śmia ła	się	i	powie dzia ła,	że	wciąż	zbie ra	się	na
odwa gę,	by	ci	o	tym	powie dzieć.
Alice	poczuła	ukłucie	za zdrości.	Jej	matka,	z	którą	była	tak	silnie	zwią za na,	bała

się	jej	powie dzieć,	ale	powie dzia ła	o	tym	zupełnie	ob ce mu	człowie kowi.
–	Rozumiem.
Do	oczu	na płynę ły	jej	łzy	roz cza rowa nia.	Ga briel	położył	dłoń	na	jej	ręce.	Cie pło

podzia ła ło	na	nią	koją co.
–	Powie dzia łem	jej,	że	na	pewno	bar dzo	byś	się	ucie szyła.
Ucie szyła by	się.	Tylko	skąd	on	o	tym	wie dział?
–	Może	nie	bar dzo,	ale…	–	Wypiła	dusz kiem	kie liszek	wina,	by	dodać	sobie	odwa -

gi.
–	Jak	to?
Westchnę ła	cięż ko.
–	Moje	dzie ciństwo	nie	było	zbyt	szczę śliwe	–	za czę ła.	–	Ojciec	był	awantur nikiem

i	kobie cia rzem.	Matka	nie	potra fiła	się	przed	nim	bronić.	Masz	ra cję,	że	je ste śmy
inne.	Na prawdę	nie	mam	poję cia,	dla cze go	ci	o	tym	mówię.	–	Pokrę ciła	głową	z	nie -
dowie rza niem.
–	Musia łaś	być	silna,	 żeby	chronić	matkę	–	powie dział	 i	poprosił	kelne ra,	który

wła śnie	nadszedł,	by	dał	im	jesz cze	trochę	cza su.	Nie	chciał	ze psuć	tej	chwili.	Chy-
ba	pierwszy	raz	w	życiu	był	za inte re sowa ny	czyjąś	prze szłością.	A	co	najważ niej-
sze,	Alice	uzna ła	go	za	kogoś,	komu	moż na	się	zwie rzyć.
–	Kie dy	ojciec	zginął	w	wypadku,	matka	mogła	za cząć	odbudowywać	swoje	życie,

ale	czuła	się	tak	sła ba	i	opusz czona,	że	bała	się	wychodzić	z	domu.	Le karz	zdia gno-
zował	ner wicę,	potem	agora fobię.	Musia łam	za trudnić	psychote ra peutę,	żeby	ja koś
jej	pomóc.	Kim	jest	ten	człowiek?	Powie dzia ła	ci?



–	Nie	znam	szcze gółów,	Alice.	Wspomnia ła	tylko	o	tym	i	za raz	za czę liśmy	roz ma -
wiać	o	czymś	innym.
–	Cie ka we,	skąd	wie dzia ła	o	tej	re staura cji.	Może	przychodziła	tutaj	ze	swoim…

przyja cie lem.	To	byłby	krok	ku	nor malności.	‒	Na resz cie	unie za leż ni	się	od	Alice.
Powie dziawszy	to,	za myśliła	się.	Cie ka we,	na	ile	nor malne	było	jej	wła sne	życie.

Tak	bar dzo	była	za ję ta	wycią ga niem	wniosków	z	historii	swojej	wła snej	rodziny,	że
całkiem	za pomnia ła	o	tym,	jaka	jest	młoda.	Matka	za wsze	jej	o	tym	przypomina ła.
Na wet	dzisiaj,	kie dy	siłą	wypchnę ła	ją	z	domu.
Na gle	zre flektowa ła	się	i	popa trzyła	na	nie go.
–	Ach,	nie potrzeb nie	ci	o	tym	wszystkim	opowie dzia łam.
–	Dla cze go	nie potrzeb nie?
–	Dla cze go?	Prze cież	nic	a	nic	cię	to	nie	ob chodzi!	Pewnie	za sta na wiasz	się,	jak

stąd	uciec.	Ale	cóż,	to	twoja	wina.	Trze ba	było	tu	nie	przyjeż dżać.
–	Oho	–	powie dział	Ga briel	–	wra ca	nie ustra szona	Alice	Mor gan	gotowa	stoczyć

ze	mną	walkę	na	śmierć	i	życie.	–	Stłumił	śmiech	i	pa trzył	na	nią	z	rosną cą	we soło-
ścią.
Alice	 najchętniej	 wypyta ła by	 go	 o	 jego	 życie.	 Quid	 pro	 quo.	 Coś	 ją	 jednak	 po-

wstrzymywa ło.	Może	nie	chcia ła	kolejny	raz	słuchać	mantry	o	tym,	jak	nie	za mie rza
wią zać	się	z	żadną	kobie tą.	A	może	wola ła	wie rzyć,	że…	że	co	wła ściwie?	Że	mo-
gła by	go	zmie nić,	ponie waż	była	w	nim	za kocha na?	Nie	było	szans!
Za mówili	je dze nie.	Alice	zer ka ła	na	Ga brie la	spod	spusz czonych	rzęs.	Dzisiejsze -

go	wie czora	dał	się	 jej	poznać	z	 jesz cze	 innej	strony.	Był	całkiem	nie złym	słucha -
czem.	Co	prawda,	i	tak	podejrze wa ła,	że	nie wie le	go	ob chodzą	jej	opowie ści,	ale	nie
da wał	tego	po	sobie	poznać.
Parę	kie lisz ków	wina	póź niej	była	 już	zupełnie	zre laksowa na,	a	Ga briel	na tych-

miast	wyczuł	zmia nę	na stroju.	Prze sta ła	wresz cie	uwa żać	go	za	wroga,	z	którym
przez	pomyłkę	prze spa ła	 się	kilka	 razy.	Czuł,	 że	 ich	poca łunek	przy	sa mochodzie
nie	był	ostatnim	tego	wie czora.
Ob ser wował	jej	ożywioną	twarz,	gdy	snuła	opowieść	o	rodzinie,	żywo	ge stykulują -

ce	szczupłe	dłonie,	de likatny	profil,	gdy	ob ra ca ła	głowę	w	bok.	Ma rzył,	by	być	z	nią
znów	sam	na	sam.	Przytulić	ją	mocno	i	poca łować,	a	potem	poczuć	aksa mitny	dotyk
ud	obejmują cych	go	w	pa sie	i	tętnią cą	ża rem	kobie cość,	w	której	za nurzy	się,	za po-
mina jąc	o	ca łym	świe cie.
Myśl,	że	bę dzie	musiał	za cze kać	z	tym,	aż	wrócą	do	Londynu,	wybiła	go	z	rytmu

roz mowy.
–	Je śli	wolisz,	że bym	za nocował	w	hote lu,	nie	ma	spra wy	–	powie dział	ni	stąd,	ni

zowąd.
–	Nie,	dla cze go?
–	Za nim	wyszliśmy,	bar dzo	chcia łaś	odwieść	matkę	od	tego	pomysłu.
–	Po	prostu	byłam	za skoczona.	Nie	musisz…	szukać	hote lu	–	powie dzia ła	i	za czer -

wie niła	się	na gle.	–	Zresz tą,	nie	da rowa ła by	mi	tego.	I	tak	pewnie	nie	może	mi	da ro-
wać,	że	tak	ją	chroniłam	przed	życiem.	Gdyby	nie	ja,	być	może	szyb ciej	zna la zła by
sobie	tego	je dyne go.
–	Albo	po	prostu	kogoś,	z	kim	czuła by	się	dobrze.	Na wet	je śli	nie	miałby	to	być

ten	je dyny.



–	Co	chcesz	przez	to	powie dzieć?
–	Tylko	tyle,	że	cza sa mi	le piej	jest	prze żyć	coś,	cokolwiek,	niż	ukrywać	się	i	być

za dowolonym	z	tego,	że	nikt	cię	nie	skrzywdził.	–	Nie wygodnie	mu	było	mówić	ta kie
rze czy,	szcze gólnie	że	sam	nigdy	nie	za stosowałby	się	do	ta kiej	rady.	Jego	brak	za -
anga żowa nia	emocjonalne go	nie	brał	się	z	oba wy	przed	tym,	że	zosta nie	zra niony.
Po	 prostu	 nie	miał	 ta kich	 potrzeb.	Nie	 szukał	 tej	 je dynej,	 a	 na wet	 uwa żał	 to	 za
zbędne	 komplikowa nie	 sobie	 życia.	Na tomiast	 Pa me la	Mor gan	 i	 prawdopodob nie
jej	cór ka	też	chcia ły	wię cej.
–	I	wyda je	ci	się,	że	ja	wła śnie	taka	je stem?	–	za pyta ła	Alice,	w	lot	odczytując	alu-

zję.	Spojrze nie	ciemnych	oczu	ska nowa ło	jej	umysł.	Ta kie	mia ła	wra że nie.
–	Ty	ucie kasz	–	powie dział	niskim,	seksownym	głosem.	–	A	powinnaś	za trzymać

się	i	wziąć	to,	cze go	pra gniesz.
–	Je steś	najbar dziej	za rozumia łym	fa ce tem	na	ca łym	świe cie!
Oddycha ła	 szyb ko.	 Gdyby	 wziął	 ją	 za	 nadgar stek,	 stwier dziłby	 przyspie szony

puls.	Wie dział,	że	go	pra gnie,	i	podoba ło	mu	się	to.
–	Alice,	chcesz	się	ze	mną	kochać,	czuję	to	–	powie dział	spokojnym,	nie mal	hipno-

tyzują cym	głosem.	–	A	wiesz,	dla cze go?	Bo	pra gnę	tego	sa me go.	Jak	myślisz,	dla -
cze go	je cha łem	tu	tyle	godzin?
Ty	odejdziesz	i	na wet	się	nie	obejrzysz.	A	mnie	pęknie	ser ce,	pomyśla ła.	Na	tym

pole ga ła	róż nica.
Ale	czy	to	był	wystar cza ją cy	powód,	by	ucie kać?	Je śli	 jej	matka	mogła	odwa żyć

się	na	nowy	krok	w	życiu,	to	dla cze go	ona	nie	mogła?
–	Idzie my?	–	za pytał	zduszonym	szeptem	i	wziął	ją	za	rękę.
Zrobiło	jej	się	gorą co	i	skinę ła	głową.	Ga briel	zosta wił	pie nią dze	na	stoliku	i	wy-

szli	w	pośpie chu.
–	Nie	są dziłam,	że	coś	ta kie go	się	sta nie	–	wyją ka ła,	gdy	zna leź li	się	na	ze wnątrz.

Głos	jej	drżał	z	emocji.
–	Co	ta kie go?
–	To!	Ja	i	ty.	Mam	prze czucie,	że	to	nie	jest	dobry	pomysł.
–	W	życiu	trze ba	podejmować	ryzyko.	Ina czej	nic	nie	ma	sensu.	Robię	to	przez

cały	czas.	Nie	byłoby	mnie	tutaj,	gdybym	kie dyś	nie	za ryzykował.
–	Co	to	zna czy?
Ga briel	roze śmiał	się.
–	Może	które goś	dnia	ci	to	wyja śnię.	‒	Się gnął	dłonią	i	odgar nął	jej	włosy	z	czoła.

–	Chcesz,	że bym	cię	poca łował?	Masz	ostatnią	szansę,	żeby	powie dzieć	nie.	Je śli	się
wycofasz,	wrócimy	do	za ba wy	pod	tytułem	„To	się	nigdy	nie	zda rzyło”.
Za rzuciła	 mu	 ręce	 na	 szyję	 i	 dotknę ła	 miękkich	 ust.	 Za mknę ła	 oczy,	 czując

w	ustach	jego	ję zyk	ła godnie	przystę pują cy	do	akcji.	Sta li	na	rynku,	w	sa mym	środ-
ku	wioski,	gdzie	ktoś	mógł	 ją	za uwa żyć	 i	opowie dzieć	potem	wszystko	matce,	ale
nie	dba ła	o	to.
Za tonę ła	w	jego	ra mionach	i	ca łowa ła	go	z	taką	za chłannością,	jakby	robili	to	po

raz	pierwszy.
–	Alice	–	powie dział,	z	trudem	odrywa jąc	się	od	świe żych	jak	wiosenny	dzień	ust.	–

Musimy	stąd	iść.	Stoimy	na	widoku.
–	Nie	prze sta waj,	bła gam	–	wydysza ła,	ale	Ga briel	zła pał	 ją	za	rękę	i	pocią gnął



w	stronę	sa mochodu	za par kowa ne go	w	ulicz ce.
Wsie dli	 do	 tyłu	 i	 za czę li	 się	 ca łować,	 jak	 para	 na stolatków	w	 ostatnim	 rzę dzie

w	kinie.	Przez	przyciemnione	szyby,	nikt	z	ze wnątrz	nie	mógł	ich	zoba czyć.
Włożył	ręce	pod	jej	czer wony	swe ter.	Tym	ra zem	mia ła	na	sobie	sta nik,	ale	pora -

dził	sobie	z	nim	błyska wicz nie.	Po	chwili	obie	pier si	miał	na	widoku.	Różowe	sutki
prę żyły	się,	doma ga jąc	piesz czot.	Alice	odchyliła	się	do	tyłu,	a	on	chwycił	w	usta	su-
tek.	Drugi	pocie rał	palcem,	aż	poczuł,	że	jest	zupełnie	twar dy.	Alice	tymcza sem	od-
pię ła	sobie	spodnie	i	powoli	wyswobodziła	jedną,	potem	drugą	nogę.	Usia dła	na	nim
i	poczuł	jej	uda	za ciska ją ce	się	wokół	jego	bioder.
Ob jął	jej	pośladki	i	przycią gnął	ją	do	swe go	krocza.
–	 Och,	 potrzeb ny	 mi	 większy	 sa mochód!	 –	 mruknął	 roz złosz czony.	 Mógłby	 za -

wieźć	ją	do	domu,	ale	nie	był	pe wien,	czy	da	radę	je chać	w	ta kim	sta nie.
Alice	 opuściła	 swe ter.	Mogła by	 znieść	 wszelkie	 nie wygody.	 Co	 się	 z	 nią	 sta ło?

Jesz cze	pół	roku	temu	nie	mia ła by	szansy	zna leźć	się	w	podob nej	sytuacji.	Dziś	do
sza leństwa	pra gnę ła	seksu.	Kie dy	zdą żyła	stać	się	dziewczyną,	która	nie	pa nuje	nad
swoją	żą dzą?	Och,	wie dzia ła	kie dy.	W	Pa ryżu!
Za nim	Ga briel	zdą żył	się	za sta nowić,	co	ma	robić,	Alice	się gnę ła	 ręką	 i	 szyb ko

roz pię ła	mu	pa sek	i	roz porek.	Na wet	się	nie	ruszył.	Pra gnął,	by	to	zrobiła.
Podcią gnął	się	wyżej	i	zsunął	spodnie	ra zem	z	bokser ka mi.	Rześkie	nocne	powie -

trze	ukoiło	nie co	pożar	zmysłów,	ale	nie	tak	dobrze,	jak	zrobiły	to	jej	usta.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Gdy	wrócili,	 dom	 pogrą żony	 był	 w	 ciemności.	 Pa me la	Mor gan	 położyła	 się	 jak
zwykle	około	je de na stej	i	spa ła	te raz	spokojnym	snem.
Ga briel	doje chał	na	miejsce	w	sta nie	ab solutne go	roze dr ga nia.	Nie	mógł	się	skon-

centrować	na	prowa dze niu	sa mochodu,	ale	najgor sze	było	to,	że	te raz	pra gnął	Alice
jesz cze	bar dziej,	o	ile	to	w	ogóle	moż liwe.	Przez	całą	drogę	myślał	tylko	o	tym,	jak
za rzuci	 jej	nogi	na	ra miona	 i	wtar gnie	 ję zykiem	w	głąb	wilgotnej	 ja skini	 tętnią cej
pożą da niem.
Drżą cymi	rę ka mi	Alice	włożyła	klucz	do	zamka.
–	Je śli	chcesz,	może my	pocze kać	–	powie dział	szeptem.
–	Och,	proszę	cię.	Mama	jest	już	dorosła.	Ja	też.	–	Pchnę ła	drzwi	i	po	cichu	we szła

do	środka.	Położyła	pa lec	na	ustach	i	pra wie	się	za śmia ła.	Nigdy	przedtem	nie	czuła
się	tak	szczę śliwa.	Ga briel	nie	mógł	o	niej	za pomnieć!	Mogła by	ska kać	z	ra dości,
gdyby	nie	to,	że	było	po	północy.
Pa ryż	wyda wał	się	innym	świa tem.	Dla te go	tak	ła two	uda ło	jej	się	wyprzeć	ich	na -

miętne	noce	z	pa mię ci.	Tutaj	 to	co	 inne go,	tutaj	za czyna ła	się	przygoda	jej	życia.
I	nie	za mie rza ła	prze ga pić	drugiej	szansy.
Cichutko	wspina li	się	po	stopniach,	na	górę,	do	jej	sypialni.	Alice	prze zor nie	zer k-

nę ła,	 czy	 w	 pokoju	 matki	 nie	 pali	 się	 świa tło,	 ale	 wszę dzie	 było	 ciemno.	 Poszli
w	lewo	do	sa me go	końca.	Wpuściła	Ga brie la	do	środka.
–	To	twój	pokój?	–	szepnął,	roz glą da jąc	się.	Przez	okna	za glą dał	księ życ.	W	jego

bla sku	Ga briel	dostrzegł	fotel	buja ny	za ję ty	przez	wielkie go	pluszowe go	misia	oraz
toa letkę	z	kilkoma	zdję cia mi	w	ramkach.
–	Ciii	–	powie dzia ła	tylko	i	przywar ła	do	nie go	ca łym	cia łem.
Wsunął	ręce	pod	golf.	Alice	wycią gnę ła	ra miona	w	górę.	Sta nę ła	przed	nim	w	sa -

mym	sta niku	i	odwróciła	się,	odgar nia jąc	włosy	z	ple ców.	Roz piął	ha ftki.
–	Je steś	taka	piękna	–	wyszeptał.	Jego	palce	pie ściły	jej	pier si,	obejmowa ły	je,	po-

cie ra ły	sutki.	Pochylił	się	 i	poca łował	 ją	w	szyję.	Miękkość	 i	za pach	skóry	upa ja ły
go.	Obejmując	się	i	ca łując,	powoli	prze suwa li	się	w	stronę	łóż ka.	Gdy	Alice	dotknę -
ła	łydka mi	ramy,	za śmia ła	się	cichutko	i	pocią gnę ła	go	w	swoją	stronę.	Pa dli	w	roz -
łożoną	pościel.
Łóż ko	Alice	nie	przypomina ło	tamte go	łoża	w	luksusowym	hote lu,	ale	Ga brie lowi

to	nie	prze szka dza ło.
Podniósł	się	jesz cze	na	chwilę,	by	ścią gnąć	bluzę	i	koszulę.	Pomogła	mu	się	roze -

brać.	Wrócił	do	łóż ka	i	uklęknął	przy	niej.	Odpiął	suwak	jej	czar nych	spodni.	Unio-
sła	biodra	w	górę,	a	on	ścią gnął	je	z	niej	nie mal	jednym	ruchem,	ra zem	z	koronko-
wymi	figa mi.
Spodnie	wylą dowa ły	obok	łóż ka,	tam,	gdzie	resz ta	ubrań.
Le ża ła	przed	nim,	doskona le	wie dząc,	co	te raz	na stą pi.	Uwielbia ła	jego	sprawny

ję zyk.	Pochylił	się	i	roz sunął	jej	nogi.	Ugię ła	je	w	kola nach,	żeby	mu	było	wygodniej.



Alice	musia ła	za kryć	sobie	usta,	by	nie	krzyczeć.	Spra gnione	cia ło	wygię ło	się,	wy-
chodząc	mu	na	spotka nie.	Była	mokra,	podnie cona	i	gotowa.	Prze rwał,	gdy	była	na
gra nicy	 or ga zmu.	 Prze sunął	 się	 wyżej	 i	 poczuła	 de likatne	 poca łunki	 na	 brzuchu,
mię dzy	pier sia mi,	wresz cie	na	szyi.	Się gnął	dłonią	w	stronę	stolika	obok,	gdzie	poło-
żył	pre zer wa tywę.
Po	 chwili	 porusza li	 się	 zgodnym	 rytmem.	 Cze ka nie	 na	 nie go	 wyda wa ło	 jej	 się

okrutną	tor turą.	Gdy	poczuła,	że	Ga briel	podda je	się	nadchodzą cym	fa lom	roz koszy,
roz luź niła	mię śnie,	 odczuwa jąc	 gwałtowną	ulgę	 i	 tak	 nie ziemską	 przyjemność,	 że
Ga briel	musiał	za mknąć	jej	usta	poca łunkiem.	W	prze ciwnym	ra zie	 jej	krzyk	obu-
dziłby	nie	tylko	matkę,	ale	na wet	są sia dów.
Gdy	 skończyli,	Ga briel	 podob nie	 jak	Alice	 ułożył	 się	 na	 boku.	Wziął	 ją	 za	 rękę

i	przyłożył	do	swojej	pier si.	W	ciszy	słychać	było	tylko	ich	odde chy,	które	powoli	się
uspoka ja ły.	Czy	to	moż liwe,	że	za le ża ło	mu	tylko	na	seksie?	Był	świetnym	kochan-
kiem,	ale	czy	na prawdę	nigdy	nie	chciał	się	z	nikim	zwią zać	na	dłużej?	Nie	myślał
o	małżeństwie,	na wet	w	odle głej	przyszłości?	A	je śli	tak,	to	dla cze go?
Może	zresz tą	miał	ra cję.	Powinna	czer pać	jak	najwię cej	ra dości	z	tego,	co	jest	te -

raz	mię dzy	nimi.	Nie	za sta na wiać	się,	co	przynie sie	jutro.	Nie	była	tylko	pewna,	czy
potra fi.	Do	 tej	 pory	 za wsze	 chcia ła	wszystkie go,	 a	 nie	 tylko	 chwil,	 które	 ktoś	 jej
mógł	dać	raz	na	ja kiś	czas.	Tak	samo	było	z	Ala nem.	Alan	nie	prze stał	oglą dać	się
za	innymi,	gdy	byli	ra zem.	Ga briel	z	kolei	w	ogóle	nie	roz wa żał	związ ku	z	nią.	Wy-
chodziło	na	to	samo.	Widocz nie	nie	mia ła	szczę ścia	do	męż czyzn.
Gdyby	tylko	wie dzia ła,	jak	do	nie go	dotrzeć.	Co	jest	tym	bra kują cym	ele mentem

ukła danki,	który	powinna	wyłożyć	na	stół,	żeby	zmie nił	swoje	na sta wie nie?	Czuła,
że	 bez	 tego	 ich	 romans	 zga śnie	 tak	 szyb ko,	 jak	 się	 za pa lił.	 Bola ło	 ją	 ser ce,	 gdy
o	tym	myśla ła.
–	Jutro	nie dzie la	–	powie dzia ła	i	prze cią gnę ła	się	le niwie.	–	Wra casz	do	Londynu?

Może	jednak	wpadnę	do	Har risona,	za nim	wrócę	do	biura,	we	wtorek?	Jak	myślisz?
Podziwiał	jej	opa nowa nie.	Kobie ta	pra wie	ide alna,	pomyślał.	Nie	na le ga,	nie	żąda

od	nie go	rze czy	nie moż liwych.	Z	taką	ła twością	prze chodziła	od	pełnej	intymności
do	te ma tów	służ bowych,	że	aż	za ma rzyło	mu	się,	by	była	choć	trochę	za bor cza.
–	A	ty	ja kie	masz	pla ny?	–	odwrócił	pyta nie.
Nie dzie le	upływa ły	jej	zwykle	na	prostych	czynnościach.	Rano	ja dły	z	mamą	śnia -

da nie,	potem,	je że li	pogoda	sprzyja ła,	szły	na	spa cer	albo	wychodziły	do	ogródka,
który	doma gał	się	wiosennych	porządków.	Gdyby	nie	 to,	że	 tym	ra zem	zosta wa ła
u	mamy	dłużej,	po	południu	wsia dła by	w	pociąg	odjeż dża ją cy	z	Exe ter	do	Londynu.
Jutro	 bę dzie	mogła	 pooglą dać	 z	mamą	 te le wizję,	 zje dzą	 kola cję	 i	 pójdą	wcze śnie
spać.
–	Będę	odpoczywać	–	powie dzia ła.
–	 Cóż,	 w	 ta kim	 ra zie	 odpocz nę	 ra zem	 z	 tobą.	 –	 Ga briel	 podparł	 się	 na	 łokciu

i	spojrzał	na	nią	figlar nie.	Potem	oparł	dłoń	na	jej	zgrab nym	biodrze	i	rysował	pal-
cem	wzory	na	skórze.
–	Na prawdę	nie	masz	innych	pla nów?
–	Uznajmy	 je	 za	 odwoła ne.	 –	 Jego	 pa lec	 za trzymał	 się	 na	 jej	 ra mie niu	 i	 zsunął

w	dół	do	pier si,	a	na stępnie	kilka krotnie	okrą żył	różowy	sutek,	który	momentalnie
urósł.



–	Wolisz	 zostać	 ze	mną?	 –	Mimowolnie	 za cisnę ła	 i	 roz luź niła	 uda.	Mogła by	 się
z	nim	kochać	jesz cze	raz.
–	Cze mu	nie?	Prze cież	to	piękny	za ką tek.
–	To	prawda	–	powie dzia ła,	a	w	jej	głosie	musia ła	za brzmieć	czysta	ra dość.	–	I	nie

bę dziesz	się	nudził?
–	Z	tobą?	Nie	wyda je	mi	się.	–	Opuścił	głowę	i	de likatnie	zła pał	sutek	mię dzy	zęby.

Gorą cy	ję zyk	dotknął	pokrytej	gę sią	skór ką	pier si.	Jęknę ła,	opa da jąc	na	podusz kę.
Spojrzał	na	nią	z	sa tysfakcją	zwycięz cy.
–	Co	bę dzie my	robić?	–	za pyta ła.
–	Nie	wiem,	ty	mi	powiedz.	Spa cer	po	pola nie,	her ba ta	i	roż ki	w	wiejskim	skle pi-

ku,	a	może	potańcówka?
–	Se rio?	Wyglą dasz,	jakbyś	nigdy	nie	był	na	wsi.	Wychowa łeś	się	w	mie ście?
Nie winne	pyta nie	ka za ło	mu	za chować	ostroż ność.
–	Nie zupełnie	–	mruknął.
–	Za tem	na	wsi.	Zga dłam?	Nie	mów,	że	rodzice	też	ka za li	ci	chodzić	na	długie	spa -

ce ry	w	nie dzie lę.	Mama	mia ła	na	tym	punkcie	ob se sję.	Musie liśmy	iść	na wet	w	pa -
skudną	pogodę.	Może	dla te go	te raz	pra wie	nie	choruję	–	umilkła,	za pomina jąc	na
chwilę	o	swoim	pyta niu.
–	Nie	 chodziliśmy	na	 spa ce ry.	Nigdy	 –	 usłyszał	 swój	 głos,	 szorstki	 i	 pe łen	 żalu.

Usiadł	wyprostowa ny	na	łóż ku	i	popa trzył	w	stronę	okna,	za	którym	porusza ły	się
na	wie trze	korony	drzew.	Alice	dotknę ła	jego	ra mie nia.	Wte dy	wstał	i	podszedł	do
okna.
Zrozumia ła,	że	nie	powinna	za da wać	wię cej	pytań.	W	za myśle niu	podcią gnę ła	koł-

drę	pod	brodę.	W	końcu	odwrócił	się	do	niej,	ale	nie	chciał	wra cać	do	łóż ka.	Wyglą -
dał	na	spokojniejsze go.
–	Więc	co	jutro	robimy?	–	półuśmiech	roz ja śnił	za chmurzoną	twarz.
–	Poza	potańcówką?	–	za śmia ła	się	Alice.	‒	Może my	przejść	się	na	spa cer	do	wio-

ski.	Ale	najpierw	będę	musia ła	poroz ma wiać	z	mamą.

Gdy	rano	Alice	ze szła	na	dół,	mama	była	już	na	nogach,	i	to	od	dawna,	są dząc	po
tym,	że	kawa	w	dzbanku	była	le dwo	cie pła.	Wciąż	nie	mogła	pozbie rać	myśli,	które
roz sypa ły	się	wczorajszej	nocy,	po	tym,	jak	za prosiła	Ga brie la	do	swoje go	pokoju.
Znowu	poszli	do	łóż ka.	A	tak	bar dzo	sta ra ła	się	wyrzucić	go	z	pa mię ci.	Jego	i	tych

parę	upojnych	dni	i	nocy,	ja kie	spę dzili	ra zem	w	Pa ryżu.	Na	szczę ście	chyba	nie	do-
myślał	się,	jak	głę boko	tkwił	w	jej	w	ser cu.	Wie dział	na tomiast	doskona le,	że	Alice
nie	może	mu	się	oprzeć.
–	I	jak	kola cja?	Podoba ło	wam	się?	Nigdy	nie	wspomina łaś,	że	masz	tak	urocze go

sze fa.
–	Mamo	–	prze rwa ła	jej.	–	Musimy	poroz ma wiać.
–	Oczywiście,	o	czym	tylko	ze chcesz	–	odpar ła	szyb ko,	ale	na	jej	policz kach	zdą żył

już	wykwitnąć	le ciutki	rumie niec.
–	 Nigdy	 nie	 wspomina łaś,	 że	 masz	 przyja cie la	 –	 za czę ła	 Alice	 prosto	 z	 mostu,

przypomina jąc	 sobie,	 jak	 bar dzo	 ura ziło	 ją	 to,	 że	 matka	 zwie rza ła	 się	 z	 ta kich
spraw	ob cym,	a	jej	nic	nie	powie dzia ła.
Jednak	złość	nie	trwa ła	długo.	Kie dy	matka	za czę ła	opowia dać	o	Robinie,	który



był	kuzynem	jej	przyja ciółki,	projektował	ogrody	i	prze prowa dził	się	na	wieś,	by	za -
łożyć	tu	wła sną	fir mę,	zrozumia ła,	że	zna jomość	ta	trwa	już	ja kiś	czas.
–	Dla cze go	nic	mi	nie	powie dzia łaś?
–	Kocha nie,	zna my	się	dopie ro	od	kilka	tygodni.	Poza	tym	wie dzia łam,	że	nie	bę -

dziesz	za dowolona.	A	to	dobry	człowiek	i	na prawdę	go	lubię.
Alice	za wstydziła	się.	Tak	bar dzo	chcia ła	chronić	matkę	i	sie bie	przed	krzywdą,

jaką	mogą	im	wyrzą dzić	męż czyź ni,	że	za czyna ło	się	to	prze ra dzać	w	ob se sję.
Sie dzia ła	za myślona	przy	stole,	dopóki	nie	poja wił	się	Ga briel.
–	I	jak?	Roz ma wia łaś	z	mamą?
Był	piękny	słonecz ny	dzień.	Ga briel	nie	pa mię tał,	kie dy	ostatnio	widział	taką	po-

godę	w	Londynie,	gdzie	nie bo	prze waż nie	było	za snute	chmura mi,	a	w	powie trzu
unosił	się	typowo	miejski	za pach	spa lin.	Tu	mógł	ode tchnąć	pełną	pier sią.
–	Na prawdę	chcesz	wie dzieć?
Sie dzia ła	na	krze śle	z	kola na mi	pod	brodą.	Ciemne	włosy	roz sypa ne	były	wokół

jej	pięknej	twa rzy.	Na	sobie	mia ła	spłowia łe	dżinsy	i	luź ną	bluzę.
–	Oczywiście	–	odparł,	przyglą da jąc	jej	się	podejrz liwie.	–	Coś	się	sta ło?
Za	kogo	ona	go	uwa ża ła?	Nie	był	prze cież	potworem	bez	ser ca.	Chociaż…	Czy

kie dykolwiek	dotąd	za le ża ło	mu	na	pocie sza niu	kobie ty?	Przypomnia ła	mu	się	Geor -
gia.	Był	poirytowa ny	sce ną,	którą	mu	urzą dziła	w	biurze,	ale	nie	przyszłoby	mu	do
głowy	 jej	pocie szać.	Nie	 lubił	plą tać	 się	w	sytuacje	 skomplikowa ne	emocjonalnie,
ale	w	przypadku	Alice	było	ina czej.	Im	mniej	na	nie go	na ciska ła,	tym	bar dziej	był
nią	za inte re sowa ny.
–	Zna la zła	sobie	przyja cie la	–	powie dzia ła	Alice,	wzdycha jąc.
–	Dobra	wia domość!	–	Pochylił	się	i	ob jął	ją	ra mie niem.	Za nurzył	twarz	w	mięk-

kich,	pachną cych	truskawka mi	włosach.	Och,	mógłby	ją	schrupać,	tak	na	nie go	dzia -
ła ła.	Szyb ko	odszukał	jej	usta,	ale	odsunę ła	go	od	sie bie.
–	Prze cież	nikogo	nie	ma	–	mruknął	jej	do	ucha.
–	Mówiłam	o	mojej	matce!	Mógłbyś	chociaż	posłuchać.
–	Znacz nie	le piej	mi	się	słucha,	kie dy	mogę	cię	dotykać,	tak	jak	te raz!	Wsunął	dło-

nie	pod	bluzę,	ob jął	ją	w	pa sie	i	pocią gnął	ku	sobie.	–	Roze śmia ła	się.	–	Znowu	nie
masz	na	sobie	sta nika.	Uwielbiam	to.	‒	Wszę dobylskie	dłonie	błą dziły	po	jej	cie le.
–	Chodź,	przejdzie my	się	do	wioski.	Na	her ba tę	i	roż ka.	–	Mrugnę ła	do	nie go.
–	Och,	ty	mała	kusicielko!	Jak	ja	wytrzymam	do	wie czora?	–	wymruczał	i	poszedł

za	nią.	Prze szli	przez	ogród	i	nie spiesz nym	krokiem,	ob ję ci	powę drowa li	ku	położo-
nej	w	 dolinie	wsi.	 Przez	 pół	 dnia	 za chowywa li	 się	 jak	 typowa	para.	 Za glą da li	 do
skle pików.	Je dli	lody	i	oczywiście	poszli	na	her ba tę.	Roż ki	były	prze pysz ne.	Mięk-
kie,	wilgotne,	z	rodzynka mi.	Kupili	też	kilka	dla	mamy.
Alice	dawno	 już	nie	czuła	 się	 tak	dobrze	w	 jego	 towa rzystwie.	Po	wie lu	dniach

udrę ki	na resz cie	poczuła	się	swobodnie.	Zje dli	pysz ny	lunch	i	już	mie li	wra cać,	gdy
drogę	za stą piła	im	Maggie	Fray.
Maggie	była	je dyną	są siadką	mamy,	której	Alice	nie	zdą żyła	dobrze	poznać.	Wi-

dzia ły	się	za le dwie	kilka	razy,	jednak	Maggie	pozna ła	ją	i	uśmiechnię ta	wycią gnę ła
dłoń	na	powita nie.
–	Więc	to	jest	ten	młody	człowiek,	którym	podob no	tak	się	za chwycasz?	Mama	mi

wszystko	opowie dzia ła	–	mruknę ła	porozumie wawczo,	a	pod	Alice	ugię ły	się	kola na.



–	Mój	szef,	pan	Ga briel	Ca bre ra…	–	Nie	było	wyjścia,	musia ła	ich	sobie	przedsta -
wić.
–	Twój	szef?	–	za pyta ła	zdumiona	pani	Fray,	 taksując	 ją	 i	Ga brie la	spojrze niem,

które	domyśla ło	się	wszystkie go.	–	W	każ dym	ra zie	pa suje cie	do	sie bie	jak	dwa	go-
łąb ki.	Mama	na	pewno	ma rzy,	by	wkrótce	usłyszeć	kościelne	dzwony.	Wpadnę	do
niej	w	tygodniu	pogra tulować.
Alice	za mar ła,	na tomiast	Ga briel	pa trzył	na	pa nią	Fray,	jakby	zoba czył	UFO.
Na	 ska li	 od	 je den	do	dzie się ciu	najbar dziej	 prze ra ża ją cych	 roz mów,	 ja kie	Alice

prze prowa dziła	w	swoim	życiu,	ta	z	pewnością	za sługiwa ła	na	dwa na ście.	Pani	Fray
za czę ła	się	że gnać,	ale	Alice	już	nie	słucha ła,	prze trzą sa jąc	w	popłochu	pokła dy	pa -
mię ci.	Co	i	ile	razy	mówiła	matce	o	Ga brie lu?	Bo	że	mówiła	dużo,	to	wie dzia ła.	Ale
żeby	moż na	z	tego	było	wywnioskować	ślub?
Nie	doce niła	siły	plotki.	Ona	opowie dzia ła	matce,	matka	są siadce	i	nie winna	histo-

ria	urosła	do	ta kich	roz mia rów,	że	nie	wypa da ło	się	nie	za rę czyć.	Par sknę ła	mimo
woli	śmie chem,	pa trząc	na	odda la ją cą	się	pa nią	Fray,	ale	w	oczach	mia ła	łzy.	Mój
Boże,	co	też	Ga briel	sobie	o	niej	pomyślał?	Ga briel!
Nie śmia ło	spojrza ła	na	nie go.	Ka mienna	twarz	i	podejrz liwe	spojrze nie	ka za ły	jej

uciec	wzrokiem	jak	najszyb ciej.	Machnę ła	ręką.
–	Ta kie	tam	ga da nie!	–	Wie dzia ła	 jednak,	że	zba ga te lizowa nie	roz mowy	nie	wy-

star czy.	 Słowa	 pani	 Fray	 o	 kościelnych	 dzwonach	 wciąż	 roz brzmie wa ły	 w	 jej
uszach,	na wet	wte dy,	gdy	wyszli	na	szosę	prowa dzą cą	do	domu.
Ga briel	milczał.	Powinien	to	prze widzieć.	Ostrze gał	ją,	ale	prze cież	wie dział,	że

Alice	jest	inna	niż	jego	dotychcza sowe	kochanki.	Była	zbyt	wraż liwa.	To	powinno	go
powstrzymać.	Sta ło	 się	 jednak	 ina czej.	Wpuścił	 ją	do	 swoje go	życia,	 za pomina jąc
o	zwykłej	ostroż ności.
–	Możesz	mi	wyja śnić,	o	czym	ta	kobie ta	mówiła?	–	za pytał	jak	najspokojniejszym

tonem,	ale	Alice	i	tak	drgnę ła	prze stra szona.
–	Maggie	przychodziła	do	mamy	w	tygodniu.	Widocz nie	musia ła	się	prze słyszeć	–

usiłowa ła	mu	wytłuma czyć.
–	Ale	jak	to	się	sta ło,	że	twoja	matka	na gle	za czę ła	opowia dać	o	ślubie?	O	to	py-

tam!	Opowia da łaś	 jej,	 że	my…	 je ste śmy	 parą	 i	 szykuje my	 się	 do	 ślubu?	 –	 Sta nął
gwałtownie	i	pa trzył	na	nią,	doma ga jąc	się	odpowie dzi.
–	Nie	znoszę	tego	twoje go	cynizmu!	–	wybuchnę ła.	–	Do	twojej	wia domości:	nic

nie	opowia da łam	matce	o	nas.	Mówiłam	tylko,	że	dobrze	mi	się	pra cuje	w	twojej	fir -
mie,	 nic	 poza	 tym.	 Bla de go	 poję cia	 nie	 mam,	 skąd	 obie	 wytrza snę ły	 ten	 ślub.	 –
Ostatnie	słowo	z	trudem	prze szło	jej	przez	gar dło.
–	Nie	za mie rzam	wda wać	się	w	bez sensowne	kłótnie	–	warknął	i	ruszył.
Przez	resz tę	drogi	szli	w	odle głości	kilku	me trów	od	sie bie,	każ de	pogrą żone	we

wła snych	myślach.
Alice	nie	mogła	wprost	uwie rzyć,	że	była	tak	głupia.	Za kocha ła	się	w	nim,	a	prze -

cież	wie dzia ła,	że	nie	będą	mogli	być	ra zem.	Nie	mia ła	inne go	wyjścia.	Bę dzie	mu-
sia ła	zwolnić	się	z	pra cy.
Dogoniła	go	i	szarpnę ła	za	ramę.
–	We	wtorek	skła dam	wypowie dze nie.
–	Nie	bądź	śmiesz na!	–	powie dział	i	ruszył	przed	sie bie.



Wybie gła	przed	nie go	i	za stą piła	mu	drogę.
–	I	powiem	ci	coś	jesz cze.	–	Gniew	wyle wał	się	z	niej	jak	lawa	z	sza le ją ce go	wul-

ka nu.	–	Może	i	wyda je	ci	się,	że	je steś	fair,	mówiąc	kobie tom	na	sa mym	początku,
że	nie	chcesz	związ ku.	Na	wypa dek	gdyby	ubz dura ły	sobie,	że	może	jednak	masz
ser ce.	Ale	go	nie	masz.	Skończysz	jako	sa motny,	zgorzknia ły	człowiek	z	miliona mi
na	koncie.	To	wszystko,	na	co	możesz	w	życiu	liczyć!
Sta ła	na prze ciwko	nie go,	pa trząc	w	tę	ka mienną	twarz,	i	bez silnie	za ciska ła	pię -

ści.	Nie	było	sposobu,	by	do	nie go	dotrzeć.	W	każ dym	ra zie	ona	poniosła	poraż kę.
Za	piękną	fa sa dą	nie	kryło	się	nic	wię cej.	Ga briel	był	pusty	i	nie	miał	ser ca.	Dla cze -
go,	ach	dla cze go,	nie	przyszło	jej	to	wcze śniej	do	głowy?
Ze rwał	się	wiatr.	Za drża ła	z	zimna,	ale	nie	mogła	się	ruszyć.
W	końcu	się	ode zwał:
–	Co	do	wypowie dze nia,	nie	musisz	przychodzić	we	wtorek	do	pra cy.	Twoje	małe

prze mówie nie	wystar cza	za	re zygna cję	–	uśmiechnął	się	szyder czo.	–	A	 te raz	po-
zwolisz,	że	za biorę	swoje	rze czy.
Wszedł	do	domu	i	po	chwili	poja wił	się	przy	sa mochodzie,	gotowy	do	wyjaz du.
–	 Je że li	 zosta wiłaś	w	biurze	rze czy	osobiste,	skontaktuj	się	z	dzia łem	per sonal-

nym.	Spa kują	wszystko	i	prze ślą	na	twój	adres.
Ich	oczy	spotka ły	się	na	chwilę.	Nie	mogła	znieść	jego	bez dusz ności	i	odwróciła

głowę.	Łzy	na płynę ły	jej	do	oczu.
–	 Nic	 stamtąd	 nie	 potrze buję	 –	 powie dzia ła	 i	 sztywnym	 krokiem	 pode szła	 do

drzwi.	Gdy	na cisnę ła	klamkę,	usłysza ła	za	sobą	cichną cy	szum	odda la ją ce go	się	sa -
mochodu.
Te raz	już	wie dzia ła,	jak	wyglą da ło	ich	ze rwa nie.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Z	pre stiżowe go	The	Shard	Alice	powróciła	do	nor malności	i	był	to	powrót	bole sny.
Mie siąc	po	ze rwa niu	z	Ga brie lem	za trudniła	się	jako	se kre tar ka	w	nie wielkim	biu-
rze	radcy	prawne go,	na	przedmie ściach	Londynu.	Z	okien	biura,	za miast	spekta ku-
lar ne go	widoku	na	londyńskie	City,	mia ła	te raz	zupełnie	nie spekta kular ny	widok	na
par king	przy	super mar ke cie.	Jej	szef	nie	był	ekscytują cym	i	błyskotliwym	miliar de -
rem,	lecz	prze ciętnym	z	wyglą du	pa nem	w	średnim	wie ku,	który	zajmował	się	drob -
nymi	spra wa mi,	a	dwa	razy	w	tygodniu	grywał	w	golfa.
Ja śniejsze	pa semka	w	jej	włosach,	podob nie	jak	Pa ryż	i	wszystko	inne	były	już	tyl-

ko	mglistym	wspomnie niem.	Od	pa miętne go	popołudnia	w	De von	Ga briel	nie	skon-
taktował	się	z	nią	ani	razu.	Przez	ja kiś	czas	każ de go	ranka	wsta wa ła	z	na dzie ją,	że
może	dziś…
Mama	czuła	się	coraz	le piej	i	zda rza ło	się,	że	Alice	opusz cza ła	weekendowe	wizy-

ty.	Za	to	czę ściej	roz ma wia ły	przez	te le fon.	Pozna ła	w	końcu	Robina,	który	oka zał
się	prze miłym	człowie kiem,	odda nym	pa sji	ogrodniczej,	ale	też	wspa nia łym	opie ku-
nem.	Ma lutkimi	krocz ka mi	życie	posuwa ło	się	do	przodu	i	Alice	coraz	ła twiej	przy-
chodziło	pogodze nie	się	z	tym,	że	jej	życie	przybra ło	taki,	a	nie	inny	ob rót.
Alice	wyszła	wła śnie	 z	me tra,	 gdy	 roz dzwoniła	 się	 komór ka.	To	była	 jej	mama,

która	pla nowa ła	wyjazd	wa ka cyjny	z	Robinem	i	potrze bowa ła	pora dy.	Alice	zwolniła
kroku	i	słucha ła,	od	cza su	do	cza su	podrzuca jąc	ja kiś	pomysł.	Po	paru	minutach	roz -
łą czyła	 się	 i	przyspie szyła	kroku.	Był	ponury,	mglisty	dzień	 i	na	ulicach	robiło	 się
ciemno.
Zbliża jąc	się	do	domu,	z	przyzwycza je nia	zer knę ła	w	okna.	Lucy	powinna	już	być,

tymcza sem	świa tła	były	poga szone.	Powinna	się	pa kować,	bo	 jutro	wyla tywa ła	do
We ne cji	z	 fa ce tem,	z	którym	się	spotyka ła	od	 ja kie goś	cza su.	Więc	dla cze go	dom
był	pusty?
Dochodziła	 ósma.	W	nowej	pra cy	Alice	nie	musia ła	 zosta wać	po	godzinach,	 ale

w	piątki	wstę powa ła	jesz cze	do	pubu	z	dwie ma	innymi	dziewczyna mi	z	biura.
Dwa	drinki	i	cały	tydzień	pra cy	zrobiły	swoje.	Alice	była	wyczer pa na.	Otworzyła

drzwi,	rzuciła	tecz kę	na	podłogę	w	przedpokoju	i	skie rowa ła	się	do	kuchni,	zdejmu-
jąc	po	drodze	ża kiet.
Par ter	był	pogrą żony	w	lekkim	półmroku,	ale	nie	za pa liła	świa teł.	Na	wszelki	wy-

pa dek	pode szła	do	schodów,	na słuchując,	czy	na	pewno	nikogo	nie	ma.	Ostatnim	ra -
zem,	gdy	nie mal	bez sze lestnie	wślizgnę ła	się	do	domu,	za sta ła	Lucy	i	jej	chłopa ka
w	nie dwuznacz nej	sytuacji.	Myśla ła,	że	spa li	się	ze	wstydu.	Od	tamtej	pory	już	od
progu	sta ra ła	się	robić	jak	najwię cej	ha ła su.
–	Lucy?	Je steś	tam?	–	odpowie dzia ła	jej	głucha	cisza.

Ostatnia	osoba,	ja kiej	Alice	mogła by	się	spodzie wać,	sie dzia ła	wła śnie	przy	stole
kuchennym	i	cze ka ła	na	nią	od	dobrej	godziny.



Mniej	wię cej	tydzień	po	ich	roz sta niu	Ga briel	uparł	się,	że	ją	odwie dzi.	Trochę	to
jednak	trwa ło.	W	pra cy	nie	mógł	się	na	niczym	skoncentrować.	Jego	fa talny	na strój
da wał	się	we	zna ki	wszystkim	dookoła.	Nikt	nie	miał	odwa gi	wejść	mu	w	drogę,	gdy
z	mar sową	miną	 prze mie rzał	 koryta rze	 biura.	 Kto	 nie	 zdą żył	 się	 schować,	 pa dał
ofia rą	złości	skie rowa nej	do	ca łe go	świa ta.
W	 cią gu	 mie sią ca	 pobił	 swój	 poprzedni	 re kord,	 uma wia jąc	 się	 aż	 z	 sze ścioma

dziewczyna mi.	 Żadnej	 nie	 uda ło	 się	 go	 za inte re sować	 na	 dłużej	 niż	 pięć	 minut.
Spróbował	wszystkie go,	by	pozbyć	się	Alice	ze	swoich	myśli	i	ser ca.	O	tak,	oka za ło
się	bowiem,	że	miał	ser ce,	które	potwor nie	bola ło.	Pluł	sobie	w	brodę,	że	nie	przy-
jął	od	niej	wymówie nia.	W	ten	sposób	mógłby	ją	widywać	o	dwa	tygodnie	dłużej.
Noce	były	nie wie le	lepsze	od	dni.	Nie	mógł	spać.	Tę sknił.	Wyobra żał	sobie,	co	by

było,	gdyby	się	nie	roz sta li.	Wresz cie	się	poddał.	Z	dzia łu	per sonalne go	wydobył	jej
adres	 i	 oto	 sie dział	 w	 kuchni	miesz ka nia,	 które	 Alice	 dzie liła	 ze	współloka tor ką.
Lucy,	która	go	wpuściła,	zgodziła	się	wyjść	i	wrócić	dopie ro	wie czorem.

Alice	poczuła,	że	nogi	ugina ją	się	pod	nią.	Roz pozna ła	go	na tychmiast,	mimo	że
za nim	 jej	oczy	przyzwycza iły	 się	do	bra ku	świa tła,	widzia ła	 tylko	nie wyraź ną	syl-
wetkę.	Zrobiła	dwa	kroki	w	stronę	stołu	i	opa dła	bez władnie	na	jedno	z	krze seł.
–	Ga briel…	–	wyszepta ła,	czując,	jak	momentalnie	za sycha	jej	w	gar dle.
–	Twoja	współloka tor ka	mnie	wpuściła.
Alice	 nie	mogła	 uwie rzyć,	 że	 sie dzi	 przy	 jej	 stole.	Wyglą dał	 na	 szczuplejsze go.

I	chyba	zmę czone go.	Miał	na	sobie	gar nitur,	jak	zwykle,	ale	kra wat	był	roz luź niony,
a	dwa	gór ne	guziki	odpię te.	Jak	na	jego	standar dy,	był	to	szczyt	za nie dba nia.
–	Po	co	przysze dłeś?	–	za pyta ła.	Bar dzo	chcia ła,	by	jej	głos	za brzmiał	poważ nie

i	zde cydowa nie,	ale	nie	mogła	opa nować	drże nia.	Dopie ro	po	chwili	wróciły	pra wi-
dłowe	re akcje	i	Alice	za wrza ła	gnie wem.	Nie	mogła	mu	za pomnieć	tego,	jak	ją	po-
traktował.	–	Niech	zgadnę	–	powie dzia ła	głośniej.	–	Nie	możesz	dojść	do	ładu	z	moją
na stępczynią,	prawda?	Nie	wrócę	do	pra cy,	mar nujesz	swój	czas!
Ga briel	sie dział	nie ruchomo.	Nigdy	nie	bra kowa ło	mu	pewności	sie bie,	ale	w	tej

chwili	miał	pustkę	w	głowie.
–	Nie	przysze dłem	prosić,	że byś	wróciła	do	pra cy.	Masz	ra cję	jednak,	za trudniłem

już	dwie	dziewczyny	i	żadna	nie	była	na wet	w	połowie	tak	dobra	jak	ty.
Uśmiechnę ła	się	nie	bez	sa tysfakcji.
–	Więc	co	cię	tu	sprowa dza?
–	Przysze dłem…	ponie waż…	–	Słowa	przychodziły	mu	z	największym	trudem.	Od

kie dy	to	on,	nie pokona ny	Ga briel	Ca bre ra,	miał	ta kie	proble my	z	wysła wia niem	się?
–	Nie waż ne.	–	Alice	za cisnę ła	zęby	i	zmusiła	się,	by	na	nie go	spojrzeć.	Wyglą dał

jak	zbity	pies.	–	Nie	wrócę	do	cie bie!	–	powie dzia ła	zde cydowa nie.	–	Bo	ty	nie	ba -
wisz	się	w	związ ki,	prawda?	–	doda ła,	prze drzeź nia jąc	go.
–	Prawda,	ale	co	pora dzę	na	to,	że	wszystkie	moje	posta nowie nia	dia bli	wzię li!
–	Och,	czyż byś	uznał,	że	jesz cze	ze	mną	nie	skończyłeś?
–	Tę skniłem	za	tobą.	A	ty?	Powiedz,	że	za	mną	nie	tę skniłaś,	a	pójdę	stąd	na tych-

miast.
Dla cze go	za wsze	musiał	ją	sta wiać	w	ta kiej	sytuacji?	Oczywiście,	że	za	nim	tę sk-

niła.



–	Tę skniłam,	ale	co	to	zmie nia?
–	Je steś	pierwszą	kobie tą,	za	którą	tę skniłem,	wiesz	o	tym?
–	Mam	się	czuć	wyróż niona?	–	za pyta ła.	Nie potrzeb nie,	bo	tak	wła śnie	się	poczu-

ła.	Było	to	strasz nie	głupie,	ale	nie	mogła	nic	na	to	pora dzić.
–	Nie	masz	nic,	co	mógłbyś	mi	dać	–	powie dzia ła	twar do.	–	I	nie	masz	pra wa	na -

chodzić	mnie	tutaj	dla te go,	że	nie	dosta łeś	ciastka!	Je steś	tchórzem,	Ga brie lu.	Trzy-
minutowa	roz mowa	z	ja kąś	pa niusią,	która	ple cie	trzy	po	trzy,	i	już	bie rzesz	nogi	za
pas.	Cień	podejrze nia,	że	ktoś	mógłby	ocze kiwać	od	cie bie	cze goś	wię cej	niż	seksu,
i	fru,	już	cię	nie	ma.	–	Alice	żywo	ge stykulowa ła,	bę dąc	najwyraź niej	na	fali.	–	A	po
tym	wszystkim	masz	czelność	przychodzić	 tutaj	 i	bre dzić	o	 tę sknocie?	 I	prze stań
tak	na	mnie	pa trzeć!
–	Och,	Alice,	czy	myślisz,	że	ja	tego	wszystkie go	nie	wiem?	Byłem	idiotą.	Skończo-

nym	idiotą.
Byłem?	Czy	on	powie dział	„byłem”?
Umilkła,	kompletnie	wyczer pa na	tą	nie spodzie wa ną	awanturą.
–	Wyjdź,	po	prostu	wyjdź	–	powta rza ła	szeptem.
–	Wysłuchaj,	mnie,	Alice.	Jest	coś,	cze go	o	mnie	nie	wiesz.	–	Poczuł,	że	stoi	na	kra -

wę dzi	prze pa ści,	w	którą	za raz	się	rzuci.	Nie	chciał	powrotu	do	czar nej	roz pa czy.
Musiał	wyznać	jej	prawdę.	–	Opowia da łaś	mi	dużo	o	sobie.	Może	ja	też	powinie nem,
bo	to	dużo	wyja śnia.	Kie dy	byłem	zupełnie	mały,	rodzice	porzucili	mnie	i	wychowy-
wa łem	się	w	rodzinach	za stępczych.	Nie	mia łem	tak	na prawdę	domu.	To	przez	to
je stem	 taki,	 jaki	 je stem.	 Ta kie	 wychowa nie	 szyb ko	 uczy	 twar dości.	 Ob ra stasz
w	 skorupę,	 z	 której	 nie	możesz	 potem	wyjść.	 A	 tak	 na prawdę	 boisz	 się,	 bo	 inni
mogą	to	wykorzystać	i	cię	skrzywdzić.	Nikomu	wcze śniej	o	tym	nie	mówiłem.
–	Je steś	sie rotą?	–	wyją ka ła	zdumiona.
–	Tak.	Nie	mia łem	nigdy	nor malnej	rodziny.	W	za sa dzie	wychowywa łem	się	sam.

Gdyby	nie	chęć	wyrwa nia	się	z	tego	ba gna	i	 trochę	ta lentu,	byłbym	dzisiaj	nikim.
Na uczyłem	się	za ra biać	pie nią dze	i	wszystko	inne	było	nie waż ne.	Dopóki	nie	spo-
tka łem	cie bie.
Alice	przyglą da ła	mu	się,	wyobra ża jąc	go	sobie	jako	ma łe go	chłopca,	a	potem	na -

stolatka.	Musia ło	mu	być	cięż ko	bez	wspar cia	rodziny.	Ona	przynajmniej	mia ła	po
swojej	stronie	matkę.
–	Nigdy	nie	da łeś	po	sobie	poznać,	że	je stem	dla	cie bie	kimś	wię cej	niż	te	wszyst-

kie	panny,	z	którymi	się	wcze śniej	spotyka łeś.
Wycią gnął	rękę	przez	stół	i	dotknął	jej	palców.	Poda ła	mu	dłoń.	Zła pał	się	jej	jak

ostatniej	de ski	ra tunku.
–	Powinie nem	za uwa żyć	od	razu,	że	je steś	inna,	jednak	byłem	za	głupi	i	za	bar dzo

za pa trzony	w	sie bie.	Ale	prze sze dłem	wszystkie	eta py.	Najpierw	zdziwie nie,	że	po-
doba	mi	 się	 ktoś	 zupełnie	 inny	w	 typie	 niż…	 no	 sama	wiesz.	 Potem	 podziwia łem
w	tobie	te	wszystkie	ce chy,	dzię ki	którym	je steś	najlepszą	asystentką.	Da lej,	to	już
w	Pa ryżu,	ob ja wiłaś	mi	się	jako	piękna	kobie ta	i	wresz cie	zrozumia łem,	że	od	sa me -
go	początku	cię	pra gnę	jak	nikogo	na	świe cie.	Potem	doszły	uczucia	i	klamka	za pa -
dła.
–	Ja kie	uczucia?
–	Za zdrość,	pożą da nie,	miłość…



–	Chcesz	powie dzieć,	że	mnie	kochasz?
–	Na	początku	tego	nie	rozumia łem,	ale	gdy	ode szłaś,	życie	stra ciło	sens.	Wte dy

już	wie dzia łem.	Nie	chcę,	że byś	wróciła	do	tamte go	Ga brie la	i	do	tamte go	związ ku,
który	wca le	nie	był	związ kiem.	Przysze dłem	tu…	poprosić	cię	o	rękę.
Podniósł	się,	prze szedł	na	drugą	stronę	stołu	i	przyklęknął	tuż	przy	niej.
–	Nie	mogę	bez	 cie bie	 żyć,	Alice.	Musisz	w	 to	uwie rzyć.	Musisz	mi	pomóc,	bo

chcę	za cząć	prawdziwe	życie.	Chcę,	żeby	ten	romans	miał	szczę śliwe	za kończe nie.
Je śli	nie	możesz	odpowie dzieć	te raz,	po	prostu	pomyśl	o	tym.	Tylko	o	to	proszę.
Złożył	poca łunek	na	jej	dłoni	i	wstał.
Alice	sie dzia ła	nie ruchomo.	Wzrusze nie	ścisnę ło	jej	gar dło	tak,	że	nie	mogła	wy-

dobyć	z	sie bie	słowa.	Widząc,	że	milczy,	 ruszył	nie zdar nie	w	kie runku	drzwi	wyj-
ściowych.
–	Nie	odchodź!	–	Jej	szept	dobiegł	go	w	drzwiach.
Odwrócił	się.	Sta ła	na prze ciwko	z	błysz czą cymi	 jak	gwiaz dy	ocza mi.	Wycią gnął

ręce	i	wpa dła	prosto	w	jego	ra miona.
–	Kocham	cię	i	chcę	za	cie bie	wyjść	–	powie dzia ła	po	prostu	i	dwie	łzy	szczę ścia

spłynę ły	po	policz kach.	–	Pocią gnę ła	nosem,	potem	roze śmia ła	się	i	poca łowa ła	go.
–	Nie	żar tujesz?	–	za pytał	na	wszelki	wypa dek,	ale	pokrę ciła	głową.
Wzrusze nie	znów	ode bra ło	jej	głos.	Pogła ska ła	go	po	włosach,	których	nie	cze sał

chyba	od	wczoraj.
–	Myśla łam,	że	je steś	taki	sam	jak	mój	ojciec	i	że	powinnam	trzymać	się	od	cie bie

z	da le ka.	Ale	ja koś	tak	się	sta ło,	że	ten	wize runek	za czął	się	roz pa dać.	Całe	szczę -
ście!	–	doda ła	ra dośnie	i	uca łowa ła	go	w	oba	policz ki.	–	A	potem…
–	Potem	był	Pa ryż.
–	Tak,	i	za kocha łam	się	w	tobie	jak	na stolatka.	Tylko	wte dy	mówiłeś,	że	nie	szu-

kasz	związ ku	i	ba łam	się	odrzuce nia.	Uzna łam	więc,	że	bez piecz niej	bę dzie	to	za -
kończyć.
–	Alice,	na wet	nie	wiesz,	jak	wte dy	za wróciłaś	mi	w	głowie.	Nie	mogłem	prze stać

o	tobie	myśleć.	I	przez	cały	ten	czas	nie	rozumia łem,	że	to	miłość!	Nie	mogę	się	do-
cze kać,	kie dy	zosta niesz	moją	żoną.
Alice	Ca bre ra.	Czyż	to	nie	brzmia ło	świetnie?	Jej	życie	zmie niło	się,	kie dy	Ga briel

Ca bre ra	spóź niony	wszedł	do	biura	i	ujrzał	swoją	nową	asystentkę.
–	Obie cujesz,	że	nigdy	mnie	nie	opuścisz?
Ujął	jej	dłoń	i	poca łował.
–	Prze nigdy,	najdroż sza!
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